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Szanowny Panie _Mini- 
Strze! Co Pan_robi?77! Czy 
to prawda, co mówią na 
mieście, że jako szef kine- 
matografii zostawił Pan Ro- 
mana Gutka na lodzie, że 
kino, które Pan obiecał Fun- 
dacji Sztuki Filmowej, war- 
szawskie kino _„Bajka”, 
trzask-prask, jest już przy- 
dzielone komu innemu? 
Drogi Panie Ministrze Dą- 
browski! Czy to prawda, że 
warszawski _„Relax”. który 
przynosi 800 milionów mie- 
Sięcznie, oddał Pan za 46 
milionów? Dlaczego nie wie- 
my w czym oferta lirmy „Ba- 
tax" była lepsza od innych 
ofert? Wolny rynek? Wspa- 
niale! Ale dlaczego nie było 
otwartego przetargu, kon- 
kursu, jawnej - rywalizacji 
chętnych do dzierżawy? Dla- 
czego wszystko odbyło się 
tak pokąlnie, Co Pan wypra- 
wia najlepszego, Drogi Mini- 
strze?! Chciatbym by Pan 
wierzył, że list ten jest powo- 
dowany prawdziwym niepo- 
kojem _ przyjaciela. Byłem 
wśród tych, którzy poparli 
Pana w pańskich pomystach 
relormy kinematografii, jesz- 
cze wówczas, gdy Pana nie 
znatem. Ale bardzo dziwne 
ruchy wokół dzierżawy „Re- 
laxu” i „Allanticu” zaniepo- 
koiły mnie mocno. A casus 
kina „Bajka” musi być trak- 
towany jako decydujący. 
Albo — albo. Jeśli Roman 
Gutek — jedyny człowiek w 
Polsce, naprawdę na wielką 
skalę walczący o kino arty- 
styczne - nie otrzyma w 
dzierżawę kina w centrum 
dwumilionowej Warszawy — 
powiem Ministrze, że zawio- 
dłeś, bardzo zawiodłeś. Po- 
wiem Panu, Panie Ministrze, 
że Pan kulturze filmowej w 
Polsce zaszkodził. Ale może 
to tylko ztośliwe plotki? Pro- 
szę o dementi. 


M.P. 
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Owacje dla Ryszardy Hanin 


LWY ZOSTAŁY W GDYNI 


Jury XVI Festiwalu Pol- 
skich Filmów Fabularnych w 
Gdańsku-Gdyni pod _prze- 
wodnictwem Ryszarda Bu- 
gajskiego nie przyznało 
Grand Prix — „Złotych Lwów 
Gdańskich” — uznając, że ża- 
den z pięciu filmów nomino- 
wanych do tej nagrody „nie 
wyróżnia się harmonią 
wszystkich elementów skta- 
dających się na dzieło lilmo- 
we”. 

Nagrodami  Specjalnymi 
jury uhonorował „Krolla” 
Władysława Pasikowskiego 
i „Śmierć dziecioroba” Woj- 
ciecha Nowaka. Pasikowski 
olrzymat ponadto „Złote 
Lwy” za najlepszy debiut, a 
Nowak — za reżyserię. 

Kreację Ryszardy Hanin w 
filmie Jana Łomnickiego 
„Jeszcze tylko len las" uzna- 
no za najlepszą rolę kobie- 
cą, a zgromadzona w Tea- 


trze Muzycznym w Gdynii pu- 
bliczność zgotowała aktorce 
długotrwałą owację na stoją- 
co. 

Adam Ferency otrzymał 
nagrodę za kreację w filmie 
Tomasza _ Wiszniewskiego 
„Kanalia”. 


Nagrodami za role drugo- 
planowe uhonorowano Da- 
nutę Szałłarską („Diabły, dia- 
bły”) i Cezarego Pazurę 
(„Kroli”). Operatorzy tych fil- 
mów — Zdzisław Najda („Dia- 
bły..”) i Paweł Edelman 
(„Kroli”) otrzymali ex aequo 
nagrody za najlepsze zdję- 
cia. 


W dwóch kategoriach jury 
nie wyróżniło żadnego z no- 
minowanych twórców, przyz- 
nając nagrody indywidualne 
Tadeuszowi Nalepie za mu- 
zykę do „Śmierci dziecioro- 
ba” i Andrzejowi Barańskie- 


„Tragarz puchu" Kijowskiego 


SCHYGULLA UKRYWA WILSONA 


Janusz Kijowski skończył 
zdjęcia do filmu „Tragarz pu- 
chu". Akcja toczy się w War- 


Lambert Wilson i reż. Janusz Kijowski 


szawie podczas Il wojny 
światowej.  Czterdziestokil- 
kuletnia kobieta przechowu- 


Fot. R. Sumik 


mu za scenariusz „Nad rze- 
ką. której nie ma”. 


Barbara Komosińska 0- 
trzymała nagrodę za sceno- 
gralię do filmu „In fłagranii”, 
Barbara Domaradzka za 
dźwięk w _„Diabłach, dia- 
błach”. Ewa Pakulska za 
montaż „Śmierci dziecioro- 
ba”, a Małgorzata Stefaniak 
za kostiumy do „Feminy”. 

Bogusław Linda otrzymał 
nagrodę indywidualną za 
role w „Krollu”, „Kanalii” i „In 
ltagranti”, a Dorota Kędzie- 
rzawska za reżyserię „Dia- 
błów, diabłów”. 


Prezes Radiokomitetu 
Marian Terlecki przyznał wy- 
różnienie Andrzejowi Barań- 
skiemu za film „Nad rzeką, 
której nie ma” i specjalną 
nagrodę — „Złotą Szabię" — 
Cezarowi Pazurze za rolę w 
„Krollu”. 


je w swoim mieszkaniu 
dwójkę młodych Żydów. 
„Tragarz puchu” nie jest jed- 
nak filmem o wojnie, a raczej 
opowieścią o miłości i god- 
ności, subtelną analizą sto- 
sunków pomiędzy trojgiem 
ludzi uwikłanych w skompli- 
kowaną grę. Scenariusz na- 
pisali Jerzy Janicki i Janusz 
Kijowski na podstawie no- 


weli Janickiego, autorem 
zdjeć jest — Przemysław 
zyński, _ scenografię 


projektował Andrzej Przed- 
worski, kosliumy Elżbieta 
Radke. W rolach głównych 
gwiazdy kina europejskiego 
— Hanna Schygulla, Lambert 
Wilson i Julie Delpy. Film 
powstaje w koprodukcji Stu- 
dia Filmowego „Zodiak” i 
GCC Film Kunst z Berlina. 
Ze strony polskiej produkcją 
kieruje Joanna Kopczyńska. 


Z kraju 


7$.P. 
STEFAN 


KISIELEWSKI 


1911 - 1991 


SAN SEBASTIAN. .. 
malni” Jacka Bławuta olrzy- 
mali ex aequo z angielskim 
„Dark Passage" festiwalowe 
wyróżnienie w kategorii do- 
kumentu kreacyjnego. WAR- 
SZAWA. Prawie dwadzieścia 
filmów tabularnych i doku- 
mentalnych, min. „Monterey 


cy” (1986) i „Big Time Tom 
Waits” (1988) sprowadziła 
na festiwal „Rock-Film- 
Fest" w „Skarpie” Agencja 
SCS przy współpracy „Ri- 
viera-Remont".  WARSZA- 
WA. Zmarł Eryk Lipiński (83 
lata), artysta plastyk, satyryk 
i. dziennikarz, twórca wielu 
nagrodzonych w kraju i za 
granicą plakatów filmowych. 


„OTAKE” JEDZIE 
NA ŚLĄSK I NA WYBRZEŻE! 


Mamy już za sobą dwa lo- 
sowania kolorowych telewi- 
zorów OTAKE C-517 w na- 
szej zabawie „OTAKE dla 
czytelnika «Filmu+". Pier- 
wszy telewizor (seria A) wy- 
losowała pani irena Kuziak 
(na zdjęciu) z Gliwic. Na u- 
roczystość wręczenia przy- 
byli do redakcji „Filmu” 
przedstawiciele firmy Curtis 
International pani Elżbieta 
Jeżewska i pan Piotr Falkie- 
wicz. Drugi telewizor (seria 
B) wylosowała pani Krystyna 
Mamprejew z Gdańska. 
Wrzeszcza. Obu Paniom 
serdecznie gratulujemy. 
Przypominamy, że kolorowy 
telewizor losujemy co trzy ty- 
godnie. By móc go wygrac 


wystarczy przesłać pod na- 
szym adresem kupony z 
trzech kolejnych numerów. 
„Filmu”. Trzecie losowanie 
już wkrótce, po nim czwar- 
te. 

Fot. R. Sumik 


RUSZA FILM 
O „WUJKU”! 


Oczywiście „rusza” oznacza na razie tylko postęp w sto- 
sunku do stanu dotychczasowego, kiedy Społeczny Komitet 
Realizacji Filmu o Tragedii w Kopalni „Wujek” mozolnie skta- 
dał złotówkę do złotówki, by zapewnić projektowi jako taką 
pozycję startową. Niemniej jest to postęp na tyle znaczący, że 


godzien odnotowania. 


Sytuacja ożywiła się zdecydowanie za sprawą Kazimierza 
Kutza, który jeszcze w kwietniu, na trzecim Walnym Zebraniu 
członków Komitetu, zgłosił propozycję jak najszybszego uzy- 
skania licencji producenckiej i skompletowania grupy osób, 
które przygotowałyby, a później poprowadziły produkcję 
Wiedy leż oficjalnie powierzono mu rolę scenarzysty przysz- 
łego filmu. Na zorganizowanym wkrótce potem zebraniu Za- 
rządu reżyser pojawił się już w towarzystwie Janusza Szeli, 
doświadczonego kierownika (niedawno ze strony polskiej 
współpracował z Francuzami przy „Zarzewiu” Erica Barbiera), 
który zgodził się pokierować całym przedsięwzięciem. 


W myśl decyzji członków, producentem filmu będzie Komi- 
tet, pierwotnie powołany do życia po to tylko, by „doprowa- 
dzić do realizacji” pomysłu. Zarejestrowano stosowne po- 
prawki w statucie, powołano Radę Producentów, złożono w 
Komitecie Kinematografii (z początkiem września) odpowied- 
nie dokumenty z prośbą o wydanie licencji. Pozytywna decyz- 
ja w tej sprawie pozwoli na poszukiwanie sponsorów i groma- 
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dzenie poważniejszych Środków finansowych na poczet reali- 
zacji. Prowadzone są już wstępne rozmowy — jak się wydaje, 
współuczestnictwem w projekcie byłaby zainteresowana tele- 
wizja, szuka się ewentualnych partnerów także za granicą. 


Kosztorys jest na razie wielką niewiadomą, decydujące 
znaczenie będzie miał tu niewątpliwie scenariusz. Kazimierz 
Kutz deklaruje ukończenie pracy do końca roku, w tym celu 
od czerwca zrezygnował z wszelkiej innej działalności. W 
styczniu mogłyby się rozpocząć bezpośrednie przygotowania 
do produkcji, jednak gotowy film obejrzymy dopiero za dwa 
lata. Wcześniej - bo już jesienią tego roku — powinien zostać 
ukończony blisko godzinny film dokumentalny o wydarze- 
niach w kopalni „Wujek”, realizowany pod auspicjami tele- 
wizji, przez i przy udziale ludzi związanych z Komitetem. 


Nim spłyną wielkie pieniądze, nim rzeczywiście ruszy ogro- 
mna machina produkcyjna, trzeba będzie przebrnąć przez 
żmudny okres przygotowawczy, w całości jeszcze finansowa- 
ny ze skromnych środków, zebranych przez Społeczny Komi- 
tet. Składając serdeczne podziękowania wszystkim dotych- 
czasowym ofiarodawcom, organizatorzy nadal więc proszą 
wszystkich sympatyków o pamięć i wspieranie przedsięwzię- 
cia. Decyzja tym łatwiejsza, że rzecz wychodzi już ze stery idei 
i powoli nabiera realnych kształtów. 


JAROSŁAW 
STYPA 


Przypominamy numer konta: 
Społeczny Komitet Realizacji Filmu Fabularnego o Tragedii w 


Kopalni „Wujek” 
Bank Śląski VII O/Katowice 312608-11673-132. 


© CEREMONIA POGRZE- 
BOWA w Gdyni 

© LUK: o takiej Rosji nie 
przeczytamy nawet u 
Sołżenicyna 

© Jean"Jacques Annaud: 
MAGIA  NIEMOŻLIWE- 
GO 

© DESER ZAMIAST OBIA- 
DU: jeszcze o „Ciężkiej 
próbie” 

© Dawno nie mieliśmy w 
kinach tak dobrej kome- 
dil: OSKAR czyli 60 kło- 
potów na minutę 

© Każdy tęskni za odrobi- 
ną szaleństwa: NIECH 
ŻYJE MIŁOŚĆ 

© DEMI MOORE jest inna 
dlatego bliższa 

© NIEZNANA — WOJNA 
POLSKO-AMERYKAŃ- 
SKA 

© Poeta kina — moraliza- 
torem?  SIERPNIOWA 
RAPSODIA Akiry Kuro- 


sawy 

© Kiedy postać Mary znii 
nęta z „Santa Barbat 
rozległ się chór prote- 
stów: HARLEY JANE 
KOZAK w portrecie na 
życzenie 

© KLAPS, nasz wakacyjny 
konkurs  ROZSTRZY- 
GNIĘTY! 


STOP 
KLATKA 


Telewizja pod 


Codzienna lektura wypowiedzi prasowych oraz biuletynu telefonicznych wypo- 
wiedzi telewidzów maluje apokaliptyczny obraz czarnej burzowej chmury, w której 
co sekundę rozbłyskuje piorun. Niemal jednocześnie zgłaszane ostatnio zastrze- 
żenia: do Bolesława Sulika, że zbyt swobodnie operował subiektywnym komenta 
rzem w dokumentalnym przecież filmie „W Solidarności” oraz do Antoniego Krau- 
zego, że zbyt zobiektywizował swą relację z rozmów z Piotrowskim — tylko z pozoru 
są wewnętrznie sprzeczne i wzajem wykluczające. Dowodzą raczej trainego wyczu- 
cia błędu w sztuce popełnionego przez prezentującą te filmy telewizję, która nie 
uznała za potrzebne oprawienia ich we własny komentarz wydobywający ich roz- 
liczne konteksty. 


Wracajmy jednak do owej czarnej chmury, z której ryczy grom. 

Prasa polska i opinia publiczna nieraz już dowiodły, że są w stanie postawić na 
swoim i wymóc zmiany. I to o wiele mniejszym nasileniem środków. Dlaczego więc 
alak na telewizję przypomina szarżę w miejscu, a owe gromy — ryczenie bębna z 
małpiej skóry w chacie wioskowego czarownika? 


Odpowiedź jest prosta: bo każdy atak napotyka na kontratak, każdy argument na 
kontrargument, każda pretensja na kontrpretensję. Wytworzyła się nad telewizją 
swoista kopuła gromu, wewnątrz której — jak w oku cyklonu — panuje cisza i spokój 
Niestety, przestrzeń objęta tą ochronną kopułą jest przeraźliwie ciasna. Trzeba 
uważać na każdy ruch, bo grozi dotknięcie łokciem naelektryzowanej ściany. Toteż 
kierownictwo telewizji jest praktycznie sparaliżowane. Wystarczy wspomnieć, jak 
gwałtowny atak Sejmu i prasy wywołały pierwsze posunięcia dokonane wczesnym 
latem w ramach likwidowania „Państwowej Jednostki Organizacyjnej”, owego po- 
kracznego tworu, „skamieliny”, „ośmiornicy” (jak określali Radiokomitet ci sami 
posłowie i dziennikarze), a mające na celu jedynie oczyszczenie przedpola przed 
Spodziewanym uchwaleniem przez Sejm nowej ustawy o radiofonii i telewizji. Atak 
ten w niczym kierownictwu telewizji nie zaszkodził, ale zanamował logikę dalszych 
posunięć, takich jak odcinanie rozmaitych „ogonów” nie mających nic wspólnego 
z programem, czy likwidowanie przerostów w zatrudnieniu. Trzeba to będzie kiedyś 
i tak zrobić, tyle że znów stracono wiele tygodni 


kopułą gromu 


Podobna sytuacja panuje w dziedzinie programu. Oto podjęta zostaje decyzja 
przeniesienia na godz. 21.00 „Panoramy”, oparta na wielu i od dawna zgłaszanych 
opiniach, że wieczorny dziennik w Programie 2 nadawany jest zbyt późno. | co? 
Rusza lawina nowych protestów: za wcześnie! Nie możemy obejrzeć filmu labular 
nego w Programie 1! 

W świadomości bardzo licznych telewidzów program 1 i 2 stanowią jedną komp- 
lementarną całość. Tam gdzie jest wiele kanałów, wiele możliwości, każdy program 
egzystuje samodzielnie; koordynuje się tylko najważniejsze elementy. Przy dwóch 
kanałach musi być inaczej. Stopień trudności ogromny. skoro każde opóźnienie w 
programie pierwszym, na przykład przedłużenie „Wiadomości”, burzy dalszy ciąg 
nie tylko pierwszego, ale i drugiego programu: opóźnia się film w pierwszym, więc 
nie można zacząć filmu w drugim; sypią się kolejne pozycje. Biją gromy ze wszyst 
kich stron i w ich blasku wszystko pozostaje po staremu. 

Nietolerancja widzów wobec wszelkich reform programowych godzi rykoszetem 
właśnie w interesy widowni. Wytwarza bowiem wśród pracowników programowych 
telewizji fatalistyczne przekonanie, że niczego zmienić się nie da, a ponieważ gro- 
my sypiące się wokół i tak nikomu krzywdy nie robią, więc najlepiej gdy wszystko 
pozostaje bez zmian. Kiedy na przełomie lipca i sierpnia telewizja szykowała się do 
sprzedawania swego programu, nastąpiły dwa tygodnie pełnej mobilizacji: pro- 
gram był w terminie zapięty na ostatni guzik, nadawano wszystkie zapowiedziane 
pozycje o czasie, poprawiła się dyscyplina. Ale ten — jakże kontrowersyjny — pro- 
jekt upadł i natychmiast wszystko wróciło do dawnej marnej normy. Dlaczego przez 
dwa tygodnie było można? Ano dlatego, że groziło prawdziwe niebezpieczeństwo: 
program miał być przez gazety kupowany, więc niedokładności i nieuzasadnione 
zmiany mogły spowodować na przykład proces o odszkodowanie. Że podobnego 
poczucia odpowiedzialności nie wykazuje telewizja wobec widzów płacących abo- 
nament? Wielomilionowy klient bez indywidualnej twarzy, klient o gustach tak 
sprzecznych, że nie do zaspokojenia, jest tylko żywiołem, groźnym na pierwszy rzut 
oka jak czarna chmura gradowa, ale też swojskim i znanym. Kążdemu jego działa- 
niu odpowiada przeciwdziałanie. Można żyć pod kopułą gromu. 


OSKAR SOBAŃSKI 


Telewidzowie zgodni są tylko w jednym: że Sophie Marceau jest piękną dziewczyną 


KOPCIUCHA 
PROSZĄ 


NA BAL 


— i Kopciuszek jedzie. Wsiada 
do złotej karety pięknie wystrojony, 
by przez kilka godzin czarować, 
błyszczeć i Iśnić. A potem, wiado- 
mo, zapiał kogut. Kopciuch wraca 
do domu i zaczyna czekać, aż go 
znajdą. Mijają miesiące, na drze- 
wach żółkną liście, królewicz jakoś 
się nie zjawia. Kopciuch wyciąga 
więc z tajnej skrytki pozłocistą suk- 
nię i w szklanych pantolelkach 
znów jedzie na bal. A potem znowu 
pieje kogut. 

I tak od ładnych paru lat, odkąd 
opuściła polski film publiczność i 
rozwiodła się z nim dystrybucja. 


NAJLEPIEJ 
NA LICZYDŁACH 


Nagrody głównej w tym roku nie 
przyznano. Nie trzeba tłumaczyć, 
co taka decyzja oznacza. Jurorom 
związano zresztą ręce nominacjami 
do nagród: przypomnę, że stoso- 
wany od ubiegłego roku system 
„oscarowy” określa skład kandy- 
datów w poszczególnych katego- 
riach. Jeśli komisja udzielająca no- 
minacji strzeli byka — a w tym roku 
strzeliła ich tyle, że wystarczyłoby 
na obsadę wielkiej corridy — jury 
niewiele może naprawić. I tak oto 
bez żadnej nagrody wyjechały z 
Gdyni: jeden z niewielu filmów se- 
rio, bez grepsiarskich popisów, o 
czymś ważnym dziś — „Głuchy tele- 
fon" Piotra Mikuckiego, jeden z 
najbardziej profesjonalnych w po- 
wodzi niedojrzatej zgrywy — „V.1.P." 
Juliusza Machulskiego i jeden z 
niewielu, które będzie można zoba- 
czyć w kinach, bo poznali się na 
nim natychmiast dystrybutorzy i 
kupili bez próśb i namów — „Dziec- 
ko szczęścia” Sławomira Kryńskie- 
go. 

Szanowna komisja (mówiąc ści- 
ślej: niektórzy jej członkowie) za- 
czepiana przy żurku z kiełbasą i 
wśród żarłocznego stada mew na 
gdyńskiej plaży tłumaczyta swoje 
gafy tym, że bojąc się subiektywiz- 
mu o niczym nie dyskutowała, tylko 
po prostu podliczyta głosy. | ma 
pomysł: rozszerzyć w przyszłości 
skład komisji do np. 100 osób, wte- 
dy średnia arytmetyczna stanie się 
bardziej obiektywna. Niezła idea. 
Nominacje będą wówczas mogły 
pełnić przy okazji rolę nagrody pu- 
bliczności, która w przypadku wielu 
filmów liczby 100 osób nigdy nie 
przekroczy. 

A więc głównej nagrody nie 
przyznano, co tych posiadaczy cer- 
tyfikatu artysty, którzy dwa lata 
temu żądali kategorycznie pienię- 
dzy na swoje filmy, bo ukończyli 
odpowiednie szkoły i teraz muszą 
uprawiać swój zawód być może 
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troszeczkę  otrzeźwi. Nawiasem 
mówiąc nie przypuszczam, by na 
podobne rozwiązanie mogło zde- 
cydować się jury pod innym prze- 
wodnictwem. Autor „Przesłucha- 
nia" Ryszard Bugajski przyjechał z 
Kanady i do Kanady wraca, nie mu- 
siał więc się bać, że po takiej de- 
Ccyzji będzie codziennie styszał od 
kolegów iż jest sabotażystą, działa- 
jącym na szkodę polskiego kina. 
Stada żarłocznych mew z gdyń- 
skiej plaży przy swej posturze leż 
się chyba nie boi. 


ZA MOJE PIENIĄDZE 


Nie da się już chyba ukryć, że 
staram się odwlec moment przy- 
stąpienia do opisu filmów pokaza. 
nych w konkursie; przynajmniej 
niektórych. Przyczyna zasadnicza 
ma charakter, powiedziałabym, fiz 
jologiczny: odruch samoobrony or- 
ganizmu przed powrotem do: do- 
znań przykrych, które mu zaapliko- 
wano nie wiadomo w imię czego 
Żeby poruszyć, wstrząsnąć? Nie 
ma katharsis bez identyfikacji, a o- 
brzydzenie nie jest tym samym co 
wstrząs. Żeby mnie — widza zmusić 
do przyznania, że ścierwem jestem 
również ja? Gdyby tak było na- 
prawdę, wzruszyłabym ramionami, 
jeśli nie, tym bardziej. A schodząc 
w dół — może szło po prostu o to, 
żeby mnie zainteresować? Lecz i w 
tym przypadku działa pewien psy- 
chologiczny mechanizm, determi- 
nujący reakcję: to, co niedojrzałe, 
niedomyślane, czy mówiąc bez o- 
wijania w bawełnę niemądre wyda- 
je się jednocześnie nudne. 

Ja-widz, moje prawa za moje 
pieniądze: ten trop prowadzić 
może w stronę uzurpatorstwa lub 
naiwnych uproszczeń. Podeprę się 
więc dialogiem między wybitnym 
reżyserem i producentem X a kry- 
tykiem Y, którą to rozmowę zasły- 
szałam przed festiwalem (jest w 
100% autentyczna). Chodziło o je- 
den z najlepszych pod względem 
artystycznym filmów konkursu. 
Krytyk rekomendował dzieło reży- 
serowi, który filmu nie widział. 
— Piękny — powiada — świetna pra- 
ca kamery, doskonale grany, — Tak 
— mówi na to reżyser — ale czy 
wzrusza? 


NA SZCZĘŚCIE NIKT 
ICH NIE ZOBACZY 


Do Gdyni przyjechał w tym roku 
Andrzej Wajda i obejrzał wszystkie 
filmy jak leci, szuka bowiem aktora 
do roli Cezarego Baryki w „Przed- 
wiośniu”. Gdyby nie zaimprowizo- 
wane spotkanie dyskusyjne na za- 


Festiwal Polskich 


kończenie festiwalu, w czasie któ- 
rego Wajda zabrat głos, wielu ob- 
serwatorów wyjechałoby z Gdyni z 
poczuciem beznadziejności. Przyz- 
nam się, że kombinowałam, jakby 
tu się wykręcić strofką Gałczyń- 
skiego: od siebie stowa nie do- 
dam, bo jak to mówią tez szkoda. 

Andrzej Wajda zdecydował się 
na coś, czego nikt w tym środowis- 
ku przedtem nie zrobił. Nie poprze- 
stał na apelach i manifestach, lecz 
wskazał błędy w myśleniu o kinie 
na konkretnych przykładach, wy- 
mieniając tytuły i nazwiska. Po pa- 
miętnym pytaniu Marczewskiego: 
— Koledzy, czy musieliście zrobić te 
wszystkie filmy? — Wajda zrobił 
krok następny i powiedział, dlacze- 
go nie. może zaakceptować „Dia- 
błów, diabłów" (Doroty Kędzierza- 
wskiej), „w środku Europy” (Piotra 
Łazarkiewicza), „Kanalii” (Tomasza 
Wiszniewskiego), „Superwizji” 
(Roberta Glińskiego), „Panien i 
wdów” (Janusza Zaorskiego), „Inf- 
lagranti" Wojtka Biedronia (tak w 
programie, wyjaśniam, by mnie nie 
posądzono że się spoufalam) czy 
nieszczęsnej „Tajemnicy puszczy” 
(Andrzeja Barszczyńskiego), mimo 
że ceni te wartości, które posiada- 
ją. jeśli posiadają. 

Wajda postawi najnowszym fil- 
mom pewien zarzut generalny: że 
dla autorów wolność jest jedynie 
wolnością od czegoś, a mianowi- 
cie od widza. Reżyserzy stawiają 
siebie przed tematem, nawet jeśli 
jest to temat ważny i wielki: nie o- 
bowiązuje żaden rygor poza włas- 
nymi pomysłami. Filmy są źle po- 
myślane. „niedopilnowane”, co 


bierze się stąd, że młody reżyser, 
który dostał pieniądze na swój film 
z pominięciem zespotu nie liczy się 
z nikim. 

Jeśli reżyserzy w ogóle mają ja- 
kąś wizję widza — mówił dalej Waj- 
da — jest to wizja drobnomiesz- 
czańskiego kołtuna. W tych 21 fil- 
mach nie ma nic o tym, co się w 
Polsce stało. A jeśli przebtyskuje — 
to enigmatycznie, za mało odważ- 
nie 

Słyszy się od reżyserów tylko 
jedno: skąd wziąć pieniądze na 
produkcję? Znalazłyby się, gdyby 
było zapotrzebowanie na produkty, 
które za te pieniądze powstają. Ja- 
nusz Józefowicz („Meiro”) nie po- 
trzebował ani grosza z kasy pań- 
stwowej; która to kasa będzie zre- 
sztą niebawem zasilana już wprost 
z naszej kieszeni 

Kinu zagraża przede wszystkim 
brak orientacji tych, którzy je robią, 
nie zdając sobie sprawy, gdzie i 
kiedy żyją. 

1: „Na szczęście wielu tych fil- 
mów publiczność nigdy nie zoba- 
czy” 


„OHYDA, OHYDA” 


Patrzono w stół w czasie wystą- 
pienia Andrzeja Wajdy (jeśli ktoś 
nie patrzył — proszę bardzo, nie pa- 
trzył). W tym środowisku, w którym 
każdy autorytet uważa się za oso- 
biste zagrożenie i obrazę (tak jest 
dziś, jeszcze 10 lat temu byto ina- 
czej) wystąpienie Wajdy przełknię- 
to bez komentarzy, ale już następ- 
ne, również przygotowane wcześ- 
niej komentowano drwiącymi po- 


mrukami. Był to ogromnie ciekawy 
i ważny głos naszego do qiedawna 
redakcyjnego kolegi (dzis „Kino”), 
Tadeusza Sobolewskiego. 

Użył stowa nihilizm, potem okre- 
ślenia słabszego: eksponowanie 
ohydy życia. Zresztą nie oskarżał, 
lecz szukał diagnozy. W tym prze- 
rażeniu złem, eksponowaniu zła — 
mówił Sobolewski — jest coś intan- 
tylnego. Brakuje świadomości, że 
powołaniem człowieka jest stawia- 
nie złu oporu, mimo iż tej walki raz 
na zawsze wygrać nie można. No- 
wemu polskiemu kinu brakuje per- 
spektywy heroicznej, conrado- 
wskiej. 

Dodam w tym miejscu, że fascy- 
nację złem Conrad opisał również 
Kino z perspektywy Kurtza z „Jądra 
ciemności", który umierał ze sło- 
wem „ohyda”? Jeśli robi je czło- 
wiek zdolny — sprawa może stać 
się grożna. 


KOPA GLANEM 


Z perspektywy Kurtza zrobiono 
„Krolla” (reżyserował Władysław 
Pasikowski, nagroda m.in. za de- 
biut). Nie widzę w tym filmie „pora- 
żenia złem” lecz traktowar zła 
jako surowca, z którego daje się 
wyprodukować atrakcyjny towar, 
wzorowany na pewnym odłamie 
skrajnie brutalnego kina amerykań- 
skiego. Kiedy jednak filmy z taką 
wizją człowieka przychodzą do nas 
z Ameryki, traktujemy je jako coś 
umownego. Podobna zabawa, osa- 
dzona «w realiach Polski, uzyskuje 
status jednego z modelów ludzkiej 
rzeczywistośc. A tymczasem w 


„Krollu” jest to model skrajnie 
zmanipulowany, przy użyciu pro- 
stackiego chwytu. Zastosowany tu 
psychologiczny klucz polega na 
tym, że postacie o pozorach nor- 
malności okazują się bardzo szyb- 
ko bydlakami, kłamcami, tchórza- 
mi, frajerami, idiotami, dziwkami i 
czym tam jeszcze. Żeby nie było 
nieporozumień: punktem wyjścia 
nie jest konstatacja, iż w człowieku 
można znaleźć i dobro i zło. Zało- 
żenie dające się odczytać z filmu 
jest inne: ludzie tylko udają ludzi, a 
pod spodem g... albo sk... Czysto 
fabularna wolta w zakończeniu fil- 
mu ani trochę nie ratuje sytuacji. 

Andrzej Wajda w swym wystą- 
pieniu stormułowat pod adresem 
krytyków postulat, by pisali wyraż- 
nie: warto obejrzeć czy nie. „Kroll”: 
warto, i to jeszcze jak, ale jeśli jest 
się widzem specjalnego typu. Je- 
żeli jednak ktoś nie lubi siedzieć na 
sali wśród napaleńców i nie ma 
ochoty dostać przy wyjściu kopa 
glanem, niech pójdzie na coś inne. 
go. 

Jeśli lubi country — na „Dziecko 
szczęścia”, gdzie zobaczy polską 
prowincję jako wariant murzyńskie- 


. go południa Stanów. A więc też 


przez amerykańską soczewkę, lecz 
to co przez nią widać jest ludzkie, 
ciepłe i mimo soczewki made in 
bardzo tutejsze. 

Country na ostro — w „Śmierci 
dziecioroba” Wojciecha Nowaka. 

„Momenty” — żeby nie marnować 
taśmy, wyłącznie — w „In flagranti” i 
w studium ostrej fazy psychozy, 
zwanej nimfomanią — „Feminie” 


Country na ostro: „Śmierć dziecioroba” 


Filmów Fabularnych — Gdynia '91 


Piotra Szulkina. Kto gustuje, pój- 
dzie. 

„Enigmatycznie i zbyt mało od- 
ważnie o naszym dziś” — w „Końcu 
gry” Feliksa Falka. Czy warto 
pójść? Dla jednego tak, dla drugie- 
go nie. 

Nie, po co: „Superwizja” Roberta 
Glińskiego, wizja przyszłości nie 
tyle super, co bełkotliwa, niespójna 
i mętna. 

Tak. koniecznie: tu problem. Nie 
było ani jednego filmu (stąd brak 
Grand Prix), za który chciałoby się 
poręczyć — nie stowem honoru, nie 
głową, lecz podziwem i wzrusze- 
niem, doznanym w czasie projekcji, 
a potem godzinami myślenia o tym 
co się zobaczyło. Tak jak w ubieg- 
tym roku (by nie sięgać dalej) było 
w przypadku „Ucieczki z kina Wol- 
ność”. 

Szerzej o niektórych już pisa- 
liśmy, o innych napiszemy nieba- 
wem. 


ŚMIECH PRZENIKA 
AŻ DO SZPIKU 


W czasie festiwalu czyta się rów- 
nież przeróżne reklamowe druczki. 
Na ekranie sztuka obrazu, w folde- 
rach sztuka słowa. Zaznaliśmy 
przyjemności, podzielimy się z in- 
nymi. | będzie coś z innej beczki. 
„Film nasycony elementami his- 
torii, malarstwa, fotografii, estetyki, 
barbarzyństwa i wszechobecnego 
zła”. (O filmie „Kucharz, złodziej, 
jego żona i jej kochanek”). „Gang 
Al Capone, ilustrujący w niedości- 
gły sposób jeden z uroczych, ame- 
rykańskich mitów” („Nietykalni”). 


„Pouczający obraz odnośnie za- 
chowania artystów wobec wszel- 
kiej władzy” („Mefisto”). „Śmiech 
przenika ciało aż do szpiku kostne- 
go" („Good_Morning, Vietnam"). 

Inny tekst reklamowy bawi już 
jakby trochę mniej. „To wyjaśnia 
jego zaangażowanie pośród mło- 
dych komunistów”. „Antysemityzm 
aż do granic”. (Tak, tu kropka). „Hit- 
lerowski salut przekształca się w 
stepowanie i przez to ośmiesza ten 
poważny gest”. „Poza tym, ośmie- 
szając rzeczy można je w pewnym 
stopniu pozbawić ich grożby”. 

Gdyby nie ostatnie z zacytowa- 
nych zdań, zachowałabym może u- 
roki tych lektur dla siebie. 

„Niedopilnowane”. Podobnie jak 
w przypadku filmów — ktoś bez 
skrępowania wziął za to pienią- 
dze 


WEZWAĆ POLICJĘ 


Owszem, przyjechała. Kiedy 
posztam obejrzeć patrol przy czyn- 
nościach, w kącie sali stał już tylko 
pojedyńczy zawstydzony -blondy- 
nek w mundurku, natomiast potęż- 
ny facet w koszuli i dżinsach uspo- 
kajat swoich: „Nic się nie przejmuj- 
cie, sprzedawajcie dalej. Kupiliśmy 
legalnie, co nas obchodzi skąd 
1amien wziąt” 

Na drugi dzień zresztą stoisko 
zniknęło. 

Skandal z policją zdarzył się na 
targach video, towarzyszących fes- 
tiwalowi. To jedna z tych historii, w 
którą na tzw. Zachodzie nikt by nie 
uwierzył. Stoisko z podejrzanymi 
kasetami — na imprezie, organizo- 
wanej pod patronatem Komitetu 
Kinematografii. W paszczy Iwa ja- 
kiś paskudniczek, który z całym 
spokojem próbuje przechwycić 
jego żarcie. 

W „niedopilnowanych” lilmach, 
niedorobionych reklamowych 
druczkach, beztrosce piractwa u- 
jawnia się problem, zasygnalizo- 
wany także w wystąpieniu Andrzeja 
Wajdy: nieobecność pewnej od- 
miany moralności, która reguluje 
wiele spraw na Zachodzie. Doma- 
gając się od kina poszanowania 
dla widza, będziemy może robić to 
niebawem nie w imię obowiązków 
wobec  enigmatycznego  społe- 
czeństwa, lecz dlatego, że trzeba 
respektować prawa ludzi, którzy 
kino utrzymują płacąc z własnej 
kieszeni podatki. | za ich pieniądze 
należy im się uczciwy towar. Nie — 
zakurzony eksponat z „salonu”, 
lecz również nie ochłap ze „szczę- 
ki”. 


CZY SZMAL TO CZŁOWIEK 


Będą musiały powstawać inne 
filmy niż te, w których autor „stawia 
siebie przed tematem”, lecz rów- 
nież nie takie, jakie robi się dziś 
rzekomo dla widza, a w istocie po 
to, żeby nabić kabzę. „Dla ludzi” to 
nie to samo, co dla własnej saty- 
słakcji, lecz również co innego niż 
„dla szmalu”. 

To rozróżnienie ma charakter nie: 
językowy, lecz moralny. 

Andrzej Wajda przystępuje nie- 
bawem do realizacji „Przedwioś- 
nia" Stefana Żeromskiego. Może 
więc nie od rzeczy będzie przywo- 
łać na koniec pewien cytat z „Po- 
piołów”*. Michcik, uwolniony z 
pańszczyzny chłop — żołnierz na- 
poleońskiej armii, bity przez au- 
striackich żandarmów krzyczy: 
„Szanuj mię, psie, cztowieka wol- 
nego!”. z 

Mocno powiedziane. Ale to Że- 


romski BOŻENA JANICKA 
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Warszawa 
ul. Domaniewska 39a 
tel. 48-95-31 


's dad is a Romeo, 
and a heliraliser, 


act to follow. 


Sprzedaż: OFF-ON Warszawa 


ul. Kopernika 8/18 tel. 27-96-14 


Ameryka nie jest miejscem 
na artystyczne szaleństwa 


CHARAKTER 
PISMA 


Wywiad z operatorem JERZYM ZIELIŃSKIM 


© Międzynarodową karierę 
pan współpracą przy angielskim filmie 
„Cal” w reżyserii Pata O'Connora. Jak do 
niej doszło? 

— Wszystko zaczęło się od krótkiego Sty- 
pendium sponsorowanego przez Brilish 
Council. W Londynie spotkałem się z Davi 
dem Puttnamem. Zaproponował mi przygoto: 
wanie kilkunastominutowego zestawu scen i 
ujęć z polskich filmów, do których robilem 
zdjęcia. Spodobały mu się i po pewnym cza- 
sie zaproponował mi udział w realizacji 
„Cala”. 

© 1 wiaśnie „Cal utorował panu drogę 
na rynek ki? 

- Sukces jednego filmu niczego nie otwie- 
ra. Dostrzeżono jednak moją pracę, dzięki 
czemu Michael Hausman i Lech Majewski 
zaproponowali mi zdjęcia do „Lolu Świerko- 
wej Gęsi”. 

© Później by! „Valentino powraca” Pe- 
tera Hoffmana z Frederikiem Forrestem. 
Rozpowszechnianie tego filmu na kasetach 
video rozpoczyna właśnie Hanna-Barbera. 

— Jest to nostalgiczny powról do lat pięć: 
dziesiątych. Historia młodego chłopaka, któ- 
ry w kalilomnijskim miasteczku przeżywa nie- 
pokoje i tascynacje dojrzewania. 

©. Jak pan ze swymi kreacyjnymi, by nie 

artystowskimi 


powiedzieć 
czuje się pracując w Ameryce?—- 
— To prawda, że Ameryka nie jest miejs- 
cem na ne szaleństwa. Ale... Po pier- 
wsze — zmieniło się nieco moje myślenie o 
kinie, co nie oznacza wcale rezygnacji z am- 
bicji. W kinie amerykańskim cenię troskę o 
fabuię filmu, czego brakowało mi w Polsce. 
Po drugie — poddanie się pewnym kanonom 
nie musi oznaczać sztampy. Poruszając Się 
na ograniczonym obszarze także mogę po- 
kazać swój charakter pisma. 


© Od „Cała” stale je pan z 


współpracuj 
O'Connorem. Zrobiliście jeden film w Angiii 
— „Fools of Fortune" — i dwa w USA: „The 


— Myślę, że łączy nas chęć powiedzenia 
czegoś więcej poprzez pokazywaną historię. 
Amerykańskie filmy O'Connora, mimo pod- 
porządkowania tamtejszym rygorom, mają 
pewien rys europejski. A jeśli chodzi o jego 
zaufanie do mnie, to sądzę, że odpowiada mu 
mój sposób posługiwania się światłem, kad- 
rowania, wydobywania podskórnych nastro- 
jów, dopełniania obrazem tego co nie jest 
wyrażane dialogiem czy akcją. O'Connor 


Fot. Maciej Belina-Brzozowski 


przykłada ogromną wagę do współpracy z 
aktorem i wie, że także dla mnie aktor jest 
najważniejszy, że nie forsuję jakiegoś elektu 
jego kosztem. 

© Pracowai pan ze znakomitymi akto- 
rami i głośnymi gwiazdami. Jest to imponu- 
jąca lista: Julie Christie, Michael Biehn, Ke- 
vin Kline, Daniel Day Lewis, Mary Elizabeth 
Mastrantonio, Harvey Keitel, Susan Saran- 
don, Harry Dean Stanton, Rod Steiger. W 
ostatnio zrealizowanym filmie „Paradise” 
w reżyserii Mary Agnes Donoghue wystąpili 
Melanie Griffith i Don Johnson. 

— Mam bardzo dobre wspomnienia ze 
współpracy, chociaż niektórzy z tej listy u- 
chodzą za bardzo trudnych w kontakcie. Bar- 
dzo malownicza bywa gwiazdorska otoczka, 
jaką wokół siebie tworzą. Don Johnson np. 
przylatywał na plan własnym helikopterem a 
przed wielbicielkami chroniła go gwardia 
przyboczna. Kontakt z gwiazdami wymaga 
dużej zręczności i zmysłu obserwacji. Trzeba 
wiedzieć co i w jakim momencie można za- 
proponować. Jednak nawet ci, którzy mają 
śmieszne lub irytujące nawyki, zatrącające o 
megalomanię, bez mrugnięcia okiem pod- 
porządkowują się surowym zasadom pracy 
na planie. Wiedzą, że bez lego praca nie 
przyniesie efektów. 

© Panuje opinia, że tak naprawdę tylko 
Ameryka z jej brutalną konkurencją weryfi- 
kuje sprawność zawodową i siłę wewnętrz- 
ną człowieka. Sukces odniesiony tam ma 
inny wymiar. Czy po tych kilku latach czuje 
się pan wygrany? 

— Nie traktuję tego co dotychczas zrobi- 
łem w kategoriach sukcesu. Robię to, czego 
się nauczyłem, najlepiej jak potrafię i ciągle 
staram się uczyć. Mam pewną pozycję, je- 
stem rozpoznawalny w tym co robię i mogę. 
sobie pozwolić na selekcjonowanie ofert. Je- 
śli proponują mi zrobienie filmu, w którym ma 
zginąć trzysta osób, to dzielę liczbę trupów. 
przez liczbę dni zdjęciowych i mówię: dzięku- 
ję. Działam w Ameryce, bo chciałem zmierzyć 
Się z milem, bo jest to pod względem proles- 
jonalnym doświadczenie niezwykle cenne, 
bo można dobrze zarobić, ale jestem otwarty 
na wszelkie interesujące propozycje. Szuka- 
jąc swobody, o której mówiliśmy, chcę robić 
filmy w Europie, a więc i w Polsce. Gdy Woj- 
tek Marczewski przedstawił mi projekt „U- 
cieczki z kina Wolność”, wiedziałem, że mu- 
szę wziąć w tym udział. 

Rozmawiał 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


KONKURS 
ABC 4 


Ostatnie pytania — i koniec konkursu. W 
czterech numerach Filmu" zamieściliśmy 
40 pytań. Teraz - żeby zyskać szansę wy- 
grania jednego z dwóch kolorowych telewi- 
zorów OTAKE — trzeba na nie odpowiedzieć 
i zwrócić uwage na druga literę każdej od- 
powiedzi. Zestawione razem w kolejności 
pytań — litery te utworzą hasło konkursowe. 
Do redakcji trzeba jednak przysłać nie ha- 
sto, lecz informację, ile razy w haśle konkur- 


sowym powtarzają się litery A, B i C (przy- 
kład: A-9, B-3, C-5) oraz — to ważne! — 
wszystkie cztery kupony konkursowe. Trze- 
ba to wszystko, wraz z czytelnym adresem 
nadawcy wiożyć do koperty (z dopiskiem: 
ABC) i wysłać pod adresem redakcji (ul. Pu- 
tawska 61, p. 302, 02-595 Warszawa) w ter- 
minie do 31 października (decyduje data 
stempla pocztowego). Powodzenia! 


RODZINA 


Było gorąco. Było zimno. Padat 
śnieg. Prażyło słońce. Ale nie w kinie 
PRZYSTAŃ. W PRZYSTANI klimatyza- 
cja działała bezbłędnie i ci co weszli z 
grudkami śniegu na czołach, albo z kro- 
plami potu, pozbywali się jednego i 
drugiego. Fotele były miękkie, oparcia 
przylegały do pleców niczym podko- 


szulki. Można było wyciągać nogi i pod- 
kurczać, kiedy przechodzili bracia i sio- 
stry. Sala wypetnita się. Spoglądaliśmy 
po sobie i jak jeden wszyscy naraz 
chwyciliśmy się za ręce robiąc łańcuch 
wspólnych serc. Trwało to minutę. Po- 
zostały jeszcze cztery minuty do rozpo- 
częcia seansu. Przybył odłączony bral, 
nie ogolony i krokiem niepewnym po- 
czął szukać swego miejsca. Było zajęte 
przez nową siostrę. Ale nic to. Nowa 
siostra posadziła odłączonego na 
swoich kolanach. Ktoś pospieszył z to- 
rebką miętusów i odłączony, nawróco- 


ny, wyżalił się. Ach te knajpy, mlaskał 
miętusem, chciały mnie przekręcić, za- 
garnąć pod siebie, ale się wyrwatem, 
jestem znowu z wami, na tonie rodziny. 
Nowa siostra przycisnęła do piersi od- 
zyskanego brata. Cieszyliśmy się 
wszyscy z jego powrotu i choć zasnął i 
chrapał nie przeszkadzało nam to wca- 
le w oglądaniu „Skołatanych”. „Skoła- 
tanych” nakręcił Vladimir Hank, urodzo- 
ny w Szwecji, wychowywał się na kolo- 
niach i zimowiskach w różnych zakąt- 
kach świata, dlatego akcja filmu prze- 
nosiła się szybko z miejsca na miejsce. 


ABC 


Oto czwarta, ostatnia już seria py- 
tań konkursowych. 


31. Był taksówkarzem, wściekłym by- 
kiem, ostatnio cierpiał na śpiącz- 
kowe zapalenie mózgu 

32. Zdjęcie nr 1: imię polskiego gene- 
rata, którego grat tu Gene Hack- 
man 

33. Dwa „krótkie filmy" - 
nych 

34. Telewizyjny Robin Hood 

35. Jim Morrison w „The Doors" 
(imię) 

36. Zdjęcie nr 2: tytuł filmu 

37. Imię aktorki z „Powrotu do Ede- 
nu'' lub tytuł filmu Hitchcocka 

38. Była panią de Tourvel u Frearsa 
(imię) 

39. Była kobietą-pajakiem 

40. Zdjęcie nr 3: aktor, nie postać! 


CECIL 


Kiedy zabłysło światło, wyszliśmy irzy- 
mając się pod ramiona i tak idąc szero- 
ką ławą, my kinomani, my rodzina, mała 
i duża zarazem, odprowadzaliśmy się 
do domów, przypominając o następ- 
nym spotkaniu w PRZYSTANI. Nie 0go- 
lony, nawrócony zapisywał numery do- 
mów i ulic. Po paru dniach prasę obie- 
gła wiadomość o serii włamań. Nie byli 
byśmy rodziną, gdyby nie znalazła się 
wśród nas choć jedna czarna owca. 
Daruję mu. 


OJCIEC CHRZESTNY 


FILM NA 42, 20 PAŹDZIERNIKA 1991 


irma „SOLOPAN” zapowiada 

już wprowadzenie na polskie 

ekrany filmu „The Naked 

Lunch”, choć nie został jesz- 
cze ukończony. Ale jego realizacji towa- 
rzyszy ogromne zainteresowanie. A- 
daptacji stynnej książki Burroughsa 
chciał podjąć się w latach sześćdzie- 
siątych Antony Balch, klasyk „eksploi- 
tation movie”, jednak prawa do realiza- 
cji udało się uzyskać dopiero Cronen- 
bergowi. Pomogła renoma, jaką ten ka- 
nadyjski reżyser, prawie nie znany w 
naszym kraju, cieszy się dziś w świecie. 
Uważany jest za mistrza horroru i SF. 
Ale nie tylko. 

Gatunkowe fascynacje Cronenberga 
ujawniły się już w okresie studiów, kie- 
dy próbował swych sił w dziedzinie lite- 
ratury. Pisał opowiadania, które — choć 
nie publikowane — zyskały pewien roz- 
głos. Wtedy też podjął współpracę z 
kanadyjską telewizją, gdzie umożliwio- 
no mu realizację filmów krótkometrażo- 
wych. Oprócz dokumentów powstało 
wówczas kilka miniatur , fabularnych. 
Wytyczył w nich kierunek, w jakim zdą- 
żał konsekwentnie do dnia dzisiejsze- 
go. W „The Italian Machine”, „From the 
Drain". „Transfer” pojawiają się obses- 
je powracające w filmach okresu doj- 
rzałego. Technologia, parapsychologia, 
rozkład ciała, seks i śmierć wpisane są 
w ekstrawaganckie fabuły pełne czar- 
nego humoru i moralnej prowokacji. 

W roku 1969, nie rezygnując ze 
współpracy z telewizją, Cronenberg 
realizuje swój pierwszy dłuższy utwór. 
Jest nim średniometrażowy film „Ste- 
reo" opowiadający o fikcyjnym ekspe- 
rymencie przeprowadzonym na grupie 
ochotników, którym wycięto struny gło- 
sowe, aby wspomóc wykształcanie się 
zdolności telepatycznych. Podobni 
następny „Crimes of the Future" 
ten pozostał praktycznie nieznany. Suk- 
ces przyjść miał dopiero po długiej, 
pięcioletniej przerwie. 


Obalanie tabu 


Połowa lat 70. uważana jest przez 
krytykę amerykańską za renesans tak 
zwanego filmu gore, czyli wyjątkowo 


FILM NR 42, 20 PAŹDZIERNIKA 1991 


„Dead Ringer”: Jeremy irons 


MROCZNY 


krwawego podgatunku filmu grozy. Do 
odnowienia zainteresowania nurtem, 
którego podwaliny stworzył Herschel 
Gordon Lewis już w połowie poprzed- 
niej dekady, przyczyniło się dwóch re- 
żyserów: Tobe Hooper, twórca legen- 
darnej dziś „Teksaskiej masakry piłą 
łańcuchową” i właśnie David Cronen- 
berg. W 1975 roku powstał jego pier- 
wszy film pełnometrażowy „Shivers” 
(Dreszcze). Tylko pozornie przypomina 
film grozy. W gruncie rzeczy odbiega 
zdecydowanie od tego, do czego przy- 
zwyczaił widzów horror. Po pierwsze 
złamane zostały wszelkie tabu natury 
estetycznej. Sceny zadawania ran, fi- 
zycznego maliretowania ludzkiego ciała 
dotychczas były na ekranie w dużej 
mierze sugerowane. Siła ich efektu za- 
leżała przede wszystkim od sprawności 
montażu i emocjonalnego oddziaływa- 
nia muzyki. Przykładem słynna scena 
morderstwa pod prysznicem w „Psy- 
chozie” Hitchcocka zbudowana z krót- 
kich, zdynamizowanych muzyką ujęć. 

Inaczej u Cronenberga. Sugestię za- 
stąpił _ naturalizm _ makabrycznych 
szczegółów. Zamiast wyrafinowania 
montażu najważniejsze okazują się 
szokujące elekty specjalne (ich auto- 
rem był Joe Blasco). Poza tym Cronen- 
berg zrezygnował z wypełniania typo- 
wego schematu opierającego się na 
konfrontacji zewnętrznego zła i wartoś- 
ci, które uosabiają mity amerykańskiej 
kultury. 

Akcja filmu rozgrywa się w luksuso- 
wym hotelu, w którym rozprzestrzenia 
się tajemniczy pasożyt! wyhodowany 
przez szalonego naukowca. Jego dzia- 
łanie polega na wyzwalaniu wszelkich 
ukrytych pragnień zaatakowanej osoby. 
Rzecz jasna są to najciemniejsze prag- 
nienia i wkrótce hotel staje się sceną 
sadomasochistycznej orgii. Zakończe- 
nie filmu nie przynosi przywrócenia po- 
rządku. Wręcz przeciwnie, zainekowani 
goście wydostają się z budynku, wsia- 
dają do swoich samochodów i ruszają 
w Świat, niosąc dalej zarazę. Widz staje 
się obserwatorem degradacji przebie- 
gającej na dwóch poziomach. Na jed- 
nym dokonuje się upadek wartości 
wcielonych w tak bliskie mu pojęcia, jak 
rodzina, nauka, kultura, na drugim - de- 
konstrukcja ciała jako biologicznej pod- 
stawy istnienia człowieka. 

„Dreszcze”, choć reprezentują kino 
niezależne, tworzone przy udziale nie- 
wielkich nakładów finansowych, osią- 
gają taką doskonałość warsztatową i 
intensywność wizualną, jakiej Cronen- 
berg nie powtórzy w kilku następnych, 
skądinąd bardzo interesujących fil- 
mach. 

Powstały w 1977 roku „Rabid” 
(Wścieklizna) wywołał skandal zaanga- 


WIZJ 


żowaniem do roli głównej znanej w Ka- 
nadzie gwiazdy filmu porno, Merilyn 
Chambers. Odnaleźć w nim można wą- 
łki obecne w poprzednim filmie. Po- 
nownie błąd nauki (nieudana operacja 
plastyczna) czyni z istoty ludzkiej bestię 
i powoduje tragiczne przetworzenie ji 
ciała. Bohaterka staje się wampirem, 
wysysającym krew swoich ofiar pod- 
czas erotycznego zbliżenia. Z kolei os- 
tatni kanadyjski film Cronenberga „The 
Brood" (Potomstwo) przetwarza wątki 
rodzinnego melodramatu, opartego na 
schemacie znanym choćby ze „Sprawy 


Kramerów", w koszmarną opowieść o 
skutkach rozpadu rodziny. 


Wyższy wymiar 


Określane jako „bizarre” (dziwaczne) 
filmy te szybko zdobyły rozgłos, który 
otworzył przed Cronenbergiem Holly- 
wood. Miał teraz do dyspozycji wyższy 
budżet i doskonalszą machinę produk- 
cyjną. Nie odszedł jednak od dotych- 
czasowego zainteresowania sferą 
związków psychicznej ekspresji (nau- 
kowej, emocjonalnej) z fizycznością i 
cielesnością. Adaptacja „The Dead 
Zone”, znakomitej powieści Stephena 
Kinga, stała się rozprawą na temat kon- 
sekwencji poznania, „Videodrome” do- 
konuje analizy wpływu masowych me- 
diów na współczesnego człowieka. 
Wątki te wpisane są w sensacyjne fa- 
buły obfitujące w sceny pełne mi- 
strzowsko budowanego napięcia. Ich 
„problemowość” ukrywa się za formułą 
kina rozrywkowego. 

Przełomem w karierze Cronenberga 
stała się „Mucha”, jedyny film tego 
twórcy znany z polskich ekranów. Re- 
make klasycznego horroru z roku 1958, 
nie przypomina jednak w niczym orygi- 
nału. Zachowany został jedynie wątek 
nieudanego eksperymentu naukowe- 
go, w wyniku którego bohater zostaje 
przekształcony w potwornego mutanta. 
W dobie zagrożenia AIDS, można się w 
tym dopatrzeć metalorycznego zapisu 
przeżyć człowieka dotkniętego choro- 
bą, na którą nie znaleziono dotychczas 
skutecznego lekarstwa. Ważniejsza od 
makabry i sensacji jest tonacja fataliz- 
mu, którą Cronenberg stopniowo wy- 
dobywa osiągając wymiar tragedii. Ka- 
nadyjski reżyser stał się artystą. 

Po dwuletniej przerwie, w roku 1988, 
na ekrany wszedł film „Dead Ringers” 
(Podobni jak dwie krople wody), który 
uznać trzeba za najdojrzalszy jak do- 
tychczas utwór Cronenberga. Zainspi- 
rowała go książka opisująca tajemniczy 
i nie wyjaśniony przypadek: w opu- 
szczonym mieszkaniu na Manhattanie 
znaleziono zmasakrowane zwłoki 
dwóch braci — bliźniaków. Obydwaj byli 
ginekologami. 

Wykorzystując watki _ literackiego 
pierwowzoru Cronenberg stworzył tas- 
cynującą historię destrukcyjnej namięt- 
ności łączącej obydwu braci z aktorką 
filmową. Jest to również traktat na temat 
śmierci i przekleństwa, które dotyka 
każdego człowieka — przekleństwa cie- 
lesności. „Dead Ringers" jest rodzajem 
artystycznego credo Cronenberga, w 
wyborze swych tematów i wierności 
poetyce szoku pozostającym jednym z 
twórców najbardziej bezkompromiso- 
wych i konsekwentnych. Jego propozy- 


NER 


cja sytuuje się w tym obszarze kina, 
który zapewnia widzowi rozrywkę, dając 
jednocześnie możliwość głębszego 
kontaktu z dziełem. Popularność Cro- 
nenberga, podobnie jak Lyncha, braci 
Goenów i innych twórców oterujących 
taką właśnie pogłębioną intelektualnie 
rozrywkę każe przypuszczać, że choć 
nie wrócą może czasy Antonioniego i 
Bergmana, widzowie wybierać zaczną 
kino stawiające pytania. Te, które zada- 
je Cronenberg, należą do najbardziej 


kłopotliwych. 
ANDRZEJ PITRUS 


Mówi 
DAVD 
CRONENBERG: 


iększość moich filmów nakrę- 
W: w Kanadzie, w Ontario. 
Ponieważ urodziłem się i wy- 
chowałem w Kanadzie, uważam się za 
reżysera kanadyjskiego, ale nie zaprze- 
czam, że ogromny wpływ wywarła na 
mnie. Ameryka i Anglia. W moich fil- 
mach odnaleźć można wiele realiów ty- 
powo kanadyjskich nie pokazanych w 
sposób bezpośredni, lecz aluzyjny. u- 
kryty. 


Moi bohaterowie często czują się 
wyobcowani. Być może dlatego, że 
nam, Kanadyjczykom, brakuje osadze- 
nia w historii naszego kraju, sąsiadują- 
cego z potężną Ameryką. Kino pozwala 
w jakimś stopniu zmniejszyć poczucie 
izolacji. Przy realizacji pracuje się z wie- 
loma ludźmi. Ale tak naprawdę, reżyser 
mimo otaczającego go zgiełku jest sa- 
motny, bardzo samotny. Sądzę, że to 
uczucie izolacji, wyobcowania, charak- 
teryzuje wszystkich artystów. Fakt. że 
jestem Żydem jeszcze je pogłębia. Bo 
przecież w Europie Żydzi oglądali 
wszystko, co się dzieje, ale nie dopu- 
szczano ich do uczestnictwa w życiu 
społeczeństw, w których żyli. Pozosta- 
wała im tylko refleksja filozoficzna i ana- 
liza polityczna. Brakowało im natomiast 
dostępu do praktyki. 


Zaczynałem od pisania opowiadań 
science fiction. Uwielbiałem kino. ale 
nigdy nie uważałem sie za kinomana. 
Na uniwersytecie w Toronto w roku 
1966 zobaczyłem film mojego kolegi 
studenta. Byłem zaskoczony. że mozna 
na taśmie filmowej stworzyć cos włas- 
nego. Postanowiłem tez spróbować. 
Musiałem nauczyć się posługiwać ka- 
merą. światłem. Zdobyłem podstawy 
wiedzy technicznej. bo przecież bez 
lego niczego bym nie zrobil. A potem 
napisałem scenariusz. Tak to się zacze- 
ło. Wszyslkiego nauczyłem się sam, ni- 
gdy nie studiowałem w żadnej uczelni 
filmowej. 


Moje pierwsze filmy należą do gatun- 
ku science fiction. Były utrzymane w 
stylu kina spod znaku undergroundu. 
Potem już konsekwentnie nie porzuca- 
łem terenu SF, bo kiedy jest się mło- 
dym, rozpoczynającym karierę reżyse- 
rem, dobrze jest się trzymać określone- 
go gatunku. 


Smak porażki poznałem, gdy zrobi- 
łem „Videodrome”. Napotkatem wiele 
trudności ze strony Universalu: firma 
nie wiedziała jak należy film wylanso- 
wać i reklamować. Najpierw urządzono 
wielką premierę, a dopiero potem zde- 
cydowano się polraktować „Videodro- 
me" jako produkt przeznaczony dla kin 
studyjnych — podobnie jak„Blue Velvet" 
Davida Lyncha. Mimo komercyjnego 
niepowodzenia dzisiaj „Videodrome” 
otacza kult. Ten film żyje własnym ży- 
ciem. Właśnie dlatego tak lubię video, 
bo dzięki tej technice filmy mają kolejną 
szansę dotarcia do publiczności. Myś- 
lę. że o wiele więcej osób zobaczyło 
„Videodrome” na kasetach niż w sa- 
lach kinowych. 


W tym filmie obraz potraktowany jest 
jak wirus. Krytycy pisali o groźbie dyk- 
tatury środków masowego przekazu i 
nie kontrolowanych nadużyciach nauki. 
Nie podzielam ich obaw. Oczywiście, to 
bardzo wygodne uważać, że istnieje ro- 
dzaj spisku, tajna kontrola, konspiracja, 
dzięki czemu określona grupa steruje 
opinią publiczną. Ale ja nie wierzę w 
spisek. Bo tak naprawdę to przecież 


dominuje catkowity chaos. NiXt nie wie 
co się dzieje, w jakim kierunku wszysi- 
ko się potoczy. Marshall MacLuhan, 
który bardzo głęboko zastanawiał się 
nad rolą środków masowego przekazu, 
byt filozofem, a nie politykiem. Oczywiś- 
cie, są niewiełkie grupki wykozzystują- 


USA, serial dokumentalny. 28' 

14.45 (1) ŚWIADKOWIE PRZESZŁOŚCI: 

ZACZAROWANE WRZECIONO 

CSRS, dokumentalny, 15' 

16.40 (1) BUMSY 

USA, serial animowany, 29' 

17.35 (ll) POD WSPÓLNYM DACHEM (6): 

ZGADNIJ, KTO PRZYJDZIE NA KOLACJĘ? 
że bardzo twórczy. Posłużę się przykła- 
dem Alberta Einsteina, który starał się 
swoje sny. po przebudzeniu, przenieść 
na płaszczyznę praktyki naukowej. Cat- 
kowicie utożsamiam się z lekarzami i 
naukowcami, których pełno w moich fil- 
mach. Kiedy kręcę film, zachowuję się 
jak naukowiec. Przeprowadzam do- 
świadczenie w laboratorium. W moim 
przekonaniu nie istnieje granica między 


8.10 (U) ULISSES 

Francja-USA, serial animowany, 25 

9.35 (1) W LABIRYNCIE 

Polska, serial, 55' 

10.00 (1) DYNASTIA (106) 

USA, serial, 48" 

TELEWIZJA EDUKACYJNA 

12.30 (1) DE GAULLE - CIĄGŁE WYZWANIE 


David Cronenberg 


Nie jestem ideologiem. Wiem zbyt 
mało, aby mówić ludziom jak należy 
żyć, myśleć i postępować. Zajmuję wy- 
łącznie pozycję obserwatora i zachę- 
cam widzów, aby zastanowili się wraz 
ze mną nad pewnymi sprawami doty- 
czącymi naszej współczesności. 


Nie sądzę, aby moje filmy były pesy- 
mistyczne. Powiedziałbym raczej, że są 
smutne, melancholijne i być może tra- 
giczne. Ta ich tonacja wynika z taktu, że 
jesteśmy śmiertelni. Każde istnienie 
kończy się osobistą tragedią, którą jest 
śmierć. I nie ma większego znaczenia 
czy umieramy mtodo czy jako starcy. W 
tym sensie świat moich filmów jest rea- 
listyczny. Niczemu nie służy hołubienie 
iluzji, że wszyscy staną się dobrzy i 
szlachetni, że na ziemi zapanuje pokój. 
To nie ma żadnego związku: z rzeczy- 
wistością, jest absurdem. Lepiej pa- 
trzeć na wszystko realistycznie. 


(Na podst. „La Revue du Cinćma" 
oprac. MOL) 
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Każdy, kto prześle do redakcji 3 kupony 
Fuji seril A (z numerów 42, 44 46 — wszyst- 
kle razem!) z dopiskiem na kopercie „FUJI- 


Każdy, kto prześle do redakcji 3 kupony 
konkursowe seril D — wszystkie razem! — z 
3 kolejnych numerów „Filmu w kopercie z 


t Group. Termin nad: 
tania kuponów serii D: 9. XI. 1991 (decyduj 
data stempla pocztowego). 


eT 


Co 3 tygodnie kolorowy telewizor! Wystar- 


, że prześlesz pod adresem redakcji ku- 
pony 1,213 - wszystkie razem — serii D z 
trzech kolejnych numerów „Filmu” w ko- 
percie z dopiskiem OTAKE-D, a możesz 
wylosować 


KOLOROWY 


TELEWIZOR 
OTAKE C-517 


Termin nadsyłania kuponów serii D: 2. XI 
1991 (decyduje data stempla pocztowego) 


Kupon „OTAKE” | 
Seria D, nr 2 („Film”, nr 42) 1 


Imię i nazwisko ......... 1 


Adres (tel.) 


KUPON „ANDAR” 

Seria A, nr 3 („Film”, nr 42) 
Imię i nazwisko... ZNACZ 
Adres (tel)... 


MADA z dwóch kt Ę 

(oba razem, w kopercie z dopiskiem 
MADA) ma szansę wylosować 3 (pierwsza 
nagroda) lub 2 (druga nagroda) kasety vi- 


Każdy, kto prześle do redakcji 2 kupony 
olejnych numerów „Fiłmu”” 


deo ufundowane 


przez MADA Handel Hur. 


towy. Termin nadsyłania kuponów: 26. X. 
z (decyduje data stempla pocztowe- 
90). 


KUPON „MADA” 


Nr 2 („Film”, nr 42) 
Imię i nazwisko Ą a 


Adres (tel.) 


'We współczesnym kinie rzadko się zdarza by rola powsta- 
ta z myślą o konkretnym aktorze, a jeszcze rzadziej, by w 
ogóle realizację filmu uzależnić od udziału tego aktora. A taki 
właśnie warunek postawił znakomity australijski reżyser Peter 
Weir, rozpoczynając pracę nad projektem „Green Card". Za- 
żądał, by główną rolę w jego filmie zagrał Górard Depardieu. 
Depardieu nie przyjmował dotąd propozycji zza Oceanu, nie 
grał też wiele po angielsku. Ale gdy przeczytał scenariusz i 
spotkał się z Weirem, nie miał wątpliwości, że rola George'a 
jest naprawdę dla niego. Weir czekał jeszcze rok. W tym cza- 
sie zrealizował, uhonorowane Oscarem, „Stowarzyszenie U- 
martych Poetów”, natomiast największa gwiazda i indywi- 
dualność współczesnego kina francuskiego, Depardieu, za- 
grał Cyrana, za którego otrzymał Złotą Palmę w Cannes. 

Opłaciło się czekać tak długo. Masywny, o nieregularnych 
rysach twarzy, Depardieu jest zaprzeczeniem stereotypu deli- 
katnego, wymuskanego Francuzika, uwodziciela i kochanka, 
do którego przyzwyczaiło nas francuskie kino. A jednak jego 
George to właśnie uosobienie delikatności, wrażliwości i 
piękna; z całą wspaniałą kulturą, którą niesie europejska tra- 
dycja. 

* Beakzacja filmu przebiegała sprawnie. Partnerkę George'a 
do roli Brontć reżyser i aktor wybrali wspólnie. Jednogłośnie 
wybór padł na jedną z najciekawszych współczesnych akto- 
rek — Andie MacDowell. Weir zadbał o to, by oboje mogli się 
wcześniej poznać i polubić. Wiedział, że w tak delikatnej 
materii, jaką jest pokazywanie uczuć, a szczególnie filmowa- 
nie miłości, najważniejszy jest klimat, który z planu przenika 
do filmu. Dlatego pomiędzy aktorami musi istnieć przyjaźń i 
zrozumienie. Przed rozpoczęciem oficjalnych zdjęć Andie i 


DKF „KWANT” 
CK PW „RIVIERA-REMONT" 
FILMOTEKA NARODOWA 


Górard spędzili razem wiele czasu. Nie tylko rozmawiali o fil 
mie, ale i wspólnie gotowali, jadali ze sobą. Zgodnie z ocze- 
kiwaniami Weira, wspaniale zaowocowało to na planie. 

Powstał bardzo kameralny, subtelny i wycieniowany film o 
rodzącej się i dojrzewającej miłości pomiędzy dwojgiem po- 
czątkowo nie zainteresowanych sobą ludzi. 

On jest francuskim emigrantem, któremu zaproponowano 
atrakcyjną pracę w USA. Ona typową Amerykanką, aktywną 
członkinią ruchu „Green Guerillas'", której ogromnie zależy na 
zdobyciu luksusowego apartamentu ze wspaniałą oranżerią. 
George by osiągnąć swój cel, musi zdobyć tzw. zieloną kartę, 
a więc dokument uprawniający do pozostania i legalnej pracy 
w Stanach. Brontć natomiast musi być mężatką, by zdobyć 
upragnione mieszkanie. Poznają się dzięki wspólnemu znajo- 
memu. Zbieżność interesów podsuwa najlepsze rozwiązanie 
— fikcyjny ślub a potem każde pójdzie w swoją stronę. 

Ale życie nie jest takie proste. George'a i Brontć początko- 
wo nic nie łączy, nawet seks. Pomimo to, a może właśnie 
dlatego, rodzi się między nimi uczucie. Uświadamiają je so- 
bie jednak najmocniej dopiero wtedy, gdy każde z osobna, 
przesłuchiwani są przez urzędników imigracyjnych. By zdać 
ten egzamin, trzeba wiedzieć o drugiej osobie prawie wszyst- 
ko — znać rodzaj ulubionego kremu, nawet kolor szczoteczki 
do zębów. Przygotowywali się do niego długo i starannie. 
Najmniejszy biąd grozi George'owi deportacją. Czy uda im 
się? 

Warto zobaczyć „Zieloną kartę”: jest już na naszych ekra- 
lach. 


ni 
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Akademia Filmowa — 16 lat tradycji 
5-ta edycja, pierwsze zajęcia 18.10.91 
Opiekun: prof. Jerzy Toeplitz 


AKADEMIA FILMOWA 


to jedyne w Polsce czteroletnie studium wiedzy o filmie 
© wygodny tryb zajęć — wykłady i projekcje tylko w piątki 


godz. 17.00 


© Honorowana przez większość wyższych uczelni jako zajęcia uzu- 


pełniające 


© Można zostać jej studentem przed maturą 
© Najwybitniejsze filmy, najlepsi wykładowcy 


Jeżeli marzysz o Studiach w szkole filmowej, chcesz pracować w przyszłości w TV, radio lub być 
dystrybutorem, myślisz o zawodzie krytyka filmowego lub publicysty kulturalnego, piszesz pier- 
wsze scenariusze lub chcesz poznać historię kina — zostań studentem AF. 


Karnety na I semestr do nabycia w hallu DS „Riviera”, 
18.10.91 w godz. 16.00-18.00, tel. 25 74 97, 21 00 7 — 1350. 


ul. Waryńskiego 12 w dniach 14 — 


BIZNES 


Wsierpniu br. Turner Broad- 
casting System (TBS) złoży- 
ła list intencyjny w sprawie 
zakupu firmy Hanna-Barbera 
Productions, należącej do- 
łychczas do Great Ameri- 
can_ Communicalions Co 
(GACO). Jeśli zakup dojdzie 
do skutku, telewizyjna sieć 
TBS uruchomi specjalny 
program kablowy poświęco- 
ny animacji. Dyskutowana 
jest podobno suma 250 mi- 
lionów dolarów. 


* 


Skończyły się 11-letnie ne- 
gocjacje w sprawie podziału 
zysków z_ filmu „Gandhi”. 
Reżyser Richard_ Altenbo- 
rough i National Film Deve- 
lopment Corp. zgodzili się 
przekazać 5 procent na kon- 
to Cine Artists Welfare Fund 
w Indiach. 


* 
Oblicza się. «u pou koniec 
1991 roku 228 milionów ro- 
dzin na świecie posiadać 
będzie magnetowidy. Czoło- 
we miejsce zajmuje USA: w 
tym roku przewidywana jest 
sprzedaż 12 400 tysięcy 
magnetowidów, podczas 
gdy w Japonii — 4 200 tysię- 
cy, w Niemczech — 3 200 ty- 
sięcy, w Anglii — 2 350 tysię- 
cy, we Francji — 1 650 tysię- 
cy. Dalsze miejsca w pier- 
wszej dziesiątce zajmują: 
Kanada, Włochy, Brazylia, 
Hiszpania i Australia. 
* 


Sieć domów towarowych Ri- 
nascente zamierza firmować 
wraz z amerykańską United 
Cinema International budo- 
wę we Włoszech 10 do 15 
kin_ wieloekranowych, tzw. 
multiplex, w ciągu najbliż- 
szych pięciu lal. 


NA PLANIE 


Japoński reżyser Nagisa 
Oshima rozpoczął w Holly- 
wood zdjęcia do filmu 
„Fans” o wczesnych latach 
„łabryki snów!”. Rolę gwiaz- 
dy lat dwudziestych i trzy- 
dziestych, pięknej Chinki 
Anny May Wong, gra Joan 
Chen. 


Producenci Alexander i llya 
Salkindowie ogłosili, że 
mimo konkurencji przystę- 
pują do produkcji filmu o Ko- 
lumbie „Christopher Colum- 
bus: The Discovery” w reży- 
serii George  Cosmałosa. 
Przewidywany budżet: 40 
milionów dolarów. z czego 
15 milionów zagwarantowała 
przedsprzedaż europejska. 
Amerykańska firma Univer- 
sal waha się z zakupem 
praw dystrybucyjnych, ale 
Salkindowie przekonani o 
sukcesie, zdecydowani są 
sami wyłożyć brakujące pie- 
niądze. 


* 


Weterani Shirley MacLaine i 
Marcello Masiroianni oraz 
laureatka tegorocznego Os- 
cara, Kathy Bates, występują 
je Beeban Kidron 
„Used People”. 


* 


Dla nowej wersji „Pięknej i 
bestii”, animowanej przerób- 
ce słynnego filmu Jeana 
Cocteau. rysownik Marek 
Henn wpatrywał się w zdję- 
cia i portrety Isabelle Adja- 
ni, aby odtworzyć rysy Pięk- 
nej. Wytwórnia Disneya wy- 
puściła właśnie ten film na 
amerykańskie ekrany. 


* 


Andy Garcia gra policjanta 
na tropie wielokrotnego 
mordercy w filmie „Jenniłer 
Eight" Bruce Robinsona. 
Zdystansował lakże Roberta 
De Niro w wyścigu o rolę 
brazylijskiego obrońcy Śro- 
dowiska naturalnego, Chico 
Mendesa, i w przyszłym roku 
zacznie w Ekwadorze zdję- 
ia do filmu, którego produ- 
ceniem jest David Puttnam. 


AI Pacino znowu gra gang- 
stera, tym razem prawdziwe- 
go, który nazywał się Moe 
Śnyder i w latach trzydzie- 
stych wsławił się romansem 
z piosenkarką Ruth Elting. 
Film zatytułowany „The Ruth 
Elting Story” reżyseruje Bry- 
tyjczyk Mike Figgis. 


„Naked Gun" 


CZY CIĄG DALSZY NASTĄPI? 


Chcąc osiągnąć maksymalne zyski przy minimalnym ryzyku 
wytwórnie amerykańskie coraz częściej produkują tzw. Se- 


queis lub — jak, się ostatnio w branży mówi 


iranchises" 


Powstają więc fabularne seriale dla kin, powstają „Rocky V”, 
„Ojciec chrzestny III”, „Terminator 2”. Wytwórnie ciągle szu- 
kają tematów, które można kontynuować. Disney zakupił pra- 
wa do wszystkich powieści Sary Paretsky mając nadzieję, że 
razem z Kathleen Turner („V.l. Warshawski”) zmieni je w nie 
kończący się strumień pieniędzy. Universal planuje powrót na 
ekrany gangsterów z filmu „Mobsters” — Bugsy Siegla, Lucky 
Luciano i Meyera Lansky'ego. Paramount ciągnie komedię 
„Naked Gun”, a w planie ma także Jacka Ryana czyli Aleca 
Baldwina z „Polowania na Czerwony Październik”. Ta sama 
wytwórnia weszła też w posiadanie praw do 54 książek Leslie 
Chariierisa o przygodach „Świętego”. Tim Burton kręci kolej. 
nego „Batmana”, mówi się o następnych „Wojnach gwiezd: 
nych”, jako, że Lucas od początku rozpisał swoją opowieść 


na 9 filmów. 


Ale czy te próby zakończą się sukcesem? Bywa różnie. 
„Terminator” i „Naked Gun" idą świetnie, ale „Ojciec Chrzest 
ny” czy „Szklana pułapka” już się nie sprawdziły. A budżety 
rosną w zastraszającym tempie, nierzadko dublując kosztory. 


sy oryginałów. 


NAGRODY 


Najbardziej seksowny męż- 
czyzna roku 1991? Patrick 
Swayze! Bohałer „Uwierz w 
ducha” zwycjężył w plebis- 
cycie magażynu  „Peopie” 
irwającym od 1985 roku. W 
latach poprzednich laureata- 
mi byli: Mel Gibson, Mark 
Harmon, Harry Hamlin, John 
F. Kennedy, Sean Connery i 
Tom Cruise. 
* 

Brytyjską nagrodę Gildii Pi- 
sarzy otrzymał William Gold- 
man, amerykański scenarzy- 
sta, który ma w dorobku na- 
grodzone Oscarami scena- 
riusze „Buich Cassidy i Sun- 
dance Kid”, „Wszyscy ludzie 
prezydenta”, a ostatnio napi- 
sał scenariusz „Misery” dla 
Roba Reinera. Kontrkandy- 
dalami byli: Ruth  Prawer 
Jhabvala (.Mr and Mrs 
Bridges”). Jim Sheridan 
(„The Field”, Mike Leigh 
(life is Sweet”). Michael Pa- 
lin („American Friends") i — 
pośmiertnie — Bill Jesse 
(.Rift-Ralf"). 


Włoskie nagrody „David di 
Donatello" przypadły w tym 
roku ex aequo filmom „Me- 
diterraneo" Gabriele Salva- 
tore i „Verso sera” Franceski 
Archibugi. Także nagrodę za 
reżysenę podzielili między 
sobą Ricky Tognazzi („Ul- 
tra") i Marco Risi („Ragazzi 
Fuori"). Za najlepszych akto- 
rów uznani zostali Margheri- 
taBui („La Stazione] 
Moretii (.II portaborse”). Lu- 
ciano Tovoli otrzymał nagro- 
dę za zdjęcia „II viaggio di 
Capitan Fracasse”), a Ennio 
Morricone za muzykę 
(„Stanno Tutti Bune”) W ka- 
tegorii filmów zagranicznych 
wYTÓŻNIONO €x aequo kośliu- 
mowe widowiska. „Cyrano 
de Bergerac" i „Hamiet” 


PROJEKTY 


Martin Scorsese ogłosił. że 
jego nowy film będzie ekra- 
nizacją powieści Edilh Whar- 
ton „Age of Innocence” i że 
role główne zagrają Daniel 
Day-Lewis oraz Michelle 
Pieifier — zdecydowanie naj- 
bardziej wzięta aktorka se- 
zonu. 


Warner Bros. zakupiła od Ed- 
warda Jonesa scenariusz 
„Soul Survivers”. Jest to o- 
powieść miłosna, w której 
qrać maja Glenn Close ta 
Woody Harrelson. Para ta 
pojawiła się ostatnio na sce- 
nie w sztuce Lisy-Marii Ra- 
dano „Brooklyn Laundry”. 


POZA PLANEM 


Premierę filmu Woody Alle- 
na „Shadows and Fog" 
przesunięto z listopada na 
styczeń 1902. Powodem są 
kłopoty firmy Orion Pictures, 
której zadłużenie na koniec 
sierpnia wynosiło 300 mi 
nów dolarów. Allen realizuje 
swój następny film w Tn 
Star, nie oznacza lo jednak 
rozwiązania kontraktu, który 
zobowiązuje go do nakręce- 
nia trzech filmów dla Oro 
na 


Sting ma złole serce. Jesz- 
cze raz oddaje swój głos i 
swoją muzykę na rzecz akcji 


numanitarnej. Niedawno 
bronił przed zniszczeniem e- 
kologicznym dorzecza Ama- 
zonki, teraz robi wszystko, 
aby ulżyć doli dzieci dotknię- 
tych AIDS. Obserwował z 
bliska dramat swojego przy- 
jaciela Paula Michaela Gla- 
sera, aktora z amerykańskie. 
go serialu „Starsky i Hutch”, 
który stracił żonę i dwoje 
dzieci wskutek zarażenia się 
wirusem straszliwej choro- 
by. Wstrząśnięty Sling zgro- 
madził wiele gwiazd, aby na- 
grać płytę. Zyski z jej sprze- 
daży przeznaczone są na 
badania nad AIDS. Na jego 
apel odpowiedzieli: Elton 
John, Bob Dylan, Paul 
McCartney. Bruce _Spring- 
Steen, Barbra Streisand, 
Bette Midler. Longplay, zaty- 
tutowany „Four Children" 
wyprodukowała wytwórnia 
Walta Disneya. 


* 


Trochę statystyki z Włoch: 
3500 kin, z których tylko 
1200 czynnych jest cały ty- 
dzień; 328 filmów w sezonie 
1990-91. W roku 1990 kina 
odwiedziło 90.5 miliona wi- 
dzów (liczba mieszkańców: 
57 milionów). Cena biletu — 
średnio 6700 lirów (5.10 do- 
larów). 


* 


Wytwórnia DEFA w byłej 
NRD, a teraz Media City Ba- 
belsberg, ma funkcjonować 
jako spółka rządów tederal- 
nego i Brandenburgii oraz 
Deutschebank. _ Przewiduje 
Się ulgi podatkowe dla pro- 
ducentów kinowych i telewi- 
zyjnych, którzy zdecydują 
się tam na realizację filmów. 
Na terenie wytwórni wybu- 
dowany zostanie także nowy 
hotel. 
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NIEDYSKRECJE 


- Zawsze spędzam wakacje 
we Francj, ponieważ ko- 
cham dobrą kuchnię — wy- 
znał Jack Nicholson. W tym 
roku przyjechał na Lazurowe 
Wybrzeże zaraz po zakoń- 
czeniu zdjęć do filmu ..The 
Trouble Man” wraz z Rebec- 
cą Broussard, matką jego 
córeczki Lorraine. Wkrólce, 
bo już zimą zostanie ponow- 
nie ojcem 


Po dwóch latach burzliwego 
romansu, który zaczął się na 
planie „Dzikiej orchidei”, 
Mickey Rourke i Carre Olis 
rozstali się. Powodem było 
ponoć aliszowanie się. Mi- 
ckeya w nocnych lokalach 
Los Angeles z Madonną. 
Rourke niezbyt przejął się 
rozstaniem i udał się na plan 
„White Sands”. thrillera, w 
klórym gra z Willemem Da- 
loe. 


50-latki dobrze się trzymają. 
Zalicza się do nich także 
Tina Turner,. wulkaniczna 
gwiazda rocka. Świadczy o 
tym jej romans z 35-letnim 
Erwinem Bachem, prezesem 
wielkiej niemieckiej firmy 
płytowej EMI. 


* 


Brooke Shields jest pogrą- 
żona w depresji. Złośliwi za- 
Słanawiają się, czy jedynym 
powodem jest zerwanie z 
narzeczonym Kellym Gaine- 
sem i przypominają, że od 
czasów „Błękitnej laguny” 
czyli od 1980 roku Shields 
nie odniosła żadnego filmo- 
wego sukcesu. 


11 


W KINACH 


Zarzewie 


LE BRASIER. R: ERIC BARBIER. S: 
Eric Barbier, Jean-Claude Barbier. Z: 
Thierry Arbogast. M: Frederic Tal- 
gorn. Scenogr.: Jacques Butnoir. Yan 
Arlaud. W: Maruschka Detmers (Ali- 
ce). Jean-Marc Barr (Victor), Wladimir 
Koliarov (Pavlak), Thierry Fortineau 
(Emile), Serge Merlin (Betaix) i inni. P: 
Jean-Francois Lepetit. Jacques Fio- 
rentino. Flach Film, Films A2. Francja, 
1990. 124 min. ITI. Premiera 11 paź- 
dziernika 

Francja, rok 1931. Do osady górni- 
czej przybywa polska rodzina, by za- 
rabiać na życie praca w kopalni. Oj- 
ciec dorabia jako bokser zawodowy 
Syn spotyka piękna Francuzkę, rodzi 
się miłość. Miejscowa społeczność 
jest przeciwna ich zwiazkowi. 


Podwójne 
życie Weroniki 


LA DOUBLE VIE DE VERONIQLE. R: 
KRZYSZTOF KIEŚLOWSKI. S: Krzy- 
sztof Kieślowski. Krzysztof Piesie- 
wicz. Z: Sławomir Idziak. M: Zbigniew 
Preisner. Scenogr.: Patrice Mercier. 
W: Irene Jacob (podwójna rola: Wero- 
nika i Veronique), Halina Gryglasze- 
wska (ciotka), Kalina Jędrusik (pstro- 
kata). Aleksander Bardini (dyrygent). 
Władystaw Kowalski (ojciec Weroni- 
ki), Jerzy Gudejko (Antek), i inni. P 
Sideral Productions - Studio „Tor” - 
Le Studio Canal -. Francja-Polska, 
1991. 92 min. Solopan i Fundacja 
Sztuki Filmowej. 

Recenzję zamieściliśmy w numerze 
28. 


Ognisty 
podmuch 


BACKDRAFT. R: RON HOWARD. $: 
Gregory Widen. Z: Mikael Salomon. 
M: Hans Zimmer. Scenogr.: Albert 
Brenner. W: Kurt Russell (Stephen 
McCatfrey). William Baldwin (Brian 
McCatfrey). Robert De Niro (Donald 
Rimgale), Jennifer Jason Leigh (Jen- 
nifer Vaitkus), Scott Glenn (John Ad- 
cox) i inni. P: Richard B. Lewis, Pen 
Densham. John Watson. Trilogy En- 
tertainment Group dla Image Films 
Entertainment. USA. 1991. 136 min. 
EUROCOM. Warszawa. Premiera 18 
października 

Dwaj bracia strażacy prowadza 
śledztwo w sprawie serii tajemni- 
czych pożarów, która ogarnęła Chica- 


ylko dla znawców i miłośników. 
Bo znacznie bardziej męcząca 
od ciężkiej pracy czy nawet wal- 
ki na śmierć i życie jest nuda. 
Nuda zabija, doprowadza do stanu bli- 
skiego histerii, w którym co kilka minut 
drżymy od idiotycznego chichotu. Nie 
do powstrzymania — w przeciwieństwie 
do teatralnie wystudiowanego „ha, ha, 
ha” gangsterów na ekranie. Tamto jest 
dawkowane skąpo, bo nie płynie z głę- 
bi serca. Dźwięczy lodowato na tle peł- 
nych nienawiści do świata spojrzeń. 


Ta namiastka prościutkiej (nie chcę 
napisać „prostackiej") filozofii pozwala 
przynajmniej uwierzyć w dobre intencje 
autorów filmu: uczciwość i prawo bez 
wstydu, choć w biedzie, kroczą przez 
życie, zaś zło i żądza bogactwa krzyw- 
dzą przede wszystkim samych zbrod- 
niarzy, pozbawiając ich radości życia. 
No cóż, w tragediach antycznych poka- 
zywano to lepiej. Ale tam nikt nie wal- 
czył w stylu kung-fu. Na szczęście. 


Kung-fu i nuda. 


Osobiście nie mam nic przeciwko, 
zwłaszcza że za seriami ciosów kryje 
się w filozofii Wschodu piękno wszech- 
stronnego rozwoju duchowego. Twórcy 
filmowi z Hongkongu rzadko jednak za- 
przątają sobie głowę próbami przeka- 
zania doskonałej harmonii między du- 
szą i ciałem. Uboga fabutka służy nie- 
stety wyłącznie celom komercyjnym i 
jest jedynie pretekstem do zaprezento- 
wania mnóstwa walk. Efekt? Wspom- 
niany na początku: nuda i żałosna tea- 
tralizacja. 

Przeciwników jest zawsze co naj- 
mniej czterech. Otaczają głównego bo- 
hatera na ulicy, w parku lub na placu 
zabaw. To ważny szczegół: czasem 
czynią to w pomieszczeniu, ale potem 
zaraz wychodzą na zewnątrz. Zapewne 
nie chcą zniszczyć mebli i potłuc szyb. 
Po drugie: wokół nie ma żadnych in- 
nych ludzi, bez względu na porę doby. 
Oszczędza to realizatorom kosztów 
związanych z angażowaniem statystów. 
Po trzecie: aktorzy nie muszą być pro- 


Babar 
nie zwyciężył 


erlekcyjna animacja studia 
Disneya od dawna wzbudzała 
zazdrość konkurentów. Wielo- 
krotnie podejmowano próby 
naśladowania miękkiej kreski autorów 
Myszki Mickey, bądź też odwrotnie: po- 


rzucano zupełnie disneyowski styl, pró- 
bując realizować własne koncepcje po- 
staci i ruchu. To ostatnie podejście wy- 
daje się zresztą ciekawsze. Własną 
drogą próbowali pójść np. animatorzy 
japońscy, a także — mimo ograniczeń 


fesjonalistami. Im bardziej sztuczna i 
skąpa w „zbędne” gesty jest ich „gra”, 
tym lepiej. Nie o to przecież chodzi. 

A cały film polega właściwie wyłącz- 
nie na tym, że pewien młody Wzór Ucz- 
Ciwości rozprawia się z dwoma ganga- 
mi, staczając mniej więcej co pięć mi- 
nut walkę z przeważającą liczbą prze- 
ciwników. Żeby było śmieszniej, bandy- 
ci nigdy nie atakują równocześnie. Każ- 
dy czeka spokojnie na swoją kolej, by 
zarobić w szczękę, kark lub żołądek. 
Główny bohater, Li, ubrany jest niena- 
gannie w garnitur, krawat i białą koszu- 
ię. Jeśli nosi okulary przeciwsłoneczne, 
nie spadają mu one z nosa przez cały 
czas trwania walki. To piękne. 

Główna sekwencja tego arcydzieła 
rozgrywa się w kilkupiętrowej chińskiej 
Wieży Śmierci, gdzie Li musi na każ- 
dym poziomie pokonać mistrza innego 
stylu. Trwa to w sumie chyba z pół go- 
dziny i jest nie do wytrzymania, chociaż 
reżyser zrobił wszystko, żeby było O- 
krutnie, Komicznie i Zapierająco Dech 


technicznych — polscy autorzy przygód 
Bolka i Lolka. 

Alan Bunce przenosząc na ekran ko- 
miksowe przygody słonia Babara po- 
szedł pierwszą drogą. Kanadyjsko-iran- 
cuska produkcja „Babar-zwycięzca” 
miała być w założeniu godną odpowie- 
dzią na amerykańską dominację na 
światowym rynku animacji. Niestety, 
jest to próba nieudana. Być może sła- 
bość pomysłu tkwi już w doborze po- 
słaci: niezbyt zgrabnych słoni, o owal- 
nych, mało ciekawych kształtach, któ- 
rych przyciężkawe ruchy nie mają w so- 
bie nic z uroku gestów disneyowskich 
myszy, kotów i psów. W zasadzie po- 
zbawione mimiki (wygłaszające za to 
długie, retoryczne kwestie) zwierzęta 
zespołu kanadyjskich i francuskich ry- 


w Piersiach. Zwłaszcza ciekawe są od- 
głosy wydawane przez walczących: ja- 
kieś dziwne zaśpiewy połączone ze 
skomleniem, rykiem lwa i miaukiem za- 
błąkanego kociaka. A jak pomysłowo Li 
doprowadza swoich adwersarzy do 
szaleństwa! Szczyt wysmakowanego 
dowcipu. 

Rzecz całą nakręcono w hołdzie Bru- 
ce'owi Lee. Na początku realizatorzy 
dzieła wprowadzają wątek angażowa- 
nia młodego mistrza kung-fu, który ma 
pomóc w dokończeniu rozpoczętego 
przez „Smoka” filmu. Jest bowiem do 
niego uderzająco podobny fizycznie. 
Stąd pomyst na tytuł. Przypuszczam 
jednak, że nieodżałowanej pamięci 
Bruce przewraca się w grobie. W latach 
siedemdziesiątych jego wyczyny ścią- 
gały do kin tłumy wielbicieli. Dziś reszt- 
ki niedobitków ziewają potężnie w pu- 
stej sali. 

Good bye, Bruce Lee! 


AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


GOOD BYE, BRUCE LEE 
GOOD BYE, BRUCE LEE. Reżyseria: Lin 
Pin, Harold T. Swartz. Wykonawcy: LI Chało 
Lung, Kung Lai, San Dus | inni. Hongkong, 
1975. 


sowników nie są w stanie wzbudzić u- 
czuciowej identyfikacji u młodych wi- 
dzów. A na niej przecież opiera się po- 
wodzenie tego typu filmów. 


Nie zadowala również samo wykona- 
nie. Wiadomo, że tło w animacji, które 
pozostaje nieruchome w kolejnych uję- 
ciach, łatwiej jest dopracować pod 
względem rysunkowym, nadać mu głę- 
bię, wzbogacić cieniami i półtonami. 
Podobne urozmaicenie pierwszego 
planu wymaga o wiele większego na- 
kładu pracy i znajomości zachowań 
prawdziwych zwierząt. Najczęściej pier- 
wszy plan jest więc nieco uproszczony, 
ograniczony do elementów istotnych 
dla akcji (choć ci, którzy mają pienią 
dze, nie muszą stosować takich ograni- 
czeń). Cały problem polega następnie 
na umiejętnym połączeniu obu tych 
przestrzeni, które dzięki wprowadzeniu 
tricków sprawiają wrażenie wzajemne- 
go przenikania. Niestety i w tym przy- 
padku „Babar-zwycięzca” nie przeko- 
nuje widza. Zbyt duży kontrast między 
planami powoduje, że dopracowane tło 
staje się istotniejsze (np. w sekwencji 
wędrówki przez las) od płaskich, szki- 
cowych postaci z planu pierwszego. 

Może najlepiej w tej nieudanej histo- 
ryjce wypadły postaci złowrogich noso- 
rożców, stylizowane na owych barba- 
rzyńców, którzy niegdyś przyczynii się 
do upadku prześwietnego Cesarstwa 
Rzymskiego. Mimo wszelkich wad kre- 
ski udało sią nadać im pewną osobo- 
wość, która — choć brutalna — pozy- 
tywnie kontrastuje z przesłodzonym 
charakterem tytułowych słoni. Cóż, za- 
zwyczaj tak bywa w sztuce, że przed- 
stawiciele zła wypadają najciekawiej. 

W sztuce animacji bywa zaś tak, że 
największą wagę mają cierpliwość i 
wieloletnie doświadczenie. 


JERZY 
USZYŃSKI 


BABAR-ZWYCIĘZCA 
TRIOMPHE DE BABAR. Reżyseria: Alan 
Bunce, Francja-Kanada, 1988. 


Patrick Swayze 


Zucker przestraszył się, 
że metafizyka jest metafizyczna. 


Anioł na linie 


dyby tak zebrać na stadionie 

wszystkich największych speców 

od robienia kina w całej jego his- 

torii, włączając kutych na cztery 
nogi hollywoodzkich producentów, ale i eu- 
ropejskich niepodległych artystów, gdyby tak 
zadać im jedno tylko pytanie: „Co kino po- 
winno dawać widzowi przede wszystkim?” — 
myślę, że spece huknęliby zgodnym chórem: 
WZRUSZENIE! 

Skoro tak, to są podstawy, by rzec, że „U- 
wierz w ducha” jest filmem wybitnym. Bez 
chusteczki lub innych przyborów do płakania 
wstęp do kina zabroniony, bo cała podłoga 
będzie zachlapana. Wcale nie kpię, film Jerry 
Zuckera bardzo sprawnie gra na uczuciach, 
ja przynajmniej się tęgo wzruszyłem, choć tuż 
obok mnie jakiś cynik bezduszny prychał, fu- 
kał i chichotał. Ale cóż, miał widać delekt, 
odpomy był na tę poetykę. Jego strata. 

Bodaj dwa lała temu Steven Spielberg 
zrealizował film pt. „Na zawsze” (Always) — 
opowieść o kochającej się. parze, którą roz- 
dziela śmierć i o usiłowaniach ducha zmarte- 
go męża, by pomóc swej ukochanej, ocalić ją 
przed niebezpieczeństwem. Film był głęboki, 
poetycki, daleki od dosłowności. I przepadł w 
kinach (do nas nawet nie dotarł). „Uwierz w 
ducha” streścić można tym samym zdaniem: 
„Opowieść o kochającej się parze, którą... 
itd”. Kilka miesięcy po klapie Spielberga film 
Zuckera odniósł gigantyczny kasowy sukces. 
Jest więc między nimi jakaś różnica zasadni- 
cza i symptomatyczna dla gustów współ- 
czesnej amerykańskiej widowni. 


Sama historia jest piękna i budująca. Mi- 
łość silniejsza niż śmierć, dobro zawsze na- 
grodzone, zło zawsze ukarane. Ziemska węd- 
rówka ducha pokazana jest niebywale pomy- 
słowo, choć nie da się powiedzieć, by za- 
wsze były to pomysły subtelne. Zucker w 
zaskakujący i urzekający sposób wykorzy- 
stuje prozaiczne sytuacje i rekwizyty do pod- 
kreślenia  niematerialności  grasującego 
wśród ludzi ducha. | dopóki duch jest prawie 
bezsilny i zrozpaczony swą bezsilnością wo- 
bec grożącego ukochanej niebezpieczeńs- 
twa — opowieść jes! naprawdę wzruszająca. 
Gdy znajduje spirytystyczne medium w po- 
staci Whoopi Goldberg — do opowieści gwał- 
townie wdziera się żywioł komediowy. Zaś od 
chwili, gdy duch przechodzi naukę duchowej 
koncentracji, a w istocie trening fizycznej 
krzepy (w znakomitym zresztą wątku upiora 
metro) — opowieść zamienia się w prozaiczną 
pogoń za zbirami, w której to pogoni szanse 
są nierówne, mściciel ma bowiem przewagę 
— nie widać go, może niezauważony walić 
zbira w gębę. Uciecha widza jest tu więc ra- 
czej pośledniego gatunku. 

Przyznam, że mam do filmu „Uwierz w du- 
cha” stosunek dość złożony. Z jednej strony 
urzekł mnie otwartością i wręcz odwagą mó- 
wienia wprost o istnieniu duszy nieśmiertel- 
nej, w ogóle o sprawach duchowości, metali- 
zyki, pośmiertnego sądu za ziemskie uczynki. 
Konstrukcja opowieści oparta jest przecież 
wprost na zasadach etyki chrześcijańskiej, 
traktuje je z prostotą i naturalnością jako 0- 
czywisty porządek Świata, nawet z pewnym 


Fot. Paramount 


wdziękiem jako bardzo widowiskowy układ 
konieczności. 

Z drugiej strony jednak żał, że wszystko to 
aż tak bardzo musiało zostać sprowadzone 
do namacalnego konkretu, do fizyczności. U- 
kochana uwierzy w kontakt z duchem uko- 
chanego dopiero wtedy, gdy zobaczy latają- 
cy pieniążek, duch pokona zło dopiero włe- 
dy, gdy odbierze złoczyńcy ukradzione prze- 
zeń cztery miliony zielonych, a właściwie do- 
piero wiedy, gdy przestępcę grzmotnie po 
gębie i niemal wepchnie pod ciężarówkę. 

wygląda to tak, jakby Zucker przestraszył 
się, że metafizyka jest metafizyczna, że jej nie 
widać, że nie może przesunąć krzesła i po- 
gruchotać kości zbirowi. Że nie można jej 
pomacać. Oblał więc tę słabowilą metafizykę 
lukrem, by nadać jej „konkretny” kształt i 
smak. Duchowość zamienił w bardzo smacz. 
ne, lukrowane ciasteczko i podał nam na 
ślicznej, trochę kiczowałej, ale przecież ślicz- 
nej tacy. 

'W tym jest więc zasadnicza różnica mię- 
dzy „Uwierz w ducha” a „Na zawsze”. Nie- 
bezpieczna różnica. Miejmy nadzieję, że nie 
stanowi ona znaku czasu i wyroku na współ- 
czesne, wysokobudżetowe kino próbujące 
mówić cokolwiek o sterze metafizyki. 

Mimo to lubię film Zuckera, szczerze na- 
mawiam, by zajrzeć pod ten lukier i odnaleźć 
tam coś prawdziwego. Choćby sporo ładnej i 
niegłupiej symboliki. Pierwsza scena: mur, w 
którym nagle ktoś wybija dziurę, wkracza w 
zamknięty, nieznany Świat. Albo ta wielka i 
tajemnicza figura anioła, którą para bohate- 
rów ustawia w swym mieszkaniu. Jako me- 
bel? Nie, wcale nie jako mebel. 


MACIEJ 
PAWLICKI 
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Konkurencja byta ostra. 
Wiele aktorek ubiegało się o 
rolę Kobiety-Kotki w „Bat- 
manie 2". Wśród nich Cher i 
Madonna. Zwyciężyła jasno- 
włosa Michelle Pfeiffer. No 
cóż, oswojona jest z bajka- 


mi. Kiedy siedziała za kasą 
supermarketu na Palm 
Beach, mogła tylko marzyć o 
karierze hollywoodzkiej 
gwiazdy. Opłacała kurs ak- 
torski za zarobki w godzi- 
nach nadliczbowych. Pew- 


nego dnia rzuciła jednak 
sklep i stanęła do konkursu 
piękności: otrzymała tytuł 
Miss Orange County. Zain- 
teresował się nią rzutki im- 
presario i zaczęła pozować 
do reklam, grała też niewiel- 


kie rólki w filmach. Do sławy 
było jeszcze bardzo daleko. 
Michelle przeżywała chwile 
załamań i wpadła w sidła po- 
dejrzanej sekty religijnej. Na 
szczęście w jej życiu pojawił 
się aktor telewizyjnych se- 
riali, Peter Horton i uratowat 
ja. — To był wspaniały facet— 
mówi Michelle po siedmiu 
latach małżeństwa i rozwo- 
dzie z Hortonem. 

W ciągu tych siedmiu lat 
zastraszone kaczątko zrobi- 
ło ogromne postępy. Po 
„Grease 2" mogła przebie- 
rać w rolach niczym w ulę- 
gałkach. Kreacja w „Niebez- 
piecznych związkach” przy- 
niosta jej Oscara i konsekra- 
cję na prawdziwą aktorkę. 
Niestety, gorzej wiodło się 
jej w życiu prywatnym. John 
Malkovich, z którym przeżyta 
wielki romans na _ planie 
„Niebezpiecznych _ związ- 
ków”, po zakończeniu zdjęć 
porzucił ją. Pocieszyła się w 
ramionach nieznanego akto- 
ra Fishera Stevensa i wybła- 
gała dla niego rolę w „Mar- 
rying Man”. Potem jednak 
Fisher musiał ustąpić miejs- 
ca Alowi Pacino, ale i ten ro- 
mans należy już do przesz- 
łości. Nieśmiała, tajemnicza, 
trochę zakompleksiona Mi- 
chelle mieszka w niewielkim 
domu w Santa Monica, wraz 
z dwoma psami i kotem. 
Mało bywa, nie widać jej na 
przyjęciach i w nocnych lo- 
kalach. — Ojciec wychował 
mnie jak chłopaka — mówi. 
— Dlatego jestem trochę dzi- 
ka, nie lubię zbyt dużego to- 
warzystwa. Wolę czytać, u- 
czyć się. 


Nie potrafi opisać swojego 
bohatera. Pyta: „Czy ma to być 
portret wewnętrzny czy zewnęt: 
rzny?” Waha się, kiedy musi od- 
powiedzieć na pytania, uś- 
miecha się półgębkiem. Sam 
Shephard lubi cień i drogi z ksią- 
żek Jacka Kerouaca. W filmie 
Volkera Schlondortta „The Voya- 
ger” (według głośnej powieści 
szwajcarskiego pisarza „Homo 
taber") gra mężczyznę przemie- 
rzającego naszą pianelę z ramie- 
nia UNESCO. W czasie jednej ze 
swoich podróży poznaje dziew- 
czynę. Zakochuje się w niej, nie 
wiedząc, że to jego własna cór- 
ka... 

W katalogu swoich idoli Sam 
Shepard umieszcza Mae West, 
Jesse Jamesa, Henry'ego Mille- 
ra. Ma na swoim koncie 40 sztuk 
teatralnych, pisanych jakby w 
rytmie jazzu. Jego mitologia to 
Indianie, rodea, wielkie prze- 
strzenie, niszczące same siebie 
rodziny. 

Urodził się 5 listopada 1943 
roku w Fort Sheridan, w stanie 
lilinois. Należy do pokolenia 
młodych z lat sześćdziesiątych. 
Nieodłącznym rekwizytem tam- 
tych chłopaków była gitara na ra- 
mieniu. „Wydawało mi się, że 
moje obcasy krzesały iskry na 
troluarze”. Mówi urywanymi zda- 
niami. Określa istotę powieści 
Frischa jako „brzytwę przecina- 
jącą serce”, powtarza, że „Holly- 
wood zbudowano z krawawych 
pieniędzy”. Uważa, że teatr to 
„tylko słowa rozpływające się w 
powietrzu”. 

Jest laureatem prestiżowej na- 
grody Pulitzera i wielu innych na- 
gród za twórczość dramalopi- 
sarską. Ma opinię dzikusa, a 
przecież jest żonaty z samą Jes- 
siką Lange. W „Czasie żniw” za- 
debiutował jako aktor. Stworzył 
niezapomnianą postać farmera — 
na wzór i podobieństwo swojego 
pradziadka i dziadka, a także w 
jakimś sensie i ojca. Ojciec She- 
parda porzucił farmę i wstąpił do 
lotnictwa, potem jednak zrezy- 
gnował z wojska, aby zająć się 
kulturą hiszpańską w Ameryce. 
„Popadł w alkoholizm i wszystko 
z niego wyparowało”. 

Kiedy Frangois Forestier z ty- 
godnika _„L'Express” spotkał 
Sheparda, dramaturg i aktor po- 
pijat kawę z miekiem na tarasie 
jednej z paryskich kawiarni. „Po- 
mówmy © filmie" — zapropono- 
wał. Spolkał się z kontrpropozy- 
cją: „Film to niezbyt interesujące. 
Pomówmy raczej o przeszłości”. 


chciał jednak mówić o latach 
spędzonych w Anglii, gdzie pro- 
wadził hodowlę koni wyścigo- 
wych. Trudno było go wyciągnąć 
na zwierzenia o _ długoletniej 
przyjażni z Bobem Dylanem, o 
scenariopisarskich próbach do 
„Zabriskie Point" Michelangelo 
Antonioniego (warto wspomnieć, 
że właśnie w tym filmie, w jednej 
tylko scenie pojawił się inny de- 
biutant, Harrison Ford). O swojej 
karierze aktorskiej coś jednak 
powiedział: „Wcale nie zamie- 
rzałem być aktorem. Stałem się 
nim przez przypadek. Zawsze 
mam wrażenie jakbym chodził 
przed kamerą po naprężonej li- 
nie. Nie znalazłem jeszcze jako 
aktor własnego Stylu, roli, która 
by mi'w pełni odpowiadała”. 


A przecież w filmie Philipa 
Kaulmana „Właściwy materiał 
był prawdziwym gwiazdorem. | 
Obsypano go pochwałami. Wiel- 
biło go całe pokolenie młodych 
„Nie mówmy o tym więcej — pro- 
Si i pociera brodę. 


mat się wielu zajęć. Pracował 
jako kelner, ogrodnik, pisał 
poezje i sztuki. Za „Pogrzebane 
dziecko” dostał Pulilzera, Odkąd 
w_1962 roku porzucit naukę w 
college'u Mount San Antonio i 
wstąpił do zespołu Bishop" 
Gompany Reportery, dał się po- 
nosić wiatrom. | nadal tak postę- 
puje. Pracuje nad nową sztuką. 
dał jej hiszpański tytuł „Sangre 
de Cristo”, czyli „Krew Chrystu- 
sa" i nad scenariuszem w stylu 
„Paris, Texas” Wima Wendersa. 
Ma się nazywać „Niewolnik ka- 
mery". Już raz spróbował swoich 
sił jako reżyser. Zrealizował film 
„Far North" — „Daleka Północ”, 
zniszczony „przez tych przekię- 
tych dziennikarzy” (oczywiście 
amerykańskich). W zakończeniu 
filmu „The Voyager", Shepard 
odchodzi donikąd. Znika. Aby pi- 
sać? „Tak. to moja misja” - 
mówi i kwaśno się uśmiecha. 


Gabriele 
Salvatores: 

to ważne 
mieć wrogów! 


„Strada blues" — przebój włoskiego kina. Przy- 
równuje się ten film do amerykańskich „road mo- 
vies”. Reżyser w wywiadzie dla „La Revue du 
Cinóma* wskazuje na inne pokrewieństwa. 

© Bohaterowie pańskiego fllmu ulegają aż 
do końca swoim namiętnościom, chociaż płacą 
za to wysoką cenę. 

— Między przyjaciółmi, którzy razem podróżują. 
Federico i Daro, istnieje różnica. Federico bar- 
dziej zajmuje się własnymi problemami, jest rady- 
kalniejszy. Dario natomiast skłonny jest do u- 
stępstw. Czuje się lepiej we współczesnym świe- 
cie. Ale to nie stanowi żadnej przeszkody dla ich 
przyjaźni. Wręcz przeciwnie. Natomiast Vittoria 


Diego Abantuono i Fabrizio Bentivoglio w „Strada blues” 


darzy miłością ich obu, ponieważ się uzupełnia- 
ia 

© Który z nich jest panu bliższy? 

— Federico. Ale w życiu często postępuję jak 
Dario. Cenię idealizm, żałuję, że dobiegł kresu 
wiek ideologii, które wprawdzie nie przynosiły 
żadnych rozwiązań, ale pozwalały rozpoznać wro- 
gów. Bo lo bardzo ważne mieć wrogów. 

© Czy „Strada blues" nawiązuje świadomie 
do amerykańskich „road movies”? 

— Oczywiście. Ale nie mogę nie wspomnieć o 
filmie, który bardzo lubię — o „Fantaronie”, Dino 
Risiego z Vittorio Gassmanem i Jean-Louis Trin- 
lignantem. Uważam go za pierwszy obejrzany 
przeze mnie „ilm drogi”. A więc wzorem nie jest 
dla mnie wyłącznie kino amerykańskie. Wędrów- 
ka, podróż to przede wszystkim metałora, pozwa- 
lająca mówić o tych, którzy czegoś szukają, 

© Jest pan także reżyserem teatralnym. 
Wystawił pan na scenie około dwudziestu 
sztuk. 


— Zajmowałem się teatrem licząc na to. że 
wreszcie uda mi się reżyserować filmy. Bardzo 
ważna jest też dla mnie muzyka. Jak dla Wima 
Wendersa. Gdyby nie rock'n'roll, zostałbym ad- 
wokatem, jak mój ojciec, Rock lo muzyka tych, 
którzy jeszcze mają ochotę zmieniać świat i uwa- 
żają że jest to możliwe. 


© Fakt, że pańscy bohaterowie są na tour- 
nee z „Wiśrilowym sadem" Czechowa to chyba 
nie przypadek? 

— Oczywiście, że nie. Dario i Federico wiele 
łączy z bohaterami szjuki Czechowa. Pierwszy z 
nich to bezkompromisowy intelektualista. Drugi 
natomiast stał się bogaty i ustabilizowany. Zre- 
sztą lemalem tego filmu jest niemożność podję- 
cia decyzji. Podobnie jak to często bywa u Cze- 
chowa. 

© W porównaniu z tamtym okresem lat 
pięćdziesiątych | sześćdziesiątych, „Strada 
blues" można określić jako film bardzo osz- 
czędny i powści w warstwie realistycz- 
nej. Czy dzisiaj nie da się już nasycać komedii 
realiami? 

— Można to robić, ale jest trudniej. W scenie, 
kiedy dziennikarka przeprowadza wywiad z Fe- 
derico, kazałem mojemu bohaterowi wypowie- 
dzieć wiele krytycznych uwag o dzisiejszych Wło- 
szech. o rasizmie. Ale ta scena tak nie pasowała 
do całości, że ją przerobiłem. 

© Czy kino włoskie miewa się lepiej? 

— Jest wielu młodych reżyserów pełnych po- 
mysłów i inwencji. Wszystko jednak zależy od 
widowni, a ta na ogół wybiera filmy amerykań- 
skie. Młode wioskie kino musi wreszcie znaleźć 
drogę do publiczności 


Laura Morante 


Grand Prix, nagrody jury ekumenicznego 
i FIPRESCI na ostatnim festiwalu w Moskwie 


braźnię. Przeszłość jest realną. składową 
częścią teraźniejszości, istnieje poprzez 


Łaciaty pies 


i misterium natury 


„Laciaty pies, biegnący brzegiem morza” 
zrealizowany „został w kijowskiej wytwórni 
przez Ormianina Karena Geworkiana według 
powieści wybitnego pisarza kirgiskiego, 
Czingiza Ajtmatowa, a opowiada o życiu ma- 
leńkiego, zaledwie czterotysięcznego ple- 
mienia Niwchów, zamieszkujących północną 
część Sachalinu. Rozgłos, jaki ten film już 
Sobie zyskał, świadczy, że również małe na- 
rody mają coś do powiedzenia światu, że ich 
głos rozbrzmiewa nawet z zakamarków ol- 
brzymiego terytorium objętego od z górą 70 
lat ideą stworzenia jednego „wielkiego naro- 
du radzieckiego”. Opętańcza idea szczęśli- 
wie skonała; głos mają Niwchowie, Kirgizi, 
Ormianie... 

Mówi reżyser Karen Geworkian: 

„Czingiz Ajtmatow opowiada prostą z po- 
zoru historię. Z zalewu pod wzgórzem Łacia- 
tego Psa wypływa w morze łódź Niwchów z 
czlerema rybakami: starcem, dwoma męż- 
czyznami i chłopcem. Dla chłopca to pier- 
wsza wyprawa, która wyznaczy począlek 
jego dorosłego życia, życia łowcy i żywiciela 
rodziny. Ludzie ci należą do rodu Ryby-ko- 
biety. Stopniowo otwiera się przed nami 
świat niepowtarzalny w swojej oryginalności. 
Jest pogrążony w żywej Przyrodzie zamiesz- 
kanej łącznie z ludźmi i zwierzętami, przez jej 
Postaci, w pełni dla Niwchów realne. Panuje 
harmonia człowieka i Przyrody, która dla 
współczesnej cywilizacji pozostaje tylko ma- 
rzeniem, nieosiągalnym ideałem. W tym 
świecie wszystko jest podporządkowane 


ludzkie doświadczenie, odczucie i pamięć. 
Wymaga ofiary (na tym opiera się cały animi 
styczny świat), którą składa świat dorosłych 
odczuwający odpowiedzialność za polom- 
stwo, za przyszłość. A stosunek do Natury — 
to kwestia Życia albo Śmierci. — Natura - po- 
wiada Ajtmalow — nie jest polulną cierpiętni- 
cą. Potrafi się mścić, i lo okrulnie. Tylko sta- 
rając się ją zrozumieć, stosując się do jej 
praw, człowiek może znależć ratunek przed 
samym sobą. 

W tym samym numerze moskiewskiego 


wyższemu celowi —życiu, lecz ani przez chwi- 
lę człowiek nie czuje się wyniosłym panem i 


władcą Przyrody. Przeciwnie, jest w stosunku 
do niej pełnym wdzięczności dłużnikiem. 
Taka świadomość, całkowicie różna od na- 
szej, nosi nazwę animizmu bądź panieizmu. 
Ale nie chodzi o terminy. Zupełnie innymi 
oczami patrzą na Naturę, a w niej na siebie 
samych, Niwchowie, mieszkańcy tego świata. 
Dla nich wyspa Sachalin jest żywym stworze- 
niem. 

Adresując swoją powieść do człowieka 
współczesnego, pisarz zwraca się ku przesz- 
łości rodu ludzkiego, ku temu etapowi jego 
rozwoju, kiedy człowiek z całą swoją naiw- 
nością posiadał zdolność całościowego po- 
strzegania świata. 

Wydaje mi się, że taki punkt widzenia jest 
bardziej przekonujący od wszelkich prorociw 
na temat przyszłości, zrodzonych przez wyo- 


„Ekranu” (10/91) film Geworkiana recenzuje 
Andriej Zorkij, 

„Karen Geworkian nie tylko zobaczył i po- 
znał Niwchów. ale podczas wyjątkowo trud- 
nej ekspedycji filmowej na Sachalinie przeżył 
z nimi kawał czasu, powierzając im, prostym 
myśliwym i rybakom, wszystkie role w swoim. 
filmie. 

Film nie kopiuje pierwowzon literackiego. 
W jednej trzeciej (jeśli nie w połowie) stanowi 
jakby monumentalny prolog do Ajtmato- 
wskiej fabuły. Jest lo właściwie odrębny 
epos: bytowanie Niwchów wpisane w rylm 
czasu i życia, następujących po sobie suro- 
wych zim i zimnych wiosen, poczęć i poro- 
dów, polowań i zabójstw, obrzędów, rytua- 
łów, uosobiających relacje ludzi z żywymi du- 
chami Przyrody. Wszystko to zostało odiwo- 


rzone na ekranie w prostych i pięknych, nie- 
kiedy okrulnych scenach,  przepojonych 
prawdziwie pierwotną siłą... Gdyby Karen Ge- 
workian, nie przystępując nawet do powieś- 
ciowej fabuły, poprzestał na tej pierwszej, 
całkowicie skończonej części-tresku, itak za- 
służyłby na miano twórcy wybitnego dzieła, 
czegoś w rodzaju „Nagiej wyspy”, tyle że o- 
pariej na współczesnym. bardziej filozoficz- 
nym fundamencie. 

Jednak po wzniesieniu rodowego siedli- 
ska Niwchów i odsłonięciu przed widzem ich 
pierwotnego (zagubionego przez nas!) rozu- 
mienia życia, reżyser spycha z brzegu ajima- 
lowowską łódź, która niesie nas ku nowym 
horyzontom opowieści. To już jest inny film, 
inny galunek — swego rodzaju eastern, gdzie 
zamiast dyliżansu występuje łódka, a zamiast 
prerii — ocean. Ta historia, podświetlona bla- 
skiem epickiej części pierwszej, jest bardzo 
piękna, dramatyczna i, podobnie jak powieść 
Ajtmatowa, zasługująca na nazwę »mitolo- 
gicznego poematu o samooliarowaniu". Bo 
tak określił literacki pierwowzór pisarz niw- 
chijski, Władimir Sangi. 

Film Karena Geworkiana przypomina mi 
rzadki „alchemiczny” stop dwóch pozornie 
nie dających się połączyć gatunków... fil- 
mów... metali — czystego złota i trwałego żela- 
za. Tak, film został zrealizowany „niezgodnie 
z regułami". Ale przecież cała sztuka to wyją- 
tek od reguły. (mch) 


„Łaciaty pies biegnący brzegiem morza” 
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Filmowy tydzień © 19—25 X 


JEŻELI... ŚRODA, 23 X, 21.25, | 


It..; Wielka Brytania; 1968, 111'; r. Lindsay Anderson; w. Malcolm McDowell (Mick Travis), 
David Wood (Johnny), Richard Warwick (Wallace), Robert Swann (Rowntree),. Christine 
Noonan (dziewczyna), Peter Jelltey (rektor). Geofirey Chater (kapelan). Peter Sproule (Bar 
nes). Hugh Thomas (Denson). Michael Cadman (Fortinbras) 

Ekskluzywna angielska „public school" rządzi się staroświeckimi prawami. Ukarani za 
eskapadę do miasta uczniowie Mick, Johnny i Wallace zakładają rodzaj tajnego stowarzy- 
szenia co wkrólce doprowadzi do buntu. Złota Palma w Cannes, 1969. 


Obok „Swobodnego jeźdźca” : „The Straw. 
berry Statement" był to jeden z najgłośniej. 
szych, otoczonych kultem filmów, wyrażają- 
cych kontestacyjne idee lał sześćdziesiątych 
1 podobnie jak tamte całkiem nieźle przetrwał 
próbę czasu. A to dlatego, że jego twórcom 
nie zabrakło wyczucia humoru i chwalebnej 
ironii. Zabrakło nałomiast — na szczęście 

przesadnego entuzjazmu dla buntu, który 
często prowadził ku różnego rodzaju komu: 


nistycznym i komunizującym „nowym wia- 
rom”. 


Lindsay Anderson latami wprawdzie twier- 
dził, że „Jeżeli..” (tytuł pochodzi z wiersza 
Kiplinga sławiącego tężyznę młodych Brytyj- 
czyków, których życiowym celem jest umac- 
nianie potęgi Imperium) to najbardziej brech- 
towski z jego filmów. Ale wydaje się, że o- 
prócz wpływów Brechta i surrealistów istotne 
Są tu jeszcze inne artystyczne tradycje. Opo- 
wieść z życia elitarnej „public school” rozpo- 
czyna się jak dokumentalny reportaż (grali w 
niej głównie amatorzy), ale z czasem prze- 
mienia się w groteskową fantasmagorię, 
mocno sarkastyczną Poczucie komizmu, 
zmysł humorystycznej deformacji są tu bar- 
dzo ważne. Dzięki nim właśnie film nie prze- 
mienia się w gromkie wezwanie do burzenia 
lub rzezi. Od chwili pojawienia się postaci 
Dziewczyny z kawiarni, filmowy świat staje 
się coraz bardziej nierealny. Finałowa scena, 
odczytywana przeważnie jako bezlilosna ale- 
goria, może być przecież tylko młodzieńczą 
lantazją głównego bohatera Micka lub które- 
goś z jego przyjaciół. Jest to całkiem zrozu- 
miałe w warunkach nienaturalnej izolacji. 

Travis należy bowiem do licznej rodziny 
półbuntowników, półfantastów, postaci cha- 
rakterystycznych dla brytyjskiej literatury lat 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. Billy 
Kłamca czy Jim Szczęściarz o jego bliscy 
krewni. Przecież w drugiej części trylogii wi- 
dzimy go nadal jako wiecznego niedorostka 
szukającego swego miejsca w życiu. To ra- 
czej indywidualista, sceptyk ciągle pogłębia- 
jący swój sceptycyzm w nieustannej walce ze 
świalem niż bezwzględny bojownik. Tacy lu- 
dzie z reguły — choć nie zawsze — sięgają po 
pistolet maszynowy tylko w dzikich snach. Są 
mimo wszytko zbyt inteligentni by zawierzyć 
jakiejś jedynej prawdzie, Choćby była to o- 
szałamiająca prawda buntu. 

Podobnie bywa często z twórcami, Linó- 
say Anderson, zwany przecież „ostatnim z 
gniewnych”, zagrał z powagą i sentymentem 
strażnika tradycyjnego brytyjskiego systemu 
kształcenia w „Rydwanach ognia” 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


TELEGWIAZDA 


MALCOLM 
MCDOWELL 


Zagubiony 
antybohater 


Historia kariery tego aktora jest nieco 
smutna i pouczająca. W latach siedemdzie- 
siątych był jednym z najbardziej inieresują- 
cych aktorów brytyjskich. Ale jego później- 
sze role często rozczarowywały jak zresztą 
i filmy, w których występował. Dopiero u- 
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dział w „Zabóje 
Szachnazarowa 
McDowella. 

Urodził się 15 czerwca 1943 roku w 
Leeds. Jako młody chłopak pracował w ba- 
rze swego ojca. W 1965 roku zdał egzamin 
eksternistyczny i dostał się do londyńskiej 
Akademii Sztuki Dramatycznej. W 1967 r. 
zaczął występować w telewizji i debiutował 
w filmie kinowym Kena Loacha „Czekając 
na życie”. Ale wielki rozgłos przyniosła mu 
dopiero rola Micka Travisa w „Jeżeli..” 
Lindsaya Andersona. Ekscentryczny pół- 
-buntownik. postać potraktowana z ironią. 
pojawiła się jeszcze w dwóch filmach-przy- 
powiastkach: „Szczęśliwy człowiek” (1972) i 
„Szpital Britannia” (1982). 

Ze swoich słabości McDowell potrafił u- 

brzydka  charakterystyczna 

go chłopca, trochę niezgrab- 

winna sylwetka i oczy, 

które zdradzały chęć agresji lub melancho- 

lię — wszystko to predestynowało go do ról 
niepokojących antybohaterów. 

Alex, bezwzględny gangster-chuligan z 
filmu Stanleya Kubricka „Mechaniczna po- 
marańcza” (1971) to dla wielu najlepsza 
kreacja McDowella. Ale chyba jeszcze bar- 
dziej błyskotliwy był w parodystycznej ko- 
medii Richarda Lestera „Fałszywy król” 
(1975) Jego kapitan Flashman, żołnierz za- 
plątany w niezwykłe perypetie, cyniczny i 
tchórzliwy, przekonany o swej wyższości z 
racji tego, że jest Anglikiem, to postać ża- 
łosna, a przecież nieodparcie zabawna. 

Niestety, zaczął występować w coraz bar- 
dziej wątpliwych  przedsięwzięciach. Z 
chwilą wyjazdu do USA, na początku lat 
osiemdziesiątych (ożenił się ze znaną aktor- 
ką Mary Steenburgen) jego kariera uległa 
gwałtownemu załamaniu. 

Powierzano mu malownicze role psycho- 
patów i czarnych charakterów min. w fil- 
mach „Ludzie-koty" (1982) Paula Schradera, 
„Błękiiny Grom” (1983) Johna Badhama, w 
których często tylko parodiował swój daw- 
ny styl. Jak wielu aktorów, których ograni. 
czają warunki zewnętrzne, wpadł w niebez- 
pieczną pułapkę postaci przesadnie grote- 
skowych. Miejmy nadzieję, że rola w filmie 
Szachnazarowa otworzy nowy etap kariery 
McDovella. Jego talent na to zasługuje. 

RAFAŁ WILKUSZ 


cara" (1991) Karena 
wiódł ponownie klasy 


na; ule gdy 


LINDSAY ANDERSON 


Siłą jego twórczości jest sarkastyczne po- 
czucie humoru, ironia i nieulność wobec 
wszelkich autorytetów — wszystko to połą- 
czone z zaskakującym liryzmem. 

Lindsay Anderson (ur. 17 kwietnia 1923 w 
Bangalore, Indie) jest synem szkockiego ge- 
nerała. Studiował w Oxfordzie, w 1948 debiu- 
ował jako realizator filmów dokumentalnych. 
Rok wcześniej, wraz z Karelem Reiszem, za- 
łożył pismo filmowe „Sequence”. Ogłaszał 
liczne artykuły krytyczne m.in. w pismach 
„The Times”, „Observer” i „New Statesman". 
Był jednym z organizatorów „Free Cinema", 
ruchu lewicujących brytyjskich dokumentali- 
stów. Nakręci kilkanaście cenionych filmów 
dokumentalnych, w których rzeczowość ob- 
serwacji łączył z tendencją do alegorycznych 
skrótów. Za film „Thursday's Children" (1954) 
dostał Oscara. a film „Every Day Except 
Christmas" został nagrodzony Grand Prix w 
Wenecji w 1957 roku. 

Watach 1955-56 zrealizował dla BBC pięć 
epizodów serialu „Przygody Robin Hooda”, a 
w 1963 debiutował pełnometrażowym filmem 


labularnym „Sportowe życie”, brutalną opo- 
wieścią o mirażach sportowej kariery i zwią- 
zanego z nią społecznego awansu, z rewela- 
cyjną rolą Richarda Hamisa. 


Najgłośniejsze jego utwory to trylogia o 
Micku Travisie („leżel..”, 1968; „Szczęśliwy 
człowiek", 1972 i „Szpital Britannia", 1982), 
gdzie skłonność do alegorii miesza się z iro- 
nią i „czarym” humorem. W dwóch pier. 
wszych częściach można było zauważyć wy- 
rażne wpływy myślenia lewicowego, nało- 
miast „Szpiłal.." to groteska, którą można by 
uznać za nihilistyczną, gdyby nie to, że reży. 
ser większość postaci potraktował ze swoiś- 
cie, dobrotliwym humorem. W 1986 roku An- 
derson zrealizował film „Sierpniowe wiełory- 
by” zLillian Gish i Bette Davis, poruszającą i 
subielną opowieść o starości. 


Stosunkowo często występuje w filmach 
jako aktor (min. „Nie do obrony”, 1968, 
„Szczęśliwy człowiek”, 1972, „Rydwany og- 
nia”, 1980). Jest także cenionym reżyserem 
teatralnym. (4) 
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ŁOWCA 


SOBOTA, 19 X, 23.50, | 


Manhunter; USA; 1986, 119'; r. Michael 
Mann; w. William L. Petersen (Will Gra- 
ham), Kim Greist, Joan Allen, Tom Noo- 
nan, Dennis Farina, Stephen Lang, Brian 
Cox. 

Thriller. Adaptacja powieści Thomasa 
Harrisa „Czerwony Smok" luźno powią- 


zanej fabularnie z „Milczeniem owiec”. 
Will Graham, funkcjonariusz z FBI, pro- 
wadzi niezwykłe śledztwo w sprawie serii 
niezwykle okrutnych morderstw i w coraz 
większym stopniu identyfikuje się z mor- 
dercą. 


Michael Mann w szczytowej formie: jego sty- 
lowy thriller odznacza się naprawdę suge- 
Stywną atmosferą. Fabuła, wzięta z powieści 


Lee 7 
Thomasa Harrisa „Czerwony Smok”, jest 
bardzo zawiła i pomysłowa. Historię eksperta 
FBI Willa Grahama, który w coraz większym 
stopniu identyfikuje się z  tropionym 
maniakalnym zabójcą. przedstawiono na- 
prawdę przekonywająco. Film ma w sobie 
Coś z przerażającej baśni. Sprawnie wygrany 
suspens łączy się w ekscytującą całość z 
motywami ireudowskimi. Mannowi udało się 
stworzyć klimat niezwykłości i ciągłego za- 
grożenia. Staranna stylizacja obrazu nie jest 
szłuką samą w sobie, lecz oddaje stany psy- 
chiczne bohatera, pogrążającego się w sza- 
leństwo. Niezwykła ekspresja wizualna i po- 
mysłowość inscenizacji jest widoczna 
zwłaszcza w_perlekcyjnie zrealizowanych 
scenach zabójstw. 

Zwraca także uwagę inteligentnie dobrana 
obsada, zwłaszcza błyskotliwa rola Coxa. To 
doprawdy jeden z najlepszych amerykań- 
skich thrillerów drugiej połowy lat osiemdzie- 
siątych. 

GEOFF ANDREW, 
THE TIME OUT FILM GUIDE, 
LONDON, 1989. 


ŚMIERCIONOŚNA 
DEDYKACJA 


CZWARTEK, 24 X, 10.00 i 20.05, 1 


Haute tension: La mor en dedicace; 
Francja; 1990, 90'; r. Jim Kaufman; w. Lin- 
da Smith (Sara Levinson), Wayne Best 
(Blair Philips). Peter Dvorsky (Jeremiah 
Kramer). Yves Beneyton (Beelhoven) 


Młoda pisarka Sarah, debiutująca po- 
wieścią szpiegowską, zostaje wpłąłana w 
alerę godną swojej książki 

Z cyklu WYSOKIE NAPIĘCIE 


Kryminalna seria francuskiej Antenne 2 „Wy- 
sokie napięcie" ma dość nierówny poziom. 
Ale można w niej znaleźć filmy interesujące. 
Do takich należy „Śmiercionośna dedyka- 
dja”. 


Począłek jest dość banalny, reżyser wy- 
korzystuje bowiem wytarty schemat. Pisarka 
powieści kryminalnych zostaje wplątana w 
autentyczną aferę. W grę równie niepokojącą, 
co niebezpieczną. Nie musi prowadzić włas- 
nego śledztwa, wszelkie szczegóły sprawy 
Są na kasecie, wręczonej jej przez młodego 
człowieka, który chwilę później ginie rozje- 
chany przez samochód. Chodzi więc tylko o 
to, żeby treść tej kasety ujawnić. Ale to „tyl- 
ko” może kosztować życie. 


w  „Śmiercionośnej dedykacji" jest 
wszystko: handel bronią, narkotyki, MOSAD, 
piękna kobieta. Trup ściele się gęsto, akcja 
prowadzona jest w dobrym tempie, napięcie 
umiejętnie stopniowane. Ale wydaje się, że o 
poziomie filmu decydują przede wszystkim 
suspens i ciekawy rysunek psychologiczny 
posłaci. 

BARBARA 
HOLLENDER 


ŻEGNAJ 
MOSKWO 


ŚRODA, 23 X, 21.20, Il 


Mosca, addio; Włochy; 1987, 87'; r. Mau- 
ro Bolognini; w. Liv Ullmann (Ida Nudel), 
Daniel Olbrychski (Juli), Aurore Clement 
(Elene), Francesa Ciardi (porucznik Lwo- 
wa), Saverio Vallone (dziennikarz francu- 
Ski) 


Film jest oparty na prawdziwych zdarze- 
niach: w latach osiemdziesiątych Żydów- 
ka lda Nudel wielokrotnie zabiegała o 
wyjazd z ZSRR do lzraela, napotykając 
mur niechęci i wrogości sowieckich u- 
rzędników. 


Historia tego filmu zaczęła się dawno, od po- 
mysłu producenta Enrico Roseo, który obej- 
rzał reportaż telewizyjny o Idzie Nudel, rosyj- 
skiej Żydówce — dysydentce, skazanej na ze- 
słanie. Roseo chciał zrobić film o kobiecie, 
która nie dostała nagrody Nobla, nie zna żad- 
nych tajemnic wojskowych, jest nie znana 
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Zachodowi, a jej winą jest tylko prolest prze- 
ciwko dyskryminacji rasowej, jakiej poddana 
była jako Żydówka. Roseo szukał scenarzy- 
sty. najchętniej z lewicy, aby uniknąć niepo- 
rozumień politycznych i znalazł go w osobie 
Nicoli Badalucco, wypróbowanego autora, 
laureata Oscara. Scenariusz wzbudził zainte- 
resowanie. Od Elii Kazana po Freda Zinne- 
manna, od Joanne Woodward po Nancy 
Reagan, która myślała o wykorzystaniu go w 
kampanii wyborczej męża. Francis Coppola 
gotowy był nabyć prawa za milion dolarów, 
ale Roseo odrzucił olertę. To samo z Jane 
Fondą, zainteresowaną postacią Nudel pod 
warunkiem, że sama będzie producentką fil- 
mu. Była więc konkurencja i Roseo grał na 
zwłokę. Po powrocie do Rzymu prowadził 
pertraktacje z RAI, a przygotowania do reali- 
zacji trwały w Oslo, gdzie Liv Ullmann z en- 
tuzjazmem przyjęła rolę. Brakowało jednak 
reżysera. 

Brusali uważał, że temat jest „za gorący”. 
Sergio Leone widział siebie w roli opiekuna, 
proponując reżyserię Aleksandrowi Sołżeni- 
cynowi, który uznał jednak, że jest za stary. W 
końcu zgodził się Bolognini, pod warunkiem, 
że film nie będzie wykorzystywany politycz- 
nie. 


Norweska komisja ministerialna wydająca 
zezwolenia na zdjęcia w tym kraju (nie można 
było kręcić filmu w Związku Radzieckim), na 
tydzień przed pierwszym klapsem cofnęła 
zgodę. Roseo przenióst produkcję do Cine- 
citta, gdzie trzeba było wszystko inscenizo- 
wać w czasie letnich upałów dochodzących 
do 40 stopni. Była to walka — z pogodą, archi- 
tekturą. z wszelkimi możliwymi przeciwnoś- 
ciami 

Być może film ten okazał się za wielkim 
zadaniem dla Roseo i za małym dla Bologni- 
niego. Nie zdołał przekazać okupionego cier- 
pieniem zwycięstwa Nudel. Liv Ullmann jest 
bardzo dobra, nie czuje się jednak obecności 
autora, który chciałby odnaleźć i przekazać 
pogłębiony wyraz uczuć i buntu sowieckiej 
dysydentki. Reżyser opowiada z prołesjona- 
lizmem historię, w której nie uczestniczy, nie 
czuje jako własnej i doprowadza do finału, z 
którym być może nie w pełni się zgadza. 
Mógł to być film polemiczny, a w każdym 
razie wywołujący dyskusję, gdyby go zrobił 
sam Roseo — i gdyby powstał o siedem lat 
wcześniej. Kiedy jeszcze temat nadawał się 
do dyskusji 


CINEFORUM, 1987 


Film Lenartowicza jest niewątpliwie świadec- 
iwem pilnego ucznia, który nie opuszczał lek- 
cji, wszystko zapamiętał i w każdej chwili go- 
tów jest wstać i odpowiedzieć na zadane py- 
tanie, nawet na wyrywki. Ekspresjonizm? — 
proszę bardzo. Awangarda? — proszę, jest! 
Rola filmu niemego? — owszem. Nastrój, at- 
mostera, Włosi, polski film przedwojenny, 
zbliżenie, symbolizm, metałora, retrospekcja, 
detal — już się robi! 

Awidz Śledząc na ekranie historię starego, 
posępnie milczącego kolejarza Rumszy, jego 
przystojnego syna, który wrócił z wojska i 
skrzywdził sympatyczną Celinkę żeniąc się z 
inną, historię ojca Celinki, świątobliwego są- 
siada Rumszy, i kilkunastu innych postaci za- 
ludniających owo wyimaginowane na ekranie 
prowincjonalne miasteczko — zadaje sobie 
pytania, na które sam nie może znależć od- 
powiedzi. 

Film po prostu bardzo kiepsko opowiada 
zmyśloną przez scenarzystę historię. Jest 
denerwujący przez to, że lekceważy elemen- 
tarną w filmie fabularnym rzecz — fabułę. 

ZBIGNIEW PITERA 
FILM, nr 8/1957 


ZIMOWY ZMIERZCH 


SOBOTA, 19 X, 11.10, Il 


ciężkie chwile. 
Z cyklu: AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 


Polska; 1957, 91'; r. Stanisław Lenartowicz; w. Włodzimierz Ziębiński (Rumsza), Maria 
Kierzkowska (Rumszowa), Zygmunt Zintel (Krywka), Ligia Borowczyk (Celinka). Bogusz 
Bilewski (Józek Rumsza), Maria Ciesielska (iego żona Zosia). Tamara Pawłowska (Lola). 
Maria Kaniewska, Jarema Stępowski, Mieczysław Kalenik. 

Małe kresowe miasteczko tuż po zakończeniu wojny. Do domu powraca syn starego 
zawiadowcy stacji wraz z żoną. Celinka, dziewczyna która na niego czekała, przeżywa 


Zygmunt Zintel (Krywka) 


Co do mnie, casus „Zimowego zmierzchu” 
lak bym lapidarnie określił: to jest nieciekawa 
historia i z nudnym bohaterem. Na to zgoda 
Jednak jest to historia bardzo filmowo opo- 
wiedziana, a to znowu nie jest taki częsty 
wypadek w polskim filmie! Mamy tu poza tym 
świetne wyczucie nastroju, mamy bystrą ob- 
serwację, poczucie humoru... Poszczególne 
sekwencje w tym filmie są wręcz świetne. 
Dobra całość jednak z tego się nie klei, to 
fakt. Ale w żadnym wypadku nie można tego 
filmu stawiać w jednym szeregu z „Karierą” 
czy „Niedaleko Warszawy”. 


Raquel Welch (Leda Beth) i Christa Denton 
(Julie) 


SKANDAL 
W MIASTECZKU 


NIEDZIELA, 20 X, 21.15, Il 


Scandal in a Small Town; USA; 1988, 92"; 
r. Anthony Page; w. Raquel Welch (Leda 
Beth), Chris Denton (jej córka, Julie), Pe- 


ter van Norden 

Kelnerka matomiasteczkowego baru wal- 
Czy z antysemickimi teoriami nauczyciela 
historii w miejscowym liceum. 


Akcja filmu rozgrywa się współcześnie w ma- 
łym miasteczku amerykańskim. Sprawczynią 
tytułowego „skandalu” jest Leda Beth Vin- 


Błędy w dramaturgii dotyczą scenariusza i 
samego opowiadania, nigdy warsztatu reży- 
serskiego (a także operatorskiego) — ten jest 
świetny. Pewien nadmiar ozdobników, pew- 
ne spęcznienie ekspresji — to wybaczalny 
grzech każdego debiutu, nie ma tu żadnego 
powodu do rozdzierania szat. Wolę to niż 
szarość, nijakość, układne rzemiosło innych 
naszych filmów, jak to słusznie napisał Płaże- 
wski 


ANTONI BOHDZIEWICZ 
FILM nr 13/1957 


cent, kelnerka w miejscowym barze, samot- 
nie wychowująca dorastającą córkę. Dema- 
skuje ona jako antysemitę nauczyciela histo- 
rii w liceum, do którego uczęszcza córka. Jej 
odważne wystąpienie prowadzi do konfliktu z 
całą niemal społecznością Shylon a nawet 
własną rodziną. 

Film Anthony Page'a stawia recenzenta w 
kłopotliwej sytuacji. Szlachetność przesłania 
budzi uznanie i solidarność, a nawet wywiera 
pewną presję moralną. Trudno jednak przy- 
jąć bez zastrzeżeń formę utworu. Istnieje 
sprzeczność między powagą tematu a po- 
wierzchownością jego ujęcia. 

Tratny był wybór miejsca: małe miasteczko 
jako symbol amerykańskiej, czy wręcz uni- 
wersalnej przeciętności. Mechanizmy ulega- 
nia rasistowskim przesądom zostały jednak 
ukazane w sposób banalny. W formule popu- 
larnej telewizyjnej opowieści nie znalazło się 
miejsce na ich dociekliwą analizę. Chwilami 
można mieć nawet wrażenie, że antyrasisto- 
wski motyw jest jedynie pretekstem, by Ra- 
quel Welch mogła stworzyć sympatyczną i 
elektowną postać. 

Autorzy scenariusza w sposób niezbyt wy- 
rafinowany grają na emocjach widzów, pię- 
trząc przed bohaterką wszelkie możliwe trud- 
ności i skazując na samotną determinację. 
Tak mogło oczywiście być, ale nie o rachu- 
nek prawdopodobieństwa, lecz prawdę psy- 
chologiczną przecież chodzi. 

Napięcia między bohaterką a jej zastraszo- 
ną córką, konflikt z ojcem, dramat/zm rozpra- 
wy sądowej to wszystko klisze, choć zręcznie 
użyte. 

Pozostaje nadzieja, że film Page'a, mimo 
wszystkich uproszczeń, skłoni jednak do 
chwili zadumy nad złowrogą siłą rasizmu. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


KRĘTE SCHODY 


SOBOTA, 19 X, 20.05, | 


The Spiral Staircase; USA; 1946, 83'; r. Robert Siodmak: w. Dorothy McGuire (Helen), Ethel 
Barrymore (pani Warren). Kent Smith (dr Barry), George Brent (profesor Warren) 
W niedużym mieście w Nowej Anglii szaleje maniakalny morderca. Jego ofiarami są dziew- 


czyny dotknięte fizycznymi utomnościami. Następną ma być Helen, głuchoniema służąca 
pani Warren, mieszkającej w starym, ogromnym domu. 


Filmy Roberta Siodmaka są przykładem so- 
lidności nie wykluczającej inwencji. Czasem 
nawet czegoś więcej. jak dowodzą „Kręte 
schody” z 1946 roku, mate arcydzieło goty- 
ckiego thrillera. Kilka pierwszych, lakonicz- 
nych ujęć charakteryzuje nie tylko czas i 
miejsce akcji — małe miasteczko w Nowej 
Anglii na początku wieku — ale także klimat 
zagrożenia i strachu, gdy kamera odkrywa 
oczy podglądacza śledzącego z ukrycia kale- 
ką dziewczynę rozbierającą Się w pokoju. Na- 
wet Hitchcock nie rozwinąłby z większym wy- 
czuciem napięcia tej opowieści o maniakal- 
nych morderstwach dokonywanych w imię 
piękna. Styl, który anglosascy krytycy nazy- 


W środku Dorothy McGuire (Helen) 


wają gotyckim kojarzy się nam z ekspresjo- 
nizmem. Siodmak przesiąkt nim w czasach 
swej młodości w Niemczech i przenióst do 
Hollywood. Wyolbrzymione i niesamowiic 
cienie osaczają niemą heroinę, graną przez 
Dorothy McGuire w nieco przesadnej manie- 
rze lat czterdziestych, znakomicie jednak pa. 
sującej do obrazu, który niewiele ma wspól- 
nego z realizmem. Trudno o lepszy przykład 
estetyki kina, które w latach czterdziestych 
odnalazło pełnię wyrazu w harmonijnym po- 
łączeniu czarno-białej fotografi, ilustracyjnej 
(w najlepszym znaczeniu tego słowa), muzyki 
i płynnego ruchu kamery — wszechwiedzące- 
9o narralora. ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


ROBERT 
SIODMAK 


Koneserzy plasują go wśród najbar- 
dziej utalentowanych reżyserów Holly- 
woodu lat czterdziestych, kilka jego fil- 
mów to już klasyka „czarnego” krymi- 
natu. 

Robert Siodmak urodził się 8 sierp- 
nia 1900 roku w Memphis w rodzinie 
bankiera niemiecko-żydowskiego po- 
chodzenia. Karierę rozpoczął w nie- 
mieckiej wytwórni UFA. Debiutował w r. 
1929 głośnym filmem dokumentalnym 


„Ludzie w niedzielę" zrealizowanym 
wspólnie z Billym Wilderem, Fredem 
Zinnemannem i Edgarem Ulmerem. 
Realizował filmy różnych gatunków, do 
ajbardziej udanych należały psycholo- 
giczne kryminały. Zmuszony emigro- 
wać z Niemiec w 1934 roku kontynuo- 
wał karierę we Francji, a w 1940 prze- 
nióst się do USA. Sławę przyniosły mu 
przede wszystkim filmy fabularne, w 
których łączył upodobanie do ekspres- 
jonistycznych etektów ze stylem doku- 
mentalnym. Moralna przewrotność i fa- 
talizm, którymi były przesiąknięte, do 
dziś nie wywołują wrażenie sztucznoś- 
ci. Do najważniejszych osiągnięć Siod- 
maka należą hitchcockowskie w stylu 
„Kręte schody”, inspirowany opowia- 
daniem Hemingwaya film „Zabójcy” 
(1946, sam Hemingway uznał go w 1960 
roku za najlepszą ekranizację swojej 
prozy) i wyrafinowany kryminał „Criss- 
Cross" (1948) o rozgrywkach pomiędzy 
przestępcami. Kręcił kilka filmów rocz- 
nie — niestety, ich poziom z biegiem lat 
obniżał się. W 1952 zabłysnął jeszcze 
brawurowym widowiskiem kostiumo- 
wym „Karmazynowy pirat" z Burtem 
Lancasterem, a po powrocie do Europy 
odniósł sukces mroczną opowieścią o 
maniakalnym mordercy „Nocą, kiedy 
przychodzi diabet" (1957) Ostatnie filmy 
Siodmaka świadczyły jednak o wyczeń: 
paniu się twórczej inwencji: „Skarb Az- 
teków” i „Piramida Boga Słońca” (1965) 
to tandetne ekranizacje powieści Karo- 
la Maya, chyba najsłabsze z cyklu, a 
ostatni film, „Walka o Rzym” (1968), to 
tylko rutynowe widowisko pseudohis- 
toryczne, choć nakręcone z pewnym 
rozmachem. 

Siodmak zmarł 10 marca 1973 roku w 
Locarno. (tj) 
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ul. Płowiecka 105/107 
tel. 15-42-86 
ul. Chłodna 35/37 
tel. 24-78-15 


ul. Warszauera 11 
tel. 21-77-22 


ul. Czarny Dwór 2/4 
tel. 53-12-71 w. 75 


ul. Okólna 5 
tel. 350-21 w. 243 


ul. Curie Skłodowskiej 5 
tel. 706-24 


ul. Garbary 3 
tel. 22-06-53 


ul. Ragimisa 85 
tel. 74-43-25 


ul. Gromadzka 15 
tel. 23-02-01 
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Seriale 


Donaid Hewiett (lord Meldrum) i Jeffrey Holland (Al) 


PAN WZYWAŁ MILORDZIE? (7) 


SOBOTA, 19 X, 16.40, Il 


You Rang MLord?; Wielka Brytania; 
1989, 49'; r. David Croft; w. Paul Shane 
(James), Jefirey Holland (Al), Donald He- 


wiett (lord Meldrum), Mavis Push (Lady 
Lavender), Sue Pollard (Eden), Michael 
Knowies (Teddy) 


„i wszystko zdąża ku finałowej wspaniałej 
kompromitacji, która i tak nic nie zmieni. Mi- 
lord pozostanie milordem dzielnie znoszą- 
cym kolejne skandale, Alf nadal będzie uda- 
wał wzorowego kamerdynera, lady Lavender 
da się wszystkim — może oprócz ukochanej 
papugi — we znaki. Serial „Pan wzywał, milor- 
dzie?” ukazuje triumf pozoru, konwencji nad 
chaosem świata. A może raczej konieczności 
współistnienia konwencji i chaosu. Ludzkie 


Tytuły oznaczone gwiszdką recenzujemy 
na str. 18, 20, 21 i 23 


SOBOTA, 19 X 


8.00 (II) ULICA SEZAMKOWA 

9.25 (1) 5-10-15 

w tym: WOJOWNICZE ŻÓŁWIE NINJ/ 
USA, serial animowany, 22" 

11.10 (II) * ZIMOWY ZMIERZCH 
Polska, fabularny, 91" 

z cyklu AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 
12.00 (I) POLOWANIE NA ZIELONĄ 
MAMBĘ 

Francja, dokumentalny, 30' 

z cyklu WĘDRÓWKI DALEKIE I BLISKIE 
13.00 (1) SIÓDEMKA W JEDYNCE 
program satelitarny telewizji francuskiej, 
ŚWIĘTA BARKA 

Francja, dokumentalny, 45' 

13.10 (l) BEZCENNA PRZYRODA (2): 
PALĄCY PROBLEM - AMAZONIA, cz. Il 
Wielka Brytania, dokumentalny, 22" 

z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

14.00 (1) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 

USA, animowany, 24' 

WYŚCIG O ŻYCIE 

USA, fabularny, 45' 

1640 (II) k PAN WZYWAŁ, 
MILORDZIE? (7) 

Wielka Brytania, serial, 49' 

17.30 (l) JETSONOWIE 

USA, serial animowany, 26' 

18.20 (1) DETEKTYW W SUTANNIE (3) 
USA, serial, 53' 

20.05 (1) * KRĘTE SCHODY 

USA, fabularny, 83' 

21.55 (I) KENNEDY (7) 

USA, serial, 45' 

23.50 () * ŁOWCA 

USA, tabularny, 119" 


NIEDZIELA, 20 X 


stabości i namiętności, spętane sztywnym na 
pozór a nawet beziitosnym hierarchicznym 
układem społecznym nie powodują tu żad. 
nych dramatów. Zarówno państwo jak i służ 
ba milcząco akceptują stan rzeczy, polegają 
cy na nieustannym łamaniu tych barier i uda. 
waniu, że są one świętością. To, co jeszcze 
niedawno nazwano by może „burżujską hi: 
pokryzją”, w filmie Crofta ukazane jest jako 
coś radosnego, coś co nadaje sens życiu. 
Gra pozorów? Czemu nie? To jest właśnie na 
swój sposób ekscytujące. 

Ten serial, choć tak prześmiewczy, pozba 
wiony jest niemal całkowicie żółci. Wszyscy 


DOBRY WOJAK SZWEJK (3) 


PIĄTEK, 25 X, 22.00, Il 


Die Abenteur des braven soldaten Schweik; Austria; 1989, 60'; r. Woligang Liebeneiner: w. 
Fritz Muliar (Szwejk), Kurt Sowinetz, Heinrich Schwieger 


Feldkurat Kaiz przegrywa Szwejka w karty do porucznika Lukacza. Nowy ordynans zaczyna 
sprawiać oficerowi wiele ktopotów. 


DETEKTYW W SUTANNIE (3): 


GDZIE JEST NIEBOSZCZYK, cz. I 
SOBOTA, 19 X, 18.20, I 


Father Dowling Mysteries: The Missing Body Mysteries; USA; 1989, 53'; r. Christopher 
Hibler: w. Tom Bosley (ojciec Dowiing), Tracy Nelson (siostra Stevie)„Mary Wickes (Marie), 
Barbara Stock, Kiel Martin, Robert Walden 


Ranny mężczyzna umiera w kościele księdza Dowlinga. Gdy ksiądz udaje się po pomoc 
- ciało tajemniczo znika. Dowling postanawia rozwiązać zagadkę. 


Tracy Nelson (siostra Stevie), Tom Bosiey (ojciec Dowiing) i Mary Wickes (Marie) 


bohaterowie, nawet ci których ukazano jako |] 8.00 (li) ULICA SEZAMKOWA 
osobników na granicy kretynizmu. cała ta 
menażeria brytyjskich osobliwości, jest na 8.00 (W UŚMIECHY SZCZĘŚCIA (6-ostat- 
swój sposób sympatyczna. Może w tej farsie, |] ni) 
dla wielu na granicy dobrego smaku, więcej |] USA, serial, 45' 
jest ducha tolerancji niż w wielu poważnych |] 4.00 (i) DZIECI Z BULLERBYN (7) 
„filmach z przesłaniem”? Szwecja, Soril, 27* 
RAFAŁ WILKUSZ a 
10.30 (1) AL-KIBLA-KIERUNEK NA MEKKĘ 
(5): TAŃCZĄCY DERWISZE 
Hiszpania, serial dokumentalny, 29' 
11.30 (11) DZIEŃ, W KTÓRYM ZMIENIŁ SIĘ 
WSZECHŚWIAT (4) 


Wielka Brytania, serial dokumentalny, 50' 
z cyklu PODRÓŻE W CZASIE I PRZESTRZE- 
NI 


13.30 (1) JAGIELLONOWIE, cz. Il 
Polska, dokumentalny, 64* 
z cyklu DZIEJE KULTURY POLSKIEJ 


13.50 (I) DAKTARI (7) 

USA, serial, 49" 

KINO FAMILIJNE 

18.10 (I) SYNOWIE I CÓRKI (3) 
USA, serial, 28' 


20.05 (1) UŚMIECHY SZCZĘŚCIA (6-ostat- 


USA, serial, 45" 


21.15 (II) * SKANDAL W MIASTECZKU 
USA, fabularny, 92" 


PONIEDZIAŁEK, 21 X 


17.30 (IU) LEKARZ TEŻ CZŁOWIEK (7) 
Wielka Brytania, serial, 30" 

18.50 (I) ALF (32) 

USA, serial, 25' 

21.30 (ll) MARIE W BŁĘKITNYM MUNDU- 
RZE (7): BAŃKA MYDLANA 

Francja, serial, 79' 

23.10 (II) EKSTRA (4): PRAWO I PORZĄ- 
DEK 


Wielka Brytania, dokumentalny, 53' 


WTOREK, 22 X 


8.10 (II) DENVER — OSTATNI DINOZAUR 
Francja-USA, serial animowany, 22" 

9.00 (II) W LABIRYNCIE 

Polska, serial, 60' 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w 


10.00 (1) WIELKA MIŁOŚĆ BALZAKA (4): 
KOMEDIA LUDZKA 

Polska, serial, 60" 

TELEWIZJA EDUKACYJNA: 

12.30 (1) ŚWIAT CHEMII: 
MODELOWANIE TEGO, CO NIETRWAŁE 
USA, serial dokumentalny. 28' 

14.45 (|) ŚWIADKOWIE PRZESZŁOŚCI: 
ZACZAROWANE WRZECIONO 

CSRS. dokumentalny. 15' 

16.40 (1) BUMSY 

USA, serial animowany, 29' 

17.35 (II) POD WSPÓLNYM DACHEM (6): 
ZGADNIJ, KTO PRZYJDZIE NA KOLACJĘ? 
Francja, serial, 22" 

18.30 (1) KRÓLIK BUGS PRZEDSTAWIA 
USA, serial animowany, 22" 


20.05 (I) CESARSKIE POLOWANIE 
ZSRR, fabularny, 120" 


22.00 (II) LORCA - ŚMIERĆ POETY (4) 
Hiszpania, serial, 60" 


ODA, 23 X 


8.10 (i) ULISSES 
Francja-USA, serial animowany, 25' 


9.35 (I) W LABIRYNCIE 

Polska, serial, 55" 

10.00 (1) DYNASTIA (106) 

USA, serial, 48" 

TELEWIZJA EDUKACYJNA 
12.30 (1) DE GAULLE - CIĄGŁE WYZWANIE 
(6): SUWEREN REPUBLIKI 
Francja, serial dokumentalny, 64' 
16.45 (I) WYCHOWAWCA (6) 
USA, serial, 23" 

17.30 (10) M.ASH. 

USA, serial, 25' 

20.05 (Ii) DYNASTIA (106) 

USA, serial, 48" 

21.20 (I) * ŻEGNAJ, MOSKWO 
wiochy, fabularny, 97" 

21.25 (I) * JEŻELI... 


wielka Brytania, fabularny, 111" 


CZWARTEK, 24 X 


8.10 (l) ŁEBSKI HARRY 

Francja-USA, serial animowany, 30" 

9.00 (li) W LABIRYNCIE 

Polska, serial, 60' 

10.00 (1) * ŚMIERCIONOŚNA 

DEDYKACJA | 


Francja, fabularny, 90" 

z cyklu WYSOKIE NAPIĘCIE 

TELEWIZJA EDUKACYJNA 

13.20 (1) ZRANIONA PLANETA: 

LAS TROPIKALNY 

Węgry, serial dokumentalny, 25" 

14.15 (1) BEZCENNA PRZYRODA (5): 
PALĄCY PROBLEM - AMAZONIA, cz. ll ż 
Wielka Brytania, serial dokumentalny, 36' 

z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

15.15 (1) SYMBIOZA 

Polska, dokumentalny, 15' 

17.35 (l) CUDOWNE LATA (51) 

USA, serial, 23' |- 
20.05 (1) * ŚMIERCIONOŚNA 

DEDYKACJA 

Francja, fabularny, 90" 

z cyklu WYSOKIE NAPIĘCIE 


PIATEK, 25 X | 


3 
8.10 (1) LUCKY LUKE (6) A 
Francja-USA, serial animowany, 25' | 
9.00 (II) W LABIRYNCIE 

Polska, serial, 50' 

10.00 (i) BILL COSBY SHOW 

USA, serial, 30" 

TELEWIZJA EDUKACYJNA | R 
12.30 (1) CHINY - KRAJOBRAZY I LUDZIE Sam 
(6): SZANGHAJ NOCĄ | 

Węgry, dokumentalny, 37" D 

17.35 (1) W KINIE I NA KASECIE ; 

18.05 (1) BILL COSBY SHOW LL 
USA, serial, 30' 

20.05 (1) MIASTECZKO TWIN PEAKS (25) | gg 
USA, serial, 50' | 

22.00 (I) PRZYGODY DOBREGO WOJAKA | fil 
SZWEJKA (3) (= 


Austria, serial, 60' 
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entertainment group cO. 


SZUKASZ NOWOŚCI — ZNAJDZIESZ JE U NAS 


Równoczesne premiery w USA i Polsce 


JUŻ W SPRZEDAŻY: _ WKRÓTCE: 
1) THE PISTOL - THE BIRTH WEZ R 1) DARK RIDER (1991) 
OF A LEGEND (1990) ( A 2) CLUB FED (1990) 
<>) eż 


2) MANIAC COP 2 (1990) 3) COP - OUT (1990) 

3) THE DARK SIDE OF 4) LOCK AND LOAD (1990) 
THE MOON (1989) 5) ROBO C.H.LC. (1990) 

4) THE UNGODLY (1991) 6) WHITE FURY (1990) 

5) SKINHEADS (1989) 8 7) GHOST WRITER (1990) 

6) MAD JAKE (1990) (ponad 100 tytułów) 

7) MEGAVILLE (1990) 

8) ALIENATOR (1989) 
1 inne 


Sprzedaż hurtowa: 00-432 Warszawa, ul. Górnośląska 25; tel/fax 295679 
Sprzedaż detaliczna: Warszawa, ul. Górnośląska 27; godz. 10-17 


ZNAKOMITA ANIMOWANA SERIA FAMILIJNA DLA DZIECI I DOROSŁYCH 
TYLKO U NAS!! 


CHARLES DICKENS SIR ARTHUR CONAN DOYLE 
1. Oliver Twist 1. Sherlock Holmes 

2. Opowieść Wigilijna 2. Klątwa Baskervillów 

3. Stary Sklep Ciekawości 3. Znak Czterech 

4. Nickolas Nickleby 4. Studium w Szkariacie 

5. Klub Pickwicka 5. Dolina Strachu 


6. Wielkie Nadzieje 
7. Opowieść o Dwóch Miastach 
8. David Copperfield 


International Family Classics 
— to wspaniała zabawa i edukacja, 
żart i dreszcz emocji dla Ciebie 
i Twojego dziecka! i i 
ZAWSZE DO NICH WRÓCISZ 
- SPRZEDAŻ HURTOWA: ANDAR — Hurtownia W-wa, Al. St. Zjednoczonych 24, tel. 13-67-97 
EMIX — Zielona Góra, Lwowska 25, tel. 4641 w. 26, 12 


RABAT — Jelenia Góra, Sobieskiego 19, tel. 26-813 
CARTOONS UNIFILM — 43-300 Bielsko-Biaia, Cieszyńska 24, tel. 25-056 w. 242, Fax 21-806 


FOTO-VID — 22-500 Hrubieszów ul. Prosta 15, tel. 38-87 
ZAPRASZAMY! 


ALEKSANDER DUMAS 
1. Czarny Tulipan 
2. Bracia Korsykanie 


Ifyoure not back by midnight 
youwon'f be coming home! 


BAL MATURALNY 
k * * 


Thriller, w którym motyw zbrodni i 
kary krzyżuje się z motywem zemsty. 
Czwórka nastolatków powoduje śmierć 
nie lubianej koleżanki,ale policja przypi- 
suje winę notowanemu przestępcy sek- 
sualnemu. Po sześciu latach, w wieczór 
balu maturalnego, jeden po drugim 
giną prawdziwi sprawcy nieszczęścia. 
Atmosfera zagrożenia zagęszczana jest 
w sposób umiejętny, kolejne ataki za- 
maskowanego mściciela budzą przera- 
żenie, a napięcie nie słabnie aż po zas- 
kakujący finał. (ec) 


PROM NIGHT. R: Paul Lynch. W: Les- 
lie Nilsen, Jamie Lee Curtis. USA, 
1978. 90 min. Top Video. 


CO LUBIĄ 
TYGRYSY? 
* 


Opowieść o perypeliach dwóch nau- 
kowców w Średnim wieku, którzy na 
polskim Wybrzeżu szukają kobiety i- 
dealnej. Obaj panowie natrudzą się 
bardzo zanim znajdą odpowiednią kan: 
dydatkę, a i ta okaże się nie bez wad. Z 


SKARBONKA 
kk 


Młode małżeństwo kupuje wymarzo- 
ny dom, aby przekonać się, że to po- 
cząlek nie kończącej się serii nie- 
szczęść i wydatków. Sufit zaczyna sy- 
pać się na głowę, awarie elektryczności 
grożą pożarem, wanna okazuje się nie- 
bezpieczną pułapką. Satyryczna kome- 
dia, atakująca amerykańskich pośred- 
ników handlu nieruchomościami, toczy 
się na szczęście w farsowym tempie, 
dzięki czemu można nie przejmować 
się przesłaniem przestrzegającym osz- 
czędnego Amerykanina z niższej klasy 
średniej przed pochopnymi inwestycja- 
mi. (ab) 


THE MONEY PIT. R: Richard Benja- 
min. W: Tom Hanks, Shelley Long, A- 
lexander Godunov, Maureen Staple- 
ton. USA, 1986. 87 min. ITI. 


Hodenamńigiuce 
ie SSE GORE 


=. 
AC” 


ŚWIĄTYNIA 
FENIKSA 
k 


Również kobiety mogą osiągać mi- 
strzostwo w walkach wschodnich. U- 
czynienie z pięknej Mei mistrzyni kung. 


u odświeżyło klasyczną historię o 
misji specjalnej i zemście po latach. 
(ec) 


PHOENIX THE NINJA. R: Fong Ho. W: 
Pearl Cheung, Rose Kuei, Wang Shan, 
Chung Wah. Hongkong, 1984. 87 min. 
Elgaz. 


założenia miała to być komedia saty- 
ryczna, ale humoru i satyry w niej nie- 
wiele, a dowcipy często zbliżają się do 
granicy złego smaku. Nie pomogli i do. 
brzy aktorzy, bezradni wobec słabego 
scenariusza. (ec) 

CO LUBIĄ TYGRYSY? R: Krzysztof 
Nowak. W: Krzysztof Kowalewski, 
Wojciech Pokora, Dorota Kamińska, 
Anna Chodakowska, Bożena Dykiel. 
Polska, 1989. 82 min. APF. 


- Wojciech Pokora 


COBRA 
KONTRA NINJA 


k k 


Czy można jeszcze wymyślić coś no- 
wego w filmach karate? Właściwie 
wszystko już było, dlatego też forma 
bardziej tu się liczy niż treść. Jednak 
tym razem realizatorzy pokusili się, by 
atrakcyjnie sfilmowane walki połączyć z 
interesującą intrygą. Tak więc szlachet- 
ny Gordon zwany „Czerwonym Mi- 
strzem” musi stawić czoło nie tylko 
groźnemu przeciwnikowi, niejakiemu 
Cobrze, ale i chińskiej triadzie, która 
czerpie zyski z organizowania wyreży- 
serowanych walk. Wynik pojedynku 
Gordona ze Złem do przewidzenia, nie- 
mniej film ogląda się z zainteresowa- 
niem. (ec) 


COBRA AGAINST NINJA. R: Joseph 
Lai. W: Richard Harrison, Alan Friss, 
Stuart Smith, Gary Carter, Paul Bran- 
ney. USA-Hongkong, 1987. 86 min. Ars 
Video. 


VIDEO 


ATAK 


JEDNOSTKI „Z” 
*k k * 


Jest to. historia oparta na faktach. 
Podczas Il wojny światowej Australia u- 
tworzyła elitarną jednostkę komando- 
sów-ochotników. Ogromnie _niebez- 
pieczne zadania, przydzielane oddzia- 
łowi „Z”, były uważane za niemal niewy- 
konalne. 

A jednak... Podczas akcji, rozpoczę- 
tej 16 października 1945 roku, jednos- 
tka „Z” miała odnależć grupę rozbitków 
z australijskiego samolotu, który spadł 
na wyspę kontrolowaną przez Japoń- 
czyków. Jest tu więc wiele efektownie 
zrealizowanych scen walki, ale film wy- 
kracza poza batalistyczne schematy i 
wiarygodnie pokazuje psychologiczne 
podłoże postaw w sytuacji ekstremal- 
nej 

Ton brutalnej szczerości obecny jest 
od samego początku. Już pierwsza 
scena filmu, w któr. « jeden z bohaterów 
zabija rannego kolegę opóźniającego 
akcję, daje widzowi sygnał, że jego 
przyzwyczajenia nie będą tym razem u- 
szanowane. (kd) 

„Z” MEN/ATTACK FORCE „Z”. R: Tim 
Burstall. W: Mel Gibson, Sam Neill, 
John Philip Law, Chris Haywood. Au- 


stralia — Tajwan, 1982. 95 min. Artvi- 
sion. 


W POSZUKIWANIU 
NOWEGO ŚWIATA 
kk 


Animowany film science-fiction dla 
wszystkich. W XXV wieku statek ba- 
dawczy „Explorer”, wchodzący w skład 
tlotylli Zjednoczonych Planel, Irafia do 
imperium okrutnego Throxa. Dochodzi 
do walki między załogą „Explorera” a - 
robotami, wykonującymi polecenia im- 
perium zła. 


VOLTRON - DEFENDER OF THE UNI- 


VERSE. R: Franklin Cofod. USA, 1984. 
85 min. Hanna-Barbera Poland. 
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VIUED 
mio, 


FRANCISZKA 
* * 


Dwóch przyjaciół zakłada się o to, że 
uda im się uwieść jedyną dziewicę w 
Szkole. Zakład daje nieoczekiwane re- 
zultaty: rodzi się prawdziwe uczucie. 

Komedia młodzieżowa, w której pro- 

blem pierwszych kontaktów seksual- 
nych nie stał się na szczęście tematem 
niewybrednych żartów. Sprawna reali- 
zacja, sporo humoru, sympatyczni mło- 
dzi aktorzy. (c) 
THE VIRGIN QUEEN OF ST. FRANCIS 
HIGH. R: Francesco Lucente. W: Jo- 
seph R. Straface, Stacy Christensen, 
J. T. Wolton, Anna Lisa Japaolo. USA, 
1987. 86 min. Video Rondo. 


BLIŻEJ. 
CZYLI NASZA 
RODZINA 
POSZERZONA 
kkk 


Zbiór utworów spod znaku muzyki 
gospel w wykonaniu zespołu „Nasza 
Rodzina Poszerzona”, tworzącego mu- 
zykę elektroniczną do własnych tek- 
stów o problemach współczesnego 
świata. (ec) 

R: Antoni Wojtkowiak. P: Prywatne 
Studio Filmowe „Tranzyt-Film"' 
60 min. Edycja Paulińska, Sampaolo- 
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KIERUNEK 
DO PUNKTU ZERO 


kkk* 


W latach 1945-1962 ponad 245 tysię- 
cy Amerykanów wzięło udział w ekspe- 
rymentach naukowych, przeprowadza- 
nych na poligonie w Newadzie. Ich ce- 
lem było zbadanie ludzkich reakcji w 
obliczu wybuchu nuklearnego. Ekspe- 
rymentom nadano kryptonim „Night- 
mare" (Nocny koszmar). Zaiste, był to 
koszmar: posyłano nieświadomych 
grożącego im niebezpieczeństwa żoł- 
nierzy do strefy wybuchu, coraz bliżej 
tzw. punktu zero czyli... epicentrum wy- 
buchu bomby atomowej. 


TRUPI LOCH 


kkk 


Młoda kobieta, cierpiąca na amnezję, 
trafia do szpitala psychiatrycznego. Jej 
obecność budzi złe moce, w szpitalnej 
piwnicy pojawiają się zombie. 

Naprawdę przerażający horror, w 
którym znakomicie zostały wykorzysta- 
ne składniki gatunku. Szalony nauko- 
wiec, tajemnicza piwnica, do której le. 
piej nie wchodzić po północy, ożywają- 
ce trupy, Ściany ociekające krwią. Al- 


UWAGA WŁAŚCICIELE 
WYPOŻYCZALNI VIDEO! 


Dowolną liczbę egzemplarzy „Filmu” do- 
starczy Ci „Ruch” jeśli podpiszesz umowę 
z najbliższym oddziałem PUPIK (adres w 
każdym kiosku). 


Sprzedaż „Filmu” nie wiąże się z żad- 
nym ryzyklem finansowym! Zysk jest zaś 
potrójny: 

1. zarabiasz na każdym sprzedanym eg- 
zemplarzu (nie sprzedane zwracasz nie po- 
nosząc żadnych kosztów) 

2. informujemy Twoich klientów o 
wszystkich nowych kasetach. 

3. pozyskujesz nowych klientów — czytel- 
ników „Filmu”. Wykorzystaj szansę! Zgłoś 
się do najbliższego oddziału PUPIK i pod- 


pisz umowę. Sprzedaż „Filmu” to najsku- 


teczniejsza | najtańsza promocja Twojej 
wypożyczalni. 

Nazwy i adresy tych wypożyczalni, które 
podpiszą umowę na sprzedaż co najmniej 
50 egzemplarzy i zagwarantują sprzedaż 40 
egzemplarzy — będą stale, co tydzień, pu- 
blikowane na łamach „Filmu”, w naszym 
dziale video! Wypożyczalnie z terenu War- 
szawy prosimy o listowny kontakt bezpo- 
średnio z redakcją. 


Film Markle'a, powstały dla potrzeb 
amerykańskiej telewizji, opowiada his- 
torię jednego z plutonów poddanych 
eksperymentowi, ale jego bohaterem 
jest młody neurolog, stawiający pod- 
stawowe pytania filmu: jak daleko mo- 
żna posunąć się w imię tzw. dobra ludz- 
kości i co powinno decydować — etyka 
lekarska, racje polityczno-militarne czy 
zwykła uczciwość. Gorzki, oskarżyciel- 
Ski film ze znakomitą kreacją Emilio Es- 
teveza. (ec) 


ADVANCE TO GROUND ZERO. R: Pe- 
ter Markle. W: Martin Sheen, Emilio 
Estevez, Lea Thompson, Melinda Dil- 
lon, Joe Pantollano. USA, 1988. 98 
min. Pleograt TV. 


Martin Sheen I Melinda Dillon 


mosferę strachu potęgują zdjęcia Mar- 
tyego Collinsa i nastrojowa muzyka 
Dana Wymana. Są także — formułowane 
nie wprost — pytania natury etycznej: 
jak daleko ma prawo posunąć się nau- 
kowiec w swoich badaniach, gdzie 
przebiega granica między postępem a 
zbrodnią (ec) 


THE DEAD PIT. R: Brett Leonard. W: 
Jeremy Slate Steffen, Cheryl Lawson, 
Gregory Foster, Danny Gochnauer. 
USA, 1989. 99 min. Video Rondo. 


DOBRE FILMY 
oraz tygodnik FILM 


w salonie sprzedaży kaset video 


JiGeec 


ul. Jana Pawła II 73, Warszawa, 
tel. 386424 


w sklepie i wypożyczalni sp. MAGA 
VIDEO RAJ 


ul. Marszałkowska 27/35, Warszawa, 
tel. 257438 


w hurtowni i sklepie video 


„MARVID” 


Białystok 
Al. Piłsudskiego 25, tel. 435974 
Suwałki, Noniewicza 2 


MADA 
VIDEO FILM 
przedstawia: 


Właściwie są to kasety „z.my- 
szką”. Wszystko zaczęło się w 1968 
roku, kiedy do łódzkiego studia.Se- 
-Ma-For zgłosił się Albert Barille z 
francuskiej firmy PROCIDIS, propo- 
nując współpracę przy animowanej 
serii dla dzieci. Jej bohaterem był 
sympatyczny francuski miś Colar- 
gol. Pomysł był francuski, scenariu- 
sze wspólne, a reżyserią zajęli się. 
twórcy polscy. 

W latach 1968-75 powstały 53 
odcinki popularnych „dobranocek” 
i3 filmy fabularne: „Colargol na Dzi- 
kim Zachodzie”, „Colargol i cudow- 
na walizka" oraz „Colargol w Kos- 
mosie”. Właśnie te trzy długie opo- 
wieści znalazły się ostatnio na ka- 
setach wydanych przez MADA V|- 
DEO FILM. 

No i okazało się, że miś, choć 
prawie dwudziestopięcioletni, wcale 
się nie zestarzał. Jest pulchny, deli- 
katny i zabawny — dokładnie taki, 
jaki powinien być dziecięcy ulubie- 
niec. Kiedy trzeba zaradny i odważ- 
ny, to znów pełen fantazji i poczucia 
humoru. Poza tym, otoczony swoimi 


*zwierzęcymi przyjaciółmi, Colargol 


prowadzi życie ciekawe i pełne 
przygód. 

„ Kasety te można z powodzeniem 
polecić dzieciom i — co ważne — tak- 
że rodzicom. Bo opowieści o misiu 
Colargolu uczą, w sposób dyskre- 
tny i nie natarczywy. Z Colargolem 
można obejrzeć londyński parla- 
ment, Big Bena i nowojorską Statuę 
Wolności, można się dowiedzieć, że 
Holandia leży w depresji czyli na 
obszarze położonym poniżej pozio- 
mu morza. | jeszcze — co chyba naj- 
istotniejsze - miś Colargol żyje 
wśród tych wartości, o których w 
zagonionym świecie zbyt często za- 
pominamy, a które tak głęboko trze- 
ba wpajać naszym dzieciom. Bo 
Colargol wierzy w dobro, uczciwość 
i przyjaźń, wie, że bliskich trzeba ra- 
tować w potrzebie, że czasem trze- 
ba się dla nich poświęcić. 

Z punktu widzenia rodziców „Co- 
largole" mają jeszcze jedną zaletę. 
Bohaterowie filmów mówią tadnym 
językiem i — w przeciwieństwie do 
wielu postaci z innych bajek filmo- 
wych — nie seplenią, nie jąkają się, 
nie krygują i nie przeklinają. 

Tak więc bez obaw można Colar- 
golowi i jego przyjaciołom powie- 
rzyć dzieci na godzinę lub dwie. A 
mam wrażenie, że może nawet trze- 
ba to zrobić, by przy tym puchatku z 
zabawną grzywką maluchy odpo- 


. częły od agresywnych i wojowni- 


czych Supermenów, żółwi i rozmai- 
tych potworów, które coraz częściej. 
królują na dziecięcych kasetach. 


Wydawnictwo „AMBER” rozpoczęło produkcję kaset video. Współpracujemy między 
innymi z największą siecią telewizyjną Stanów Zjednoczonych ABC, międzynarodowym 
konsorcjum PANDORA, francuskim PROCIDISEM i australijskim ATLANTISEM. 
Pierwszą, bogatą ofertę kierujemy do dzieci i młodzieży. Propnujemy serie: 


Bunjee, Liliputy, Panna Switch, 


Kapitan O.G. Czytalski przedstawia, 
AMBER oraz filmy: Przygoda Bolla, Nie płacz Moja Panienko. 


W najbliższym czasie: 

Popularny w wielu krajach zachodnich serial dla młodzieży Śr A 
wzruszająca, pełna niespodzianek opowieść o przyjaźni 

dzieci z wilkiem Kelly (13 odcinków). 

26 kaset z najwspanialszymi 

baśniami świata. 


Zapraszamy 

do współpracy hurtowników, 

sprzedawców 1 właścicieli wypożyczalni, Atrakcyjne rabaty 

poczawszy już od 3 kaset, Wszelkich informacji udziela Dział Handlowy 


Wydawnictwa AMBER w Warszawie ul. Zielna 37 tel. 20-40-13, 20-81-62 


OFERUJE DO SPRZEDAŻY LICENCJONOWANE 
MADA anel Hurtowy KASETY Z BAJKAMI DLA DZIECI 


05-815 Michałowice k/Warszawy, ul. Świerkowa 7a, Tel/Fax 53-70-23 


BOLEK I LOLEK NA DZIKIM ZACHODZIE © PRZYJACIEL PIES 
BOULI cz. I, Il, Ill, IV, V, VI 1 WIELE INNYCH 
SĄSIEDZI (Czechost.) cz. 1 i Il 
COLARGOL ZDOBYWCA KOSMOSU 
COLARGOL I CUDOWNA WALIZECZKA 
COLARGOL NA DZIKIM ZACHODZIE 
PSZCZÓŁKA MAJA cz. I, Il, Ill, IV 
PRZYGODY FOCZKI cz. li Il 
DWA KOTY I PIES 


Zapraszamy od poniedziałku do piątku między 9% a 16% 
oraz w soboty — po wcześniejszym uzgodnieniu. 


Nasze filmy sprawią radość Twoim dzieciom... i Tobie również 


(11) 
ULOTNE 
OBRAZY 


atronem kina j środków maso- 
wego przekazu w Hiszpanii 
jest archanioł Gabriel. Ten 
sam, który zwiastował Marii z 
Nazaretu; len sam, który w górskiej pie- 
czarze uczył niepiśmiennego proroka 
Mahometa wersetów Koranu. 

Kino hiszpańskie ma dwa oblicza: e- 
litarne i popularne. Do tego pierwszego 
należą filmy Saury, cenione przez znaw- 
ców, wylansowane za granicą, niezbyt 
frekwencyjne w kraju. Do tego drugiego 
należą filmy komercyjne, prawie niezna- 
ne w Polsce. Kino powtarzające trady- 
cyjne gatunki i schematy, mimo to 
szczególne przez scenerię i wnętrza, ry- 
sunek postaci, ekspresję i skłonność 
do dewiacji. „Czarnymi charakterami” 
są zawsze mężczyźni: Hiszpanie bez 
względu na galunek filmu i jego odbior- 
ców, żywią kult kobiety. Pod tym wzglę- 
dem jest to kino na swój sposób femi- 
nistyczne. 

Hermetyczna odrębność kultury 
hiszpańskiej wywołała spór. Angel Ga- 
nivet napisał książkę „Idearium espag- 
nol" i domagał się w niej bez ogródek 
„zeuropeizowania kultury  hiszpań- 
skiej”. Natomiast Miguel de Unamuno 
uważał, że „nie należy europeizować 
Hiszpanii, lecz ziberyzować Europę”. 
Spór okazał się nieco akademicki, lecz 
charakterystyczny. Przenikalność kultur 
ma inny, nie tak arbitralny przebieg. 
Przykładem Picasso: to malarz na 
wskroś hiszpański, zarazem otwarty na 
sugestie Czarnego Lądu, Francji i Mek- 
syku. W ten sposób Hiszpania wchodzi 
w świat, a świat przenika do Hiszpanii 
Podobnie w przypadku Buńuela i Sau- 
ry. A kino komercjalne i seryjne spełnia 
tę samą rolę na niższym piętrze. Archa- 


nioł Gabriel okazał się roztropnym me- 
nedżerem. 

Ważniejsze pulsowania kulturowe 
przebiegają jednak po innej linii. Cho- 
dzi o związek między Hiszpanią i Ame- 
ryką Łacińską. 

Meksykanin, Carlos Fuentes, związa- 
ny z kinem jako krytyk i scenarzysta, 
wydał książkę „Terra Nostra”; dzieli się 
ona na trzy części: Stary Świat (o Hisz- 
panii), Nowy Świat (o Meksyku) i Inny 
Świat (o związku tych dwóch światów). 
„Tera Nostra” to „karnawał historii 
Hiszpanii” i „nuzeum wyobraźni cywili- 
zacji hiszpańskiej, której centrum jest 
Escurial" 

Carlos Fuentes czyni takie uwagi: 
„Więc barok, więc klimat śmierci, czego 


nieważ stała się integralną częścią ży- 
cia”. | dalej: „Jesteśmy świadkami po- 
rażek wszelkich ideologii. Zeszły one 
na drugi plan, na czoło wysunęła się 
kultura, która jest protagonistką cywili- 
zacji, która jest epoką. W tym znaczeniu 
„Terra Nostra” to próba ocalenia 
przeszłości kultury, żeby lepiej zrozu- 
mieć własne ciało i potrzebę szczęścia, 
sens życia i śmierci. Nie ma żywej te- 
raźniejszości z martwą przeszłością”. 
Więc czwarty wymiar, więc barok, 
więc śmierć, czego nie można pomi- 
nąć, gdy mówi się o filmach Carlosa 
Saury. Czwarty wymiar w filmie „Z prze- 
wiązanymi oczami” przejawia się per- 
spektywą, a raczej jej wielorakością 
Zaczyna się wszystko prosto i oczywiś- 


SAURA: 
TERRA 
NOSTRA 


nie można pominąć, gdy mówi się o 
Meksyku i Hiszpanii. Hiszpanie umizgu- 
ją się do śmierci. Choćby — comidy. Po- 
czucie tragicznego sensu życia jest w 
ścisłym związku z ekscentrycznością 
Hiszpanii, dosłownie, ponieważ ten kraj 
Stanowi kres Europy. Także w Meksyku 
śmierć jest wszędzie (...) O śmierci się 
śpiewa, śmierć jest celebrowana, po- 


cie: zeznania świadków przed trybuna- 
tem. Zaraz potem akcja rozszczepia się; 
mamy dwa ciągi zdarzeń quasi real- 
nych: osobisty związek między Luisem 
i Emilią oraz wątek osnuty wokół prób 
teatru. Oba te wątki są ze sobą zespo- 
lone, równocześnie mają skłonności do 
dalszych odrealnień. Splatają się cza- 
Sy: czas przeszły, czas teraźniejszy do- 


słowny i czas teraźniejszy imaginacyjny 
względnie subiektywny. Film sprawia 
wrażenie, że opowiedział go niewidocz- 
ny narrator, że sygnalizuje nowy i nie- 
znany wymiar czasu i zdarzeń. 

Elementy baroku, rozumianego nie 
jako styl, lecz jako dyspozycje psy- 
chiczne, są wyrażone malowniczością, 
„muzykalnością” i uczuciowością, od- 
woływaniem się do wyobraźni, drama- 
turgią pozbawioną klasycznego racjo- 
nalizmu. Wyrazem tego, zarazem jakby 
kartą rozpoznawczą, są siedemnasto- 
wieczne wokalizy Henry Purcella, wyjąt- 
kowo trafnie wprowadzone do filmu. Ta 
barokowość daje o sobie znać alegory- 
zacją osób (co prawda silniej w innych 
filmach, na przykład w „Annie i wilkach” 
lub „Elizo, moje życie”) oraz łagodnymi 
przejściami od rzeczywistości konkret- 
nej do iluzyjnej, od świata zewnętrzne- 
go do świata wewnętrznego. Wreszcie 
tragicznym poczuciem losu ludzkiego; 
są w nim - jak dowodzi Eugenie 
d'Orse, autor książki o baroku hiszpań- 
skim — „siły, które prą do góry”, które 
zmuszają do wyjścia poza swój sche- 
mat. W większości przypadków nie jest 
to osiągalne i w tym tragizm. 

Śmierć. Ma ona w filmach Saury róż- 
ne upostaciowanie; jest faktem teno- 
menologicznym i rytuałem, gwałtem i 
łaską, składnikiem jednostkowej oso- 
bowości i zbiorowego reagowania, 
czymś, co łączy psychologię z kulturą. 
Jest wszechobecna — bezpośrednio i w 
napomknieniach, wyznacza stosunek 
do ludzi i świata, irracjonalny, przecież 
głęboko uzasadniony. Przewodni mo- 
tyw w twórczości Saury. 

Filmy Carlosa Saury są zaprosze- 
niem do głębszego zastanowienia się 
nad światem, nad życiem i śmiercią. 
Jego terra nostra jest dostępna lu- 
dziom o innej psychice, innej kulturze i 
innym dziedzictwie historycznym, bo- 
wiem mimo _ iberyjskiego kontekstu 
chodzi o sprawy podstawowe — o cier- 
pienie, niepewność, zagrożenie i bez- 


silność. 
ALEKSANDER 


LEDÓCHOWSKI 
Fragmenty nie publikowanej książki. Tytuły 
i skróty pochodzą od redakcji. 


Nowy i nieznany wymiar: „Z przewiązanymi oczami” 


ź Z ekranów świata 


festiwalu weneckim ten 

film rozgrywający się w 

chińskiej Mongolii We- 

wnętrznej uznany zo- 
stał za triumf kina europejskiego, co tyl- 
ko na pierwszy rzut oka wydać się 
może paradoksem. Powstał bowiem 
jako owoc harmonijnej współpracy ro- 
syjskiego reżysera i irancuskiego pro- 
ducenta, a egzotyczny temat poświad- 
cza jedynie możliwości i szerokość ho- 
ryzontów takiej spółki. Nikita Michał- 
ków, którego „Oczy czarne” już przed 
paru laty określone były nie jako film 
włoski czy radziecki, ale właśnie jako 
„europejski”, wie, co robi. Z koniecz- 
ności -niskobudżetowe produkcje ma- 
łych kinematografii skazane są na we- 
getację w cieniu hollywoodzkich prze- 
bojów i jedyną szansę przebicia się 
daje dziś wspólny wysiłek kilku krajów 
europejskich. Wenecki Złoty Lew byt 
więc nie tylko wyrazem uznania dla nie- 
wątpliwych walorów filmu, ale i drogo- 
wskazem dla innych. 

Michałkow nie kryje, że egzotyczny 
temat zainteresował go jako możliwość 
ucieczki od klaustrofobii kina rosyjskie- 
go, grzęznącego w wewnętrznych roz- 
rachunkach, które utraciły już oczysz- 
czającą siłę. Kiedy można mówić 
wszystko, odwaga przemienia się w ko- 
niunkturalizm. Co nie znaczy, że sam 
ucieka od rosyjskich wątków. Bohate- 
rem filmu jest mongolski pasterz imie- 
niem Gombo i jego rodzina z samotnej 
jurty gdzieś w stepie, ale pojawia się 
tam kierowca-Rosjanin, którego cięża- 
rówka utknęta nad brzegiem rzeki. Ich 
spotkanie jest okazją do kapitalnych 
obserwacji obyczajowych, których ce- 
lem jest jednak — i to pierwsza niespo- 
dzianka filmu — nie tyle wydobycie kul- 
turowych różnic, co podkreślenie pew- 
nej wspólnoty. Rosjanin pracuje na 
kontrakcie przy budowie drogi, zna tyl- 
ko parę słów mongolskich, ale nie prze- 
szkadza to w szybkim nawiązaniu poro- 
zumienia. Sprzyja temu alkohol, bardzo 
mocny, nawet jak dla Rosjanina, i akor- 
deon, na którym uczy się grać starsza 
córka Gomby. 

W komentarzu do filmu Michałkow 
prezentuje raczej nieoczekiwany punkt 
widzenia: „Rosja to Eurazja. Przez 270 
lat Rosja znajdowała się pod rządami 
Mongołów, które wyrządziły mniej 
szkody, niż 70 lat rządów bolszewic- 
kich. Mongołowie mogli palić i rabo- 
wać, ale nigdy nie naruszali rosyjskich 
cnót religijnych. Przez te blisko trzysta 
lat mieliśmy wspólną kulturę, zmieszała 
się nawet nasza krew..." | jeszcze takie 
żdanie: „Osobiście nie widzę zasadni- 
czej dychotomii między duszą chińską i 
duszą słowiańską". Zwrot w nowym 
kierunku? Długa scena mongolsko-ro- 
syjskiego bratania się jest pełna ciepła, 
żartobliwa w tonacji i nadzwyczaj suge- 
stywna. To jakby pierwszy rozdział fil- 


mu. 

Rozdział drugi poświęcony jest wy- 
prawie do miasta. Chodzi o to, że chiń- 
skie prawo pozwala wyjątkowo, i tylko 
Mongołom, na posiadanie trojga dzieci, 
ale Gombo chciałby mieć czworo. 
Żona, kobieta z miasta, opiera się i wy- 
syła go po zakup zalecanego tymże 
prawem kondomu. Uparty Mongoł de- 
zerteruje jednak z apteki. Kupuje nato- 
miast rower i telewizor, spotyka się też 
wieczorem w restauracji ze swym rosyj- 
skim przyjacielem, który pragnie zre- 
wanżować się za gościnę w jurcie. No- 
stalgicznie nastawiony Siergiej śpiewa 
na estradzie stary walc „Fale Amun 
po czym wywołuje awanturę, która koń- 
czy się szczęśliwie nie w komisariacie, 
ale w domu krewniaka Gomba, pracują- 
cego jako pianista w nocnym lokalu. 
Gombo odwiedza jeszcze świątynię, po 
czym wraca do domu. Kiedy dzieci i 
babcia z podziwem oglądają telewizor, 
małżonkowie wymykają się w step, 


Wbita w ziemię jest znakiem miejsca, 
gdzie uprawia się miłość. 


żeby się kochać. Tyle fabuła, ale w tym 
dziwnym filmie nie fabuła jest najważ- 
niejsza. 

Dla odczytania sensu istotne są dwie 
sekwencje, które początkowo wydać 
się mogą dodane tylko dla ozdoby. W 
gruncie rzeczy jednak zmieniają całko- 
wicie perspektywę, z jakiej spogląda 
się na tę prościutką historię. Przede 
wszystkim chodzi o sen Gomba, który 
zdrzemnął się podczas postoju w ste- 
pie, rozłożywszy przed sobą dumnie 
zakupy z miasta. Pojawia się w nim sam 
Czyngis-chan z wojownikami. Nakazuje 
zniszczyć rower i rozbić telewizor, a 
Gomba związać i powlec za koniem. 
Nie jest to bynajmniej scena komedio- 
wa. Przeciwnie, szokuje brutalnością. 
Gombo sprzeniewierzył się plemiennej 
tradycji sięgając po produkty obcych i 
dlatego musi być ukarany. Ale nic już 
nie może powstrzymać procesu kultu- 
rowej dezintegracji. step i jurta zasypy- 
wane są śmieciami zachodniej cywiliza- 
cji. Epoka Czyngis-chana bezpowrotnie 
minęła. 

Jaka będzie przyszłość? Na to pyta- 
nie odpowiada ironicznie, ale i niepoko- 


jąco, epilog, w którym z ekranu rozlega 
się głos czwartego dziecka Gomby, do- 
rosłego już syna. Nie zobaczymy go, w 
obrazie jest tylko wyschły step i górują- 
cy nad nim komin fabryczny, z którego 
biją ktęby czarnego dymu. Łatwo obli- 
czyć czas, jeśli pamięta się, że telewizor 
w jurcie pokazywał spotkanie Gorba- 
czowa i Busha. Poczęty wówczas syn 
Gomby ma mniej więcej dwadzieścia 
lat, jest więc chyba rok 2010. Słyszymy, 
że na miejscu jurty powstała fabryka i 
stacja benzynowa, ale styszymy też rze- 
czy ciekawsze. Oto wakacje syn Gom- 
by spędził nad jeziorem Bajkał, „gdzie 
niegdyś mieszkali Rosjanie”, a teraz 
wybiera się „obejrzeć Japończyków w 
Los Angeles" i obiecuje sobie po tym 
sporo zabawy.. Inna mapa Świata? 
Mimo zwycięstwa zachodniej technolo- 
gii, ziszczenie proroctwa o zalewie 
świata przez żółtą rasę? Można to so- 
bie odczytać jak się chce. nawet jako 
dowcip ze strony Michałkowa. Nie ma 
w nim jednak za wiele wesołości. 

| jeszcze wyjaśnienie tytułu. Słowo 
„urga” oznacza lasso na długim kiju, 
którym mongolscy pasterze chwytają z 


konia zwierzęta. Przyozdabia je czerwo- 
na wstążka. Ale wbita w ziemię urga jest 
znakiem miejsca, gdzie uprawia się mi- 
tość. Wędrowiec, który dostrzeże czer- 
woną wstążkę, oddali się, bo tak naka- 
zuje stepowy obyczaj. Nie było jeszcze 
filmu, który by z taką fascynacją ukazał 
tajemnicze życie stepu i zrodzonej z 
niego prastarej kultury. — My widzimy 
step w poziomie, Mongołowie — w pio- 
nie — mówi Michałkow. Nie jest to tylko 
kwestia zdjęć, zresztą znakomitych (o- 
perator Willen Kałuta), bo różnica nie 
ogranicza się do optyki. Zasługą Mi- 
chałkowa jest przekazanie różnorod- 
nych treści wynikających z tej symbo- 
licznej odmienności postrzegania. 
Dzięki temu nie jest to jeszcze jeden 
film etnograficzny, ale doświadczenie 
kulturowe, które pozostawia chyba ja- 


kiś ślad u odbiorcy. 
ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


URGA, reż. Nikita Michatkow, Francja- 
ZSRR 
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Portret na życzenie 


rzeba go najpierw rozpoznać 
w_ dziwacznej charakteryzacji 
w tytułowej roli filmu „Edward 
Scyzoryk” Tima Burtona. Gra 
monstrum, ale bardzo sympatyczne. 
Jego parinerka, Winona Ryder, opowia- 
da o realizacji: — Był straszny upał, a 
Johnny w czarnych skórach, w charak- 
teryzacji, która uniernożliwiała porusza- 
nie się musiał tkwić godzinami, popija- 
jąc tylko colę przez stomkę. Był dla 
mnie wzorem cierpliwości! 
Zaskakująca opinia, jeśli wspomnieć 
życie młodego aktora (28 lat — urodził 
się 9 czerwca: 1963 w Owensboro, Ken- 
lucky), pełne nieustannych odmian for- 
tuny, nerwowe i gwałtowne. John Chris- 
topher — takie ma naprawdę imiona — 
był trudnym dzieckiem. Jako jedena- 
stolatek okradał samochody z bandą 
rówieśników w Miramar na Florydzie, 
jako dwunastolatek kupił sobie za 25 
dolarów pierwszą gitarę, jako piętna- 
stolatek przeżył burzliwy rozwód rodzi- 
ców, a w rok później opuścił dom, de- 
cydując się na karierę piosenkarza ro- 
cka. Z tego okresu pochodzą tatuaże 
na prawym ramieniu Indianin (Johnny 
twierdzi, że w jego żyłach płynie krew 


Irokezów), a na lewym — serce przebite 
Strzałą, z napisem Peggy Sue. Jego wy- 
branką okazała się jednak starsza o 
pięć lat piosenkarka Lori Anne Allison, 
którą poślubił, gdy miał lat 20 i porzucił 
dwa lata później dla Sherilyn Fenn (zna- 
my ją dobrze z „Miasteczka Twin 
Peaks”). Skoro już © sprawach serco- 
wych mowa, poinformować trzeba, że i 
ten związek nie przetrwał długo i że o- 
becnie Johnny widywany jest w towa- 
rzystwie Winony Ryder! 

Na estradzie różnie mu się wiodło, 
poza estradą uprawiał karate i jeździł 
motorem Harley Davidson 1940. W tym 
okresie poznał Nicolasa Cage'a („Dzi- 
kość serca”, chociaż wtedy nie był to 
jeszcze aktor Lyncha) i za jego namową 
zdecydował się wystąpić przed kame. 
rami. Z powodzeniem: próbne zdjęcia 
powiodły się, zagrał w horrorze „Szpo- 
ny nocy” i nagle okazało się, że jest 
zapotrzebowanie na takiego właśnie 
młodego aktora. który wygląda na kil- 
kunastolatka, potrafi śpiewać i upra. 
wiać karate. W serialu „21 Jump Street” 
otrzymał rolę agenta policji, który udaje 
ucznia w wielorasowej szkole, terrory- 
zowanej przez młodzieżowe gangi. | 


edward 


SCIS5SORHANDS 


przebojem zdobył sobie widownię 
Dziesięć tysięcy listów tygodniowo, 250 
odcinków serialu! Na dużym ekranie 
widzieliśmy już go w „Plutonie”. Pasti 
szowy film „Cry Baby” Johna Waltersa, 
w którym jest piosenkarzem w typie 
sentymentalnego Elvisa Presleya, krąży 
na kasetach. Teraz wszedł do kin „Ed- 
ward Scyzoryk”. Tytułów nie tak wiele, 
trzeba jednak przyznać, że zestaw 
zwraca uwagę. 


„Edward Scyzoryk" 


Johnny Depp jest dynamicznym 
przedstawicielem „Innego Hollywoo- 
du”. Dla spragnionych szczegółów po- 
dajemy jeszcze dane: 180 cm wzrostu, 
68 kg, oczy orzechowe. Twierdzi, że 
chce założyć rodzinę, bo nie odpowia- 
da mu „cygański tryb życia”, że kocha 
kanadyjską zieleń i dlatego ma dom w 
Vancouver. I jeszcze jedno: nagrał płytę 
z zespołem Rock City Angels 


POCZTA 


Na początek omyłki, które zawsze należy 
prostować, choć niektórzy twierdzą, że 
daty czy prawidłowe brzmienie tytułów in- 
teresują tylko hobbystów. Ale przecież my 
wszyscy, i ci, którzy redagują „Film”, I ci, 
którzy czytają, jesteśmy po trochu hobby- 
stami, skoro zajmuje nas kino. Zgoda, żew 
różnym stopniu, ale to już dalsza sprawa. 
Dlatego dziękujemy za uwagi p. Zbigniewo- 
wi Parafianowiczowi, przed którego życzii- 
wym, ale bystrym okiem nic się nie ukryje | 
czym prędzej informujemy, że wbrew temu, 
co podaliśmy w nr. 34, wojenny film „The 
Devil's Brigade" (1968) reżyserował And- 
rew V. McLagien, a „Milion tat przed naszą 
erą" — Don Chaftey i że polską wersję tytułu 
westernu Toma Griesa ustalono w wersji 
cytrowej: „100 karabinów". 


Teraz ciąg dalszy propozycji dotyczących 

kształtu pisma. ANETTA R. z Warszawy 
chciałaby widzieć dwa „Portrety na życze. 
nie”, ten drugi poświęcony reżyserom. Po- 
myst nie wydaje nam się najlepszy, uważamy, 
że twórczości wybitnych reżyserów poświę- 
cać należy szersze omówienia. Postaramy 
się częściej zamieszczać takie teksty mono- 
graliczne. ANNA M. z woj. olsztyńskiego u- 
waża, że w dziale „video” powinno się ukazy. 
ięcej recenzji oznaczonych gwiazdką, 
niż bez”, co by chyba wymagało rezygnacji z 
omawiania filmów słabszych. Naszą ambicją 
jest jednak objęcie całego repertuaru filmów 
dosiępnych na kasetach. Oczywiście, bardzo 
byśmy chcieli, żeby wszystkie zastugiwały na 
największą liczbę gwiazdek i mamy nadzieję, 
że naszą działalnością krytyczną przyczynia- 
my się do podwyższenia poziomu. 
A.Z. z WROCŁAWIA: „Zwracam się z prośbą 
o udostępnienie mi adresu jednego z akto- 
rów »Miasteczka Twin Peaks=, jest mi obojęt- 
ne którego”. Jeśli tak, to może wystarczy ad- 
res Kyle MacLachlana podany w nr. 397 


MAŁGORZATA P. z ELBLĄGA: Demi Moore 
urodziła się 11 listopada 1962 r. w Roswell, 
New Mexico (USA), Dan Aykroyd — 1 wrześ- 
nia 1952 r. w Ottawie (Kanada), Klaus-Maria 
Brandauer — 22 czerwca 1944 r. w Altaussee 
(Austria), Michael Caine (prawdziwe nazwi- 
sko — Maurice Micklewhite) 14 marca 1983 r. 
w Londynie (Anglia)... Uff! O innych później 

BARBARA W.: Dziękujemy za słowa uznania. 
Alan Alda jest nie tylko aktorem, również re- 
żyserem i scenarzystą. Za rolę w serialu 
„MASH!” otrzymał w 1974 nagrodę Emmy 
jako najlepszy aktor komediowy. Jego ojciec 
Robert Alda, wsławił się rolą George'a 
Gershwina w „Błękitnej rapsodii". Urodzony 
w 1936 r. Alan zaczął występować w latach 
60. i odniósł sukces w filmie „The Seduction 
ol Joe Tynan" (1978), którego był także sce- 


narzystą. TVP pokazała swego czasu jego za- 
bawną komedię o kręceniu filmu „Słodka Li- 
berty” (1986). grał w niej główną rolę. 
TOMASZ Ś. z LUBLINA: Agencje aktorskie 
zajmują się wyszukiwaniem odpowiednich 
ról i zawieraniem kontraktów w imieniu 
swoich podopiecznych. W Pańskim liście po- 
dane są jednak tylko nazwiska aklorów już 
nieżyjących. Niestety, żadna agencja nie zaj- 
muje się ich reklamą. 

ANETA z CHRZANOWA: Brigitte Bardot rze- 
Czywiście zajęta jest aktywnie opieką nad 
zwierzętami i zrezygnowała z aktorstwa. Jej 
nazwisko nie figuruje na żadnej znanej nam 
liście agencyjnej, ale można zaryzykować 
wysłanie listu pod adresem: Unifrance Inter- 
national, 4 Villa Bosquet, 75008 Paris, Francja 
— może zechcą przekazać BB. 


GDZIE DO NICH PISAĆ? 


KURT RUSSELL c/o 
William Morris A- 


gency 
151, El Camino Dri- 


ve 
Beveriy Hills, Ca 
90212, USA 


LOUISE SOREL c/o 
NBC TV - „Santa 
Barbara" 
3000, West Alameda 
Awe, Burbank, CA 
91523, USA 


LAMBERT WILSON 
co Agents ASso- 
aiós G. Beaume-G. 
Bonnet 

4, rue de Ponthieu, 
175008 Paris, Fran- 
cja 


STEVEN — SPIEL- 
BERG c/o Universal 
Pictures 

100, Universal City 
Plaza, _ Bungalow 
477 


Universal City, CA 
91608, USA 


Uwaga! Nie bierzemy odpowiedzialności za ewentualną zmianę agenta przez aktora czy 


reżysera, nie gwarantujemy też odpowiedzi. 


Na prośbę PIOTRA P. z Tomaszowa Mazo- 
wieckiego - MAREK PEREPECZKO jako 
Janosik. Serial Jerzego Passendorfera miał 
także wersję kinową, wprowadzoną po raz 
pierwszy na ekrany w 1974 roku. Marek Pe- 
repeczko byt wówczas w swoim najlep- 
szym okresie — miał 32 lata, w dorobku do- 
bre role w filmach Andrzeja Wajdy, m.in. 
„Polowanie na muchy", „Brzezina”, „We- 
sele", popularny był także dzięki spekta- 
klowi TV „Gniewko, syn rybaka”. O ile wie. 
my, opuścił Polskę na początku lat osiem- 
dziesiątych i nie zajmuje się już aktors- 
twem. 


Listy do redakcji 


SĄ W KINACH 
CZY NIE MA? 

„Film” ubolewa, że widzo- 
wie kinowi odwracają się od 


było, nie ma I zapewne nie 
będzie. I tak źle, i tak nie- 
dobrze. Do czasu, kledy 
zrodzi się wreszcie senso- 


„Hotelu Polanów", może je- 
dynym filmie, gdzie jej talent 
dramatyczny został w pełni 
wykorzystany. Była lo rola, 
która zjednata Jej nawet 
dawnych adwersarzy. Zagra- 
ła w „Hanussenie”, „Po- 


filmów polskich, ale sam | wny system prezentacji ro- RS 
robi wszystko, żeby zdyskre- | dzimego kina. Oby jek naj- kde w BASSE 
dytować kino — polskie. | szybciej. , 

Świadczy o tym brak czołó- wu widoczna. Na 25-lecie 
wek nielicznych przecież fil- KALINA pracy Młynarskiego śpiewa- 


mów polskich, wprowadza- 
nych na ekrany, w rubryce 
„W kinach”. Ostatnio zabra- 
kto miejsca dla czołówek la- 
kich filmów, jak „Nienormal- 


Trudno pogodzić się z 
aktem, że Kalina Jędrusik 
nie żyje. Odeszta tak nagle, 
w chwili gdy znowu triumfal- 


ła swój dawny przebój „Z 
kim tak ci będzie żle jak ze 
mną', była znowu gwiazdą 
wznawianego „Kabaretu 
Starszych Panów”. Jak irud- 


ni”, „Życie za życie”, „Jesz- |. nie wracała na deski estrady. 

cze tylko ten las", „Latające | zaczynała systematycznie | 70 Pisać o Niej w czasie 
machiny kontra Pan Samo- | pojawiać się w filmie. Można przeszłym. 

codzi. Po ZpadKUE! | ją było ustyszeć w radiu, o- Pa Ga) 
„Niech żyje miłość”, „Po- O, (Kostrzyn WIkp.) 
dwójne życie Weroniki". Są Mo dc Une 

na tej liście flmy wartościo- | Płyte. Mówiła o swym ojcu, 

we, godne uwagi Recenzje | wracała myślami do męża, | MARABUNDA 

to nie to samo co rubryka | Stanistawa Dygata Znajdo- | ATAKUJĄ 


„W kinach”, mająca charak- 

ter dokumentacyjny. 
JERZY MARIANOWICZ 
(Kozienice) 


Red.: Najlepszym z wymie- 
nionych filmów poświęciiiś- 
my obszerne materiały. 
Co do rubryki: jeśli po tym 
czy Innym pokazie w jakimś 
jednym jedynym kinie w 
kraju nie umieścimy w niej | fa. 
filmu — spotykamy się z za-_| 
rzutem, że „dyskredytuje- 
my”'; jeśli umieścimy — Czy- 
telnicy protestują, że pod 
szyldem „W kinach" pre- 
zentujemy filmy, których w 
kinach tak naprawdę nie 


wata, 


wała czas by słuchaczom 
swoim cudownym, jedynym 
głosem przedstawiać potra- 
wy a la Kalina. Była zawsze 
sobą, nawet wtedy gdy jej 
życie zawodowe stawało się 
coraz trudniejsze. Fascyno- 
dzielta, wzbudzała 
spory i namiętności. Doda- 
wało jej to skrzydel, walczy- 


Potem przestała walczyć, 
zamknęła się w swoim 
domu, gdzie spotykafo się 
tylu artystów. Wróciła nagle, 
jako drapieżna Lucy Zucke- 
rowa w „Ziemi obiecanej”, 
zaskoczyła wszystkich w 


W naszej telewizji rośnie 
ostatnio zainteresowanie 
mrówkami Marabunda. Film 
„Naga dżungla” (1954, reż. 
Byron Haskin) pamięta się 
długo. choćby ze względu 
na zawarte w nim prawdy o 
ludzkim losie, o samotności. 
Krótko polem, w ramach wa- 
kacyjnej nudy, natknęłam się 
na serial „Mac Gyver” (1985, 
reż. Jerrold Freedman) — i 
cóż za zbieg okoliczności, 
znów mrówki  Marabunda, 
znów walka ogniem i wodą. I 
zwycięstwo samotnego 
plantatora Obok _podo- 
bieństwa są też różnice: Lei- 


ningen z. „Nagiej dżungli” 
ma żonę, która u jego boku 
walczy o plantację — historia 
lego małżeństwa jest naj- 
piękniejszym wątkiem filmu. 
Zaś żona plantatora Trumbo 
z „Mac Gyvera" nie żyje, o- 
sobą najbliższą samotnikowi 
est indiański chłopiec. Ale 
wiele scen jest identycz- 
nych. Śmiem nawet twier- 
dzić, że ujęcie z „Mac Gyve- 
ra”, w którym wysoka lala za- 


ny, a w nawiasie jego pol- 
skie tłumaczenie. 

Czesław Michalski w 
„Westernie” podaje tytuł „A- 
wanturnik z Fiio Grande” z 
Mitchumem, bez tytułu orygi- 
nalnego. Czytelnik ma pra- 
wo sądzić, że skoro film ma 
polski tytul, to był wyświetla- 
ny w kraju. Tymczasem jest 
to tłumaczenie tytutu nada- 
nego przez dystrybutora 
francuskiego, a chodzi o we 


wymieniany w nr. 33, byt wy- 
świetlany w TP pi. „Urodzo- 
ny pod złą gwiazdą” 


ZBIGNIEW PARAFIANOWICZ 

(Łódź) 
POMAGAMY 
SOBIE 


Agnieszka Zoran  (Sło- 
neczna 36 A/6, 66-200 Świe- 
bodzin) poszukuje numerów 
1,12, 14, 16, 17, 20, 21,24 
47 „Filmu” z 1988 r. 


tapia stoły z suszącym się SE zThe „Wonderful | - onika Kraskowska (Jana 
ziamem kakaowym, _ jest Brzechwy 1/4, 83-400 Koś- 
żywcem wyjęta z „Nagiej W sylwetce Barbary Stan- | cjęcyna) odsiapi „Film” z 


dżungli”. Jestem wdzięczna 
Telewizji, że mogłam obej- 
rzeć oba himy. Przez takie 
konfrontacje widz _ może 
przekonać się co jest praw- 
dziwą sztuką filmową. a co 
kiczowatym _ naśladownic- 
twem. tak typowym dla dzi- 

siejszej kinematografii. 
DANUTA SKOWRONEK 
(Łączna) 


BAŁAGAN 
Z TYTUŁAMI 

Moim zdaniem czasopis- 
ma filmowe powinny prze- 
strzegać następującej zasa- 
dy: jeżeli film byt wyświetla- 
ny w kinach i TP, tytut polski 
powinien być podany na 
pierwszym miejscu, a tytut 0- 
ryginalny w nawiasie; jeżeli 
nie byt w Polsce wyświetla- 
ny. na pierwszym miejscu 
powinien być tytut oryginał- 


wędzi”, 


wyck (.Film” nr 32) wszyst- 
kie tytuły są podane w pol- 
skim brzmieniu. Np. „Nocne 
starcie” Fritza Langa z 1952 
Jak znaleźć tytuł oryginal- 
ny? Czytelnik nie znający je- | 44). 
zyków i pozbawiony dostę- 
pu do leksykonów jest bez- 
radny. A co zrobić z taką 
„Świłą prezesa” Roberta 
Wise'a z 1954 r. Czy mam 
uwierzyć, że „Królowa Mave- 
rick” i „Czterdzieści strzelb” 
byty na ekranach TP — bo na 
ekranach kin ną pewno nie. 
Okazuje się, że „Nocne star- 
cie” (Clash by Night) było e- 
mitowane w TP pl. „Na kra- 
że „Świta prezesa” 
(The Executive Suite) Zbig- 
niew Pitera nazywa „Radą 
nadzorczą”, że „Cudotwór- 
czyni” (Miracle Woman) nie 
była wyświetlana w Polsce. 
Natomiast western Kinga Vi- 
dora „Map Without a Star”, 


lat: 1982 (numery 23, 27, 38), 
1983 (2, 4, 6,8, 12, 13, 15, 18, 
20, 25, 28), 1984 (4, 6, 16, 24, 
32, 33, 42, 44), 1985 (4, 6-8, 
11, 13-15, 21-23), 1986 (28, 


Mariusz Kubik (Pszenna 
10/2, 41-200 Sosnowiec) po- 
szukuje nr. 36 „Filmu" z 1990 
r. i materiałów o „Cudow- 
nych latach". 

Bernadetta Kuźnik (Koś- 
ciuszki 74, 47-312 Rogów 
Op.) poszukuje nr. 32 „Fil- 
mu” z 1990 r. 

Kazimiera Borzemska (Ju- 
liusza Lea 53/21, 80-052 Kra- 
ków) poszukuje nr. 31 „Fil- 
mu” z br. 

Ewa Opasek (Gdańska 24 
A/20, 19-300 Etk) poszukuje 
nr. 29 „Filmu” z br. 

Ludwika Gilewicz (Bogu- 
sława 8/2, 70-440, Szczecin) 
poszukuje numeru 36 „Fil- 
mu” z 1990 r.i9 z br.; odstą- 
pi 19-24 i 26-31 z br. 
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